
Cena 1 zł

JUTRO

K A T O L I C K I
T Y G O D N I K  SPOŁECZNY
ROK X. Warszawa, 8 sierpnia 1954 r. Nr ( 4 5 4 i

W NUM ERZE: Szymon Dereń: U kresu wo jny ;  Tadeusz M yś lik : Problemy  
wymagające przedyskutowania; W ito ld  Ostrowski: Polak z załogi „Torren-  
sa“ ; Ju liusz Domański: Po zjeździe Filologów,  Jan Stefański: W stroną 
historii ;  Zdzisław Łączkowski: Pieśni powszednie; Danuta Paszkiewicz: 

Visitez le Congo Belge; Leszek P rorok: Po sezonie.

ZBIGNIEW CZAJKOWSKI

SERCE PRZEPO ŁO W IO NE
Okoliczności, w  jak ich  odbywał 

* ię  tegoroczny Tydzień K u ltu ry  
Polskie j w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej, by ły  szczególne. 
W  ciągu ttowiem tych k ilk u  dn i (od 
17 do 25 lipca br.) zaszło tak  w ie­
le  wydarzeń, ważnych nie  ty lko  d la 
narodu niem ieckiego, że niesposób 
jes t pisać wyłącznie o uroczystoś­
ciach i  obchodach, związanych z 
k u ltu rą  polską i  naszym świętem 
10-lecia Polski Ludowej bez u - 
względnienia wszystkich tych oko­
liczności.

Zestawm y je  pokrótce. Przyjazd 
delegacji po lskie j do B erlina  w y ­
padł w  okresie w ie lk ie j powodzi, 
k tó ra  ogarnęła całe południowe 
Niem cy zachodnie, część po łudnio­
w ą NRD, a następnie zaczęła prze­
nosić się w raz z wezbranym i fa la ­
m i Duna ju do Czechosłowacji, A u ­
s tr ii i na W ęgry. Już na Ostbahnhof 
w  B e rlin ie  pow ita ł nas. be rlińsk i 
kapuśniaczek, k tó ry  towarzyszył 
n a m  przez cały czas pobytu w  Ber­
lin ie . Była to  w praw dzie nam iastka 
■wielkiej u lewy, k tóra trw a ła  bez 
p rze rw y przez czternaście dn i, ale 
i  ona un iem ożliw iła  nam  piesze wę­
drów ki, po odbudowanych dz ie ln i­
cach demokratycznego Berlina , a 
zwłaszcza po słynnej alei Stalina. 
Trzeba było  w ięc korzystać z usług 
au t i  spoza zamazanych deszczem 
szyb doszukiwać się różnic i analo­
g ii z warszawskim  M DM -em  w  te j 
—  bezwzględnie zresztą — na jp ięk­
n ie jsze j a r te r ii nowego Berlina. 
S ku tk i d ługo trw a łe j u lew y spowo­
dowanej oberwaniem  się chm ury i 
w ie lk ich  opadów śnieżnych w  , A l­
pach m ie liśm y możność oglądać w 
drodze do Lipska. Wezbrane n u ity  
Łaby, Saii ; E lstery pozryw ały ta­
m y, zaiaiy łą k i i  pola, odcinając zu­
pełn ie wsie i  miasta. Na jednym  r  
num erów film o w e j k ro n ik i niem iec­
k ie j —  Wochenschau — w idzia łem  
zdjęcia miasteczka zalanego wodą 
do wysokości drugiego piętra. Fala 
powodziowa na Łabie dosięgała wy ■ 
sokóści 8 m etrów , na innych rze­
kach, a zwłaszcza na D una ju  była 
jeszcze wyższa.

Zw róćm y uwagę na czas powo­
dzi. W  T u ryn g ii rozpoczęto ju ż  w te­
dy  żniwa, podczas gdy w  Saksonii 
ludność, oddzia ły p o lic ji ludowej, 
organizacje społeczne i  polityczne 
w a lczy ły  o uratow anie zbiorów, za­
hamowanie naporu wód i  prowa­
dz iły  ewakuację ludności. W ielką 
pumuc powodzianom okazały od­
działy w o jsk radzieckich, a zwłasz­
cza saperzy radzieccy. W ysoki ko­
misarz radziecki w  A u s tr ii,  podob­
nie ja k  w  NRD o fia row a ł sumę

300 tys. szylingów jako  jednorazo- 
wą pomoc dla o f ia r  powodzi.

Trzeba podkreślić w ie lką  spraw­
ność organizacyjną kom ite tów  po­
wodziowych, k tó re  zorganizowały 
zbiórkę odzieży i  żywności. Długie 
ko lum ny samochodów ciężarowych 
ciągnęły do zagrożonych powodzią 
miejscowości wioząc potrzebną po­
wodzianom pomoc, we wszystkich 
m iastach NRD dzia ła ły  punk ty  ak­
c j i  przeciwpowodziowej, m łodzież 
brała czynny udzia ł w  ra tow an iu  
plonów.

Powódź dotknęła rów nież N iem ­
cy zachodnie. S tra ty  z powodu w y ­
lan ia , Dunaju, Innu, Iza ry  i  innych 
rzek by ły  nie mniejsze niż w NRD. 
Słyszałem w  rozmowach z przyby­
szami z N iem iec zachodnich o m ia ­
stach, k tó re  oblane naokoło wodą, 
przez w iele dn i tw o rzy ły  odcięte od 
św iata wyspy. Ilość o fia r powodzi 
m e była jeszcze ustalona. S tra ty  
szacowano na setki m ilionów  ma­
rek.

Dość sym bolicznie w  tych oko­
licznościach wyglądają pomoc lu d ­
ności n iem ieckie j, zamieszkującej 
w  NRD dla ludności n iem ieckie j w 
Niemczech zachodnich. W ciągu 
jednego ty lko  dnia kom ite ty  powo­
dziowe zebrały np. w  okręgu lip ­
skim  dla  o fia r powodzi w B aw arii 
45 tys. DM, w  Magdeburgu — 95 
tys. DM, w  Poczdamie 110 tys. DM.

Jest n iew ą tp liw ie  • paradoksalne, 
że wspólne nieszczęście — powódź, 
stanowiąca tragedię dziesiątek ty ­
sięcy ludzi, spowodowała a raczej 
powiedzm y — przyśpieszyła — ma­
nifestację jasnego w  tych ponurych 
deszczowych dniach aktu jedności 
narodu niemieckiego. Na ten fa k t 
zw róc ił uwagę w  swym  przem ówie­
n iu  w  B erlin ie  sekretarz generalny 
wschodniej CDU, Gerard Gótting, 
k tó ry  wyrażając w  im ien iu  p a rtii i 
narodu niem ieckiego protest z po­
wodu wyboru Heussa, na prezyden­
ta bońskiej repub lik i, porów nał nie­
szczęście powodzi do drugiego nie­
szczęścia, grożącego Niemcom — do 
w o jny. Powódź — w yra z ił się Ge­
ra rd  G ótting — ukazała tragedię 
rozbicia Niemiec i trudności wspól­
nego przeciwstaw ienia się żyw io ło­
w i, ale rów nież ukazała rysującą 
się ideę jedności. Jedność ta, opar­
ta na dem okratycznych zasadach, 
ma wszelkie szanse oparcia się no­
wej powodzi — wojnie.

D W IE  STRONY
BR A N D E B U R S K IE J B R A M Y

Przem ówienia Gótting,a słuchałem 
na placu Marksa-Engelsa, pod-

czas m anifestacji przeciw  w yboro­
w i Heussa. Pod trybunam i rozcią­
gało się morze głów. N ie mam 
w praw y w  ocenie ilościowej tak  
w ie lk ie j demonstracji, fachowcy je ­
dnak szacowali ilość m anifestu ją­
cych ludzi na 200 tys. Sztandary, 
transparenty, portre ty przeplatały 
się z fa lu jącym  tłumem. Niemieccy 
koledzy wskazywali m i na spóźnio­
ne grupy, które  rozw ija jąc sztan­
dary i transparenty, dołączały się 
do dem onstracji. B yło  ich coraz 
w ięcej. Zacząłem z daleka odcyfro­
wyw ać nazwy: Tempelhof, K reuz- 
berg, Steglitz, Charlottenburg, W il­
m ersdorf, Spandau, T iergarten... 
W szystkie przybyw ały z zachodnie­
go sektora Berlina. Było to moje 
pierwsze zetknięcie się z Niemcami 
z Zachodu. W  da li, na osi U nter 
den Linden, w idn ia ły  zarysy Bran­
denburskie j Bram y, za k tó rą  roz­
ciągał się już  B e rlin  zachodni.

M anifestacja ta w yw arła  na mnie 
duże wrażenie. P otw ierdziła  bo­
w iem  tezę o sztuczności rozdziału 
Berlina, o rosnącym ruchu postę­
powym  i pro testacyjnym  przeciw 
rem ilita ryza c ji i w o jn ie  w N iem ­
czech zachodnich, o coraz w ięk ­
szym zainteresowaniu ludności Re­
p u b lik i Federalnej k ra jam i tzw. 
Wschodu, w ym ianą towarową i k u l­
tu ra lną  ze Zw iązkiem  Radzieckim 
i  k ra jam i dem okracji ludowej. Np. 
w  związku z przygotowywanym  w 
Polsce konkursem  chopinowskim , 
k tó ry  odbędzie się w  roku przy­
szłym w Warszawie, został ogłoszo­
ny w NRD konkurs na p laka t pro­
pagandowy. Udział w  n im  zgłosiło 
oprócz g ra fików  NRD również 229 
w yb itnych  plastyków  z Niemiec za­
chodnich.

Trudno ten fa k t nazwać pełnym 
„w łączeniem  się“  tych czy innych 
ludzi z Niemiec zachodnich do w a l­
k i przeciw wojnie, przeciw amery­
kańskie j polityce utrzym ania roz­
działu Niemiec i przeciw Adenaue- 
row i. Jednak takie  symptomy, zra­
zu . niepozorne, z czasem coraz częst­
sze, stanowią ferm ent, k tó ry  wska­
zuje Niemcom z Zachodu ich błęd­
ną, fa ta lną drogę. Okazuje się, że 
coraz więcej ludzi W zachodnim 
B erlin ie  czy w  Republice Bońskiej 
zaczyna sobie zdawać sprawę z k ie ­
runku te j drogi. Przytoczę jeszcze 
jeden przykład takiego spotkania, 
tym  razem już bezpośrednio z 
Niemcami z Kolon ii.

22 lip c a ,,w  dn iu  10-lecia Polski, 
F ront Narodowy w  L ipsku zorga­
nizował uroczystą akademię, po­
święconą Polsce Ludowej. Nastró j 
uroczysty — k w ia ty  — polskie fla -

gi — część wokalna akademii po­
święcona muzyce polskiej. Referat 
zasadniczy, om awiający osiągnięcia 
społeczno - gospodarcze Polski L u ­
dowej w yg łosił A ustriak  o ’ węgier­
skim  nazwisku — d r Iv o r Nagy. 
Referat św ietny, b łysko tliw y, bez 
przerostu liczb i wskaźników, któ­
re — ja k  mogłem to zaobserwować 
na innej ju ż  akadem ii, na Dworcu 
G łównym  w L ipsku — wcale nie 
są obce niem ieckim  aktyw istom  — 
został u ję ty  w  form ę osobistych 
wrażeń referenta wyniesionych z 
k ilkakro tn ych  pobytów  w  Polsce. 
Przyznam się, że dosyć osobliw ie 
brzm iały później w sali moje pol­
skie słowa, tłumaczone słuchaczom 
na język niem iecki. W ydaje m i się, 
że wybrałem  słuszną metodę, gdyż 
na pewno moja niewprawna niem ­
czyzna nie w yw oła łaby tego póź­
niejszego, serdecznego nastroju.

Po zakończeniu akademii w  sali 
pozostało jeszcze kilkanaście osób. 
M iędzy n im i znalazł się m alarz z 
Kolon ii, k tó ry  naszkicował w  swym 
szkicowniku fragm ent uroczystości 
wręczenia kw ia tów  przez dziewczę­
ta FDJ przedstaw icielow i polskie­
go narodu. I to on w rozmowie ze 
mną nazwał swój k ra j, Niemcy, 
przepołowionym sercem. W ydaje 
m i się, że ma rację.

Hilda Krahl w roli Bert.hy non Siit.tner w rewelacyjnym filmie 
niemieckim pt. „ Herz der Welt“ , którego tematem jest walka

przeciw wojnie

P Y T A N IE  RETORYCZNE

Niemcy leżą rzeczywiście w środ­
ku Europy. Mogą się nazywać przez 
snobizm albo przez patos. — dość '
zresztą często u nich spotykaną 
manierę — sercem Europy, przepo­
łow ionym  sercem. Nie chodzi w 
tym  wypadku o rację „patetyczną“
—- w ydaje śię jednak pewne, że 
dcpóki sprawa jedności Niemiec

nie zostanie rozwiązana tak, jak  
proponuje , to Związek Radziecki,
i)ie zostanie rozwiązany też pro­
blem pokoju w Europie. I to jest 
facja.' ,,po lityczna" sprawy niem iec­
kie j. 1

Każdy problem pp lfty tzny wyda­
je się n ie k tó ry m ,z  neś b lisk i w te­
dy, gdy dotyczy bezpośrednio na­
szego kra ju . Jest to oczywiście o- 

(Dokończenie na str 6)

TADEUSZ PAJDA

ZMARTWIENIA Mr KNOWLANDA

Berlin. Fragment Alei Stalina

T/ ONFERENCJ A  Genewska zo- 
stała zwołana  — po przezwy­

ciężeniu oporów stawianych przede 
wszystkim ze strony Stanów Z jed­
noczonych — w celu załatwienia  
problemu koreańskiego i  p rzyw ró­
cenia pokoju w Indochinach. Takie  
było je j  założenie, lecz sku tk i  — 
dzięki rozumnej polityce przedsta­
w ic ie l i  obozu pokoju — każą w y ­
snuć o wiele szersze uogólnienia. 
Obok niewątpliwego sukcesu poro­
zumienia i wyn ika jących stąd do­
niosłych precedensów dla rozwiązy­
wania wszelkich kon f l ik tów  mię­
dzynarodowych drogą swobodnej 
wym iany  zdań i  poglądów przed­
stawicie l i różnych orientacji po li­
tyczno - ustro jowych  — Genewa 
dostarczyła obozowi pokoju  w  po­
lemice ze zwolennikami „p o l i ty k i  
s iły "  szereg ważkich argumentów. 
Jednym z nich  — chyba najważ­
niejszym  — jest wzrost autorytetu  
moralno  -  politycznego państw o- 
bjętych przeobrażeniami rew oluc j i  
socjalistycznej. Ten niezaprzeczony 
fa k t  uwidacznia się szczególnie na 
przykładzie Chin Ludowych, które 

obok Związku Radzieckiego — 
głównie zadecydowały o sukcesie 
genewskiego spotkania.

Ch iny  — ten olbrzymi k ra j  azja­
tyck i o sześćset m il ionowej ludno■« 
ści — m im o swoich tysiącletnich  
tradycj i,  już  od stuleci nie odgry­
wa ły  większej ro l i  w  kształtowaniu  
stosunków międzynarodowych. Do­
piero rewolucja socjalistyczna przy­
wróciła  temu narodowi należne 
miejsce w  świecie. Ale w ie lu  ludzi
— a wśród nich bardzo w ie lu  po­
l i ty kó w  burżuazyjnych — nie doce­
niło  tych wszystkich zmian, jakie  
zaszły w  Chinach od czasu, kiedy  
dolarowy dykta tor Czang Kai-szek. 
osiadł na okupowanym Taiwanie.

Obecnie sytuacja  — w  dużej mie­
rze dzięki Konferencji Genewskiej
— wygląda zupełnie inaczej. Dziś 
Chiny stały się, obok Zw iązku Ra­
dzieckiego, symbolem w ie lk ie j  idei, 
sprawy nie ty lko  wygranej lecz — 
co ważniejsze — sprawy słusznej. 
Żeby sobie tę oczywistą prawdę 
uzmysłowić, wystarczyło wczytać 
ńę w  szpalty w ie lu  zachodnich re­
akcyjnych pism, które dopiero w 
iipcu 1954 roku odkryły... Chiny.

1 ŚTN1ENIE dzisiejszych Chin  — 
V *  oświadczył deputowany do 
francuskiego Zgromadzenia Naro­
dowego, Soustelle — jest faktem  
historycznym i byłoby, nonsensem 
zamykać oczy na ten OczyivUty 
fa k t "  — zaś jeden z czołowych 
przywódców labourzystowskich' — 
Aneurin  Bevan, podkreślał k i lka  
dni temu, że nie można utrzym y­
wać w  swoistej „kwarantann ie  so­
c ja lne j"  narodu liczącego 600 m i l io ­
nów ludności, lecz rządy zachod­
nio -  europejskie ' powinny pomóc 
Chinom w  nawiązywaniu stosun­
ków dyplomatycznych z innym i  
państwami.

Tak i pogląd staje się na Zacho­
dzie coraz bardziej powszechny — 
i  wie lu  prawicowych po l i tyków na­
wołuje swe rządy do nawiązywa­
nia  — za przykładem A ng l i i  — 
normalnych stosunków polityczno- 
gospodarczych z Chińską Republiką  
Ludową oraz ' do poparcia je j  u- 
czestnictwa w ONZ.

„Przekonałem się z własnego do­
świadczenia —• pisze korespondent, ' 
bynajmnie j nie postępowego dzien­
n ika  „ Observer“  — że pokolenie, 
które brało udzia ł w  drugie j w o j­
nie światowej zrozumiało w  zasa­
dzie konieczność pokojowego współ­
istnienia (kra jów  kapital is tycznych  
przyp. mój T P.) z Ch inami oraz 
wszystkich następstw, jakie z tego 
w yp ływa ją " .  — Premier In d i i  Ne­
hru jasno i  niedwuznacznie wypo­
wiada się za dopuszczeniem Chin  
Ludowych do ONZ, a jego stano- 
wisko poparł 15 ub. m. również  
premier Pakistanu. — „A ng l ia  bę­
dzie głosowała za czerwony mi Ch i­
nami, gdy jesienią na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ stanie 
sprawa ich przyjęcia “  — donosi a- 
gencja „Associated Press", powo­
łu jąc się na. wypowiedzi o f ic ja l­
nych osobistości A ng l i i  i kra jów  
Commonwealthu.

Opin ia publiczna narodów słusz­
nie uznała Chiny za mocarstwo  
światowe. „Bez względu na to czy 
się Amerykanom podoba czy- nie. 
Chiny wkroczy ły  na arenę świato­
wą i żadne dalsze rokowania na 
temat A z j i  nie mogą być prowadzo­
ne bez udziału tego państwa“  —
oświadczył w Izbie Gmin labourzy-

sta Woodrow Wyatt Lecz po lity­
kom po tamtej stronie oceanu len 
oczywisty fak t  się nie podoba.

M r K  no w land — przywódca  
większości republikańskie j w. sena­
cie USA, któremu porozumienie 
stron walczących w  Wietnamie (na­
zywa je kapitulacją) do reszty za­
kłóciło spokój i równowagę psy­
chiczną jest „szczególnie niespo­
ko jny o Chiny komunistyczne".  
Odpowiadając na glosy po l i tyków  
Zachodu, popierające prawa Chin  
Ludowych do reprezentacji w ONZ  
grozi, że z chwilą kiedy Chiny zo­
staną „ większością głosów wpusz­
czone do ONZ", złoży on rezygna­
cję ze swego stanowiska, aby móc 
— nie sprawia jąc kłopotu czynni­
kom k ieru jącym po l i tyką  USA  — 
„wszystkie  swe siły poświęcić spra­
wie wycofania się. Stanów Zjedno­
czonych z tej międzynarodowej or- 
gani. ic j i" .

Dlaczego tak bardzo obawia się 
senator Knowland prawowitych  
przedstawic ie li  narodu chińskiego 
w  ONZ?

Odpowiedź nasuwa się sama: u- 
dział Chińskiej Republik i Ludowej  
w  pracach ONZ może w  bardzo 
poważnym stopniu przyczynić się 
do zwycięstwa idei pokojowego  
współżycia narodów o różnych ten­
dencjach ustrojowych. A wtedy  
żołnierz amerykański zacznie ro­
zumieć, że nie ma sensu przelewać 
k rw i  za kauczuk przynoszący spo­
re dywidendy Mr. Know landow i i 
całej kompanii  zdegenerowanych 
„po l i tyków  atomowych". Bo uznać 
słuszne prawo narodu chińskiego
do zasiadania w  ONZ. to _ jak
dyskretn ie zaznacza znany amery­
kański publicysta Dawid Lawrence  
w  „New Y ork  Tr ibune"  — „w m a­
wiać w ojców i m a tk i  40 tysięcy 
chłopców, którzy zginęli w Korei, 
że teraz nadszedł czas, by przy tu­
lić komunistów chińskich do . na- 
szych piersi, lo znciczy stwcrr ?/t<? 
społeczeństwo przyszłych scepty­
ków na wypadek, gdy zajdzie po­
trzeba idealistycznych haseł, wzy­
wających do udzia łu w  wojn ie po­
za granicami kraju...".

Ten cytat ? poczytnego dzienni­
ka amerykańskiego pozostawiamy 
bez komentarza.



SZYMON DEREŃ

Ziemie na zawsze 
zespolone

I Z  IE D Y  przed dziesięcioma la- 
ty w niedużym mieście Lu­

belszczyzny odczytano po raz 
pierwszy słowa Manifestu —  
wolność była już blisko. Chodzi­
liśmy wtedy ulicami Lublina 
raz po raz odczytując na nowo 
te wypłowiałe lipcowym słońcem 
afisze z zapowiedzią tak donio­
słych krzemian.

Cieszyliśmy się ciężko wywal­
czoną wolnością, ale nie wszy­
scy z nas wierzyli w realność 
tych heroicznych zamierzeń Ma­
nifestu, Ludziom, w których 
świadomości nie zatarł się jesz­
cze widok zmaltretowanych ciał 
ludzkich za obozowymi drutami
— nie by ło ła two uwierzyć w te 
radosne nowiny, nie łatwo było 
uwierzyć choćby w  fakt, że po 
wiekowej niewoli i oderwaniu 
od macierzy nasze Ziemie Za­
chodnie wraz z półtoramil iono- 
wą ludnością polską — która w 
tak trudnych czasach zachowała 
ojczysty język i obyczaj — ie  
ziemie te w niespełna rok po 
historycznym Lip cii 1S44 wrócą 
do pełnej jedności z resztą oj­
czystego kraju. Przecież wów­
czas w położonej niedaleko Wro­
cławia Rogoźnicy istniała jesz­
cze katownia — Gross-Rosen...

Słowa Manifestu wkrótce zna­
lazły pokrycie w faktach. Wro­
cław, Szeiecin i Olsztyn — wró­
ciły do ojczyzny. Olbrzymie po­
łacie odzyskanych po wiekach 
ziem zrujnowanych wojną i 
niszczycielską ręką hitlerowców
— zostały zagospodarowane.

Nie ma już dziś w Polsce lu­
dzi, którzy nie rozumieliby do­
niosłości tego wielkiego aktu ze­
spolenia. Polskie Ziemie Zachod­
nie tchną już pełnym życiem. 
Zagospodarowaliśmy odłogi, u- 
ruchomiliśmy fabryki i porty, 
zorganizowali życie kulturalne. 
Na zachodnich rubieżach Polski 
rozwija się dziś coraz pełniej 
życie katolickie. Powstają zbu­
rzone świątynie, seminaria du­
chowne co rok wychowują no­
wych duszpasterzy, wzrasta 
świadomość społeczno - obywa­
telska duchowieństwa i toier- 
nych. Wyrazem takiego stanu 
rzeczy jest — oprócz żywych 
widocznych dla każdego dowo­
dów — ogłoszone w 29 numerze 
Wrocławskiego Tygodnika Kato­
lickiego oświadczenie stu osiem­
nastu księży dziekanów z na­
szych zachodnich diecezji, dają­
ce świadectwo prawdzie o roz­
woju tych ziem i nierozerwal­
nym ich zespoleniu z macierzą. 
W oświadczeniu * tym czytamy 
m. in.:

»Żyjąc życiem swego narodu 
widzieliśmy jak z każdym dniem 
coraz bardziej owocny stawał się 
trud polskiego włodarzenia na 
Ziemiach Odzyskanych. Twar­
dym, nieustępliwym wysiłkiem  
oolskiego ludu nie tylko przy­
wrócone zostałc życie istnieją­
cym fabrykom  i zakładom prze­
mysłowym, ale podjęta została 
poicażna ich rozbudowa, tak, aby 
mogły one sprostać zadaniom 
stojącym przed polskim przemy­
słem...

...Wrosło życie polskie w tę 
ciemię. Nie służy ona już dziś 
jako baza wypadowa dla złowro­
giej agresji i przemocy, ale pol­
skim żywiołem zaludniona żywi 
naród pragnący bytować w po­
koju, lud krzątający się wokół 
pomnażania tego. co dobre i 
szlachetne, co (faje człowiekowi 
możność lepszego i godniejszego 
życia...

...Wraz z powrotem życia pol­
skiego na te ziemie —■ rozw inął 
się tu z nową siłą katolicyzm. 
Na głos dzwonów zapełniają się 
kościoły naszych wsi i miast, da­
jąc całemu światu niezachwiane 
świadectwo, że wiara święta 
poprzez wieki ucisku wraz z mo­
wą ojczystą jako najdroższy 
skarb przez polski lud miejsco­
wy przechowana — dziś rozkwi­
tła na tych ziemiach z nowym, 
bujnym rozmachem.

Wielka i wymowna jest praw­
da dokonań tego dziesięciolecia. 
Daje ona śiaiadectwo rozwojowi 
naszego życia a w tym również 
wielkiemu rozkwitowi życia re­
ligijnego na polskich Ziemiach 
Zachodnich. W świetle tych do­
konań dziesięciolecia, dziesięcio­
lecia będącego historycznym po­
twierdzeniem nierozerwalnej jed­
ności Ziem Zachodnich z Macie­
rzą, tym wyraźniej widać, iż 
nic nie może być sprawiedliw­
szego, by uprawnionemu postu­
latowi katolicyzmu polskiego 
stało się zadość, by erygowane 
zostały diecezje na naszych Zie- 
miacfi Zachodnich odpowiadają­
ce nienaruszalnym, nowym gra­
nicom państwa polskiego oraz 
ustanowione regularne rządy 
polskich biskupów.

Wielkie  dokonania naszej Lu­
dowej Ojczyzny, ostateczne ze­
spolenie Ziem Zachodnich z Ma­
cierzą tworzone było wysiłkiem  
całego narodu. Niech więc rze­
sze ludzi wierzących, spogląda­
jąc z dumą na rezultaty swej 
pracy tym silniej umacniają go­
spodarne władanie naszego na­
rodu na tej ziemi, do której  
wrócil iśmy, jako pełnoprawni 
gospodarze,.“ , T. P.
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W YDAN Y niedawno tom  szósty 
i ostatn i tom  pam iętn ików  
C hurch illa  nosi bardzo zna­

m ienny ty tu ł:  „T r iu m f i  tragedia“ .
T y tu ł ten ju ż  z góry wskazuje 

na ocenę wyjściow ą autora, sprowa­
dzającą się do tego, że —  pomimo 
k lęsk i im peria lizm u hitlerowskiego 
—  ciężkie, sześcioletnie zmagania 
skończyły się dla W ie lk ie j B ry tan ii 
niepomyślnie. Tekst książki świad­
czy niedwuznacznie, że dla Chur­
ch illa  niepowodzenie to polega by­
na jm n ie j n ie  na tym , iż A ng lia  w y ­
szła z w o jny bardzo osłabiona i  w  
związku z tym  stoczyła się do ro li 
słabszego partnera swego sojuszni­
ka a zarazem konkurenta — Stanów 
Zjednoczonych. M ówiąc o „trage d ii“ 
C hurch illa  ma przede wszystkim  na 
m yśli fa k t ogromnego wzmocnienia 
się ro li i znaczenia na arenie m ię­
dzynarodowej Zw iązku Radzieckie­
go i odpadnięcie od systemu ka­
pitalistycznego k ra jów  Europy 
wschodniej, co przekreśliło jego 
nadzieje na powetowanie sobie na 
nich s tra t poniesionych w  stosunku 
do Am erykanów.

Przystępując do II*  w o jny świa­
towej rząd b ry ty jsk i m ia ł dwa ce­
le: usunięcie niebezpieczeństwa w y ­
nikającego z pretensji h itlerowców  
do hegemonii politycznej i gospo­
darczej w  Europie, a nawet na kon­
tynentach afrykańskim  i azjatyc­
kim , oraz skierowanie uderzenia I I I  
Rzeszy na Związek Radziecki, aby 
z tych zapasów obie strony wyszły 
m ożliw ie  wyczerpane i osłabione. 
M ogłoby to pozwolić na obalenie u- 
s tro ju  socjalistycznego w ZSRR oraz 
na podporządkowanie sobie kra jów  
Europy wschodniej. Rządzące sfery 
b ry ty jsk ie  gotowe by ły  podzielić się 
owocami tak uzyskanego ostateczne­
go zwycięstwa ze Stanami Zjedno­
czonymi, z tym  jednak, aby nad 
światem zapanował duurm drat mo­
carstw anglosaskich.

Ostatni tom pam iętn ików  jest 
znacznie bardziej niż poprzednie 
nie tyle książką historyczną, ile ela­
boratem publicystycznym  dostoso­
wanym  do potrzeb po lityk i bieżącej. 
Pod osłoną pięknych słówek o swej 
m iłości do narodu amerykańskiego 
i radzieckiego oraz o trosce zape­
wnien ia pokojowej współpracy m ię­
dzy narodami, au tor a taku je  przede 
wszystkim  po litykę  radziecką, a 
równocześnie — w  sposób znacznie 
bardziej zawoalowany — wymierzą 
ciosy w  k ie run ku  swego partnera 
amerykańskiego, starając się insy­
nuować odwetowcom niem ieckim  i 
reakcyjnym  em igrantom  po litycz­
nym z k ra jów  Europy wschodniej, 
że to ówczesna „ustęp liw a i k ró tko ­
wzroczna“  po lityka  amerykańska 
doprowadziła do szkodliwego dla 
nich powstania potężnego obozu po­
ko ju  i dem okracji. Pod adresem 
własnego społeczeństwa C hurch ill 
dodaje, że gdyby nie  w y n ik i wybo­
rów , k tóre pozbawiły go w ładzy i 
pow ierzyły na drug im  etapie K on­
ferencji Poczdamskiej reprezentację 
interesów b ry ty jsk ich  ekip ie ludzi 
niezorientowanych należycie w  spra­
wach międzynarodowych — już 
wówczas doszłoby albo do zmusze­
nia Zw iązku Radzieckiego do zasad­
niczych ustępstw, albo do wyraźne­
go zerwania z n im  w  warunkach 
dogodniejszych niż obecnie.

Dostatecznie w ym ow ny i  charak­
terystyczny jest cytowany przez 
samego C hurch illa  ustęp z jednego 
z jego pierwszych lis tów  do obej­
mującego dopiero urzędowanie no­
wego prezydenta USA —  Trum ana: 
„Dążąc, ja k  ja to robię, do trw a łe j 
przyjaźni z narodem rosyjskim , je ­
stem pewien, że może to być osią­
gnięte ty lko  na podstawie uznania 
przez niego s iły  anglosaskiej“ .

W  sprawach w a lk i z kom uniz­
mem C hurch ill zawsze ła tw o znaj­
dował wspólny język ze swym i 
partneram i am erykańskim i. Nato­
m iast z podanej w  Pam iętnikach 
korespondencji m iędzy C hurch illem  
a Rooseveltem w yn ika , że — w  
m iarę zbliżania się końca w o jny  — 
Am erykanie coraz m niej liczy li się 
z potrzebami i  interesam i swego 
sojusznika bryty jskiego i coraz bez­
względniej narzucali odpowiadający 
w łasnym  celom punkt widzenia. 
M iędzy lin ia m i tej korespondencji 
można wyczytać, że pozycja W ie l­
k ie j B ry ta n ii słabła coraz bardziej, 
a naw oływ ania C hurch illa  znajdo­
wały coraz chłodniejsze przyjęcie. 
A u to r stara się to pokryć tw ie r­
dzeniem, że postępująca choroba 
Roosevelta un iem ożliw ia ła mu już 
coraz bardziej osobiste zajmowanie 
się wszystkim i sprawami, toteż do 
głosu dochodził Departament Stanu 
ł  sztaby amerykańskie, znacznie 
m nie j skłonne liczyć się z postu­
la tam i A ng lii.

Specjalną pretensję ma C hurch ill 
do stanowiska amerykańskiego w  
sprawie stosunków sojuszniczych ze 
Zw iązkiem  Radzieckim przy końcu 
wojny. T w ie rdz i, że dyplom acja a- 
merykańska zupełnie wyraźnie 
chciała wykorzystać zaostrzające się 
rozbieżności radziecko - b ry ty jsk ie  
dla odgrywania ro li arb itrującego 
pośrednika, zapewniając sobie w 
ten sposób decydujący w p ływ  na po­
lity k ę  światową. Dziś jest akurat 
odwrotnie. M anewrująca taktyka 
Roosevelta należy ju ż  do da lekie j 
przeszłości. Teraz to w łaśnie W ie l­
ka B rytan ia chciałaby wzmocnić 
swą pozycję wobec przygniatającego 
swą potęgą sojusznika am erykań­
skiego za pomocą swego rodzaju ak­
c ji pośredniczej między obecnie już 
jaw n ie  agresywnymi Stanami Z jed­
noczonymi a obozem pokoju i  de­
m okracji.

K R E
Wówczas to C hurch ill reprezento­

w ał na jbardziej jaskraw ą po litykę  
antyradziecką, a pisząc swe pa­
m ię tn ik i na użytek c h w ili obecnej 
w ytyka  Am erykanom , że nie  w yko­
rzysta li okazji, jaka się nadarzyła, 
aby w  okresie K on ferencji Poczdam­
skie j n ie  dopuścić do wzmocnienia 
się obozu postępowego. Okazją tą 
było według niego wyprodukow a­
nie  pierwszej bomby atomowej.

Na wiadomość o tym  C hurch ill 
z punktu w ystąp ił z koncepcją nie­
dopuszczenia Zw iązku Radzieckiego 
do uregulowania spraw Dalekiego 
Wschodu oraz wstrzym ania się, 
w brew  wyraźnej umowie, od wye- 
wakuowania w o jsk amerykańskich 
i  angielskich z zony na wschód od 
Elby przeznaczonej już poprzednio 
jako część składowa radzieckiej 
s tre fy okupacyjne j w Niemczech. 
W strzym anie to m ia ło być jednym  
z atutów  w grze zmierzającej do 
zmuszenia Zw iązku Radzieckiego do 
przyjęcia punktu widzenia mo­
carstw  anglosaskich w sprawie n ie­
m ieckiej.

Rząd am erykański nie p rzy ją ł 
wówczas propozycji Church illa, 
gdyż zdawał sobie sprawę, że ta k ­
tyka prowadząca do jawnego zer­
wania ze Zw iązkiem  Radzieckim 
będzie w  danym momencie wyraźną 
prowokacją w stosunku do op in ii 
publicznej, entuzjastycznie w ita jące j 
zwycięstwa radzieckie. A m erykań­
skie sfery rządzące uznały, że prze j­
ście do akc ji otwarcie antyradziec­
k ie j musi być poprzedzone kampa­
nią  przygotowawczą w postaci pro­
pagandowego urabiania op in ii in ­
synuacjam i o rzekomym „im peria ­
lizm ie  rosy jsk im “  oraz stopniowego 
pozyskiwania sobie odwetowców 
niem ieckich. Ta w łaśnie decyzja a- 
marykańska w  Poczdamie daje dziś 
C hurch illow i asumpt do sugerowa­
nia. iż ówczesna po lityka  amery­
kańska była zbyt „proradziecką“  i 
że wobec tego Stany Zjednoczone 
ponoszą w inę za trudności, przed 
k tórym i" stoją mocarstwa bloku a- 
tlantyckiego.

Są to więc podyktowane chw ilą  
obecną „spory domowe“  sojuszni­
ków  anglosaskich. W  rzeczywistoś­
ci i wówczas po lityka amerykańska 
była, przy pewnych rozbieżnościach 
taktycznych, n ie  m nie j antyradziec­
ka, niż ta, k tórą głosił C hurch ill. 
Najlepszym tego sprawdzianem jest 
jedna z na jbardzie j pokazowych dla 
ówczesnych stosunków ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim spraw, a m iano­
w ic ie  grająca tak dużą rolę w  
ostatniej fazie w o jny sprawa po l­
ska.

C hurch ill poświęca je j w  ostat­
n im  tom ie swych pam iętn ików  bar­
dzo dużo miejsca. Opisuje szczegó­
łowo i  n iezm iernie tendencyjnie 
stosunki rządu, emigracyjnego ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, sprawę po­
wstania warszawskiego, dyskusje 
nad problem am i po lsk im i na K on­
ferencji w  Jałcie, zasadnicze ure­
gulowanie tam  zagadnienia wschod­
nich i zachodnich granic Polski, 
rozbieżności b ry ty jsko  -  radzieckie 

,w  spraw ie wykonania uchwał ja ł­
tańskich dotyczących pośrednictwa 
przy tworzeniu Tymczasowego Rzą­
du Jedności Narodowej oraz spra­
wę granicy na Odrze i  Nysie na 
K on ferenc ji Poczdamskiej.

Czytając te rozdzia ły ła tw o  się 
przekonać, że pisząc je  C hurch ill 
stał przed trudnym , bo sprzecznym 
zadaniem. Z jednej s trony chciał się 
bronić przed zarzutam i wysuw any­
m i pod jego adresem ze stromy pro­
tegowanej przez niego polskie j em i­
grac ji w  Londynie, że zdradził je j 
interesy w brew  solennej obietnicy, 
„ iż  przy za ła tw ian iu  powojennej o r­
ganizacji św iata będzie je j adwoka­
tem “ . Z  d rug ie j strony usiłu je po­
godzić swe deklam acje o życzliwoś­
ci dla narodu polskiego z tłumacze­
niem  sw ym  dzisiejszym  partnerom  
z grona odwetowców zachodnio - 
niem ieckich, iż  n igdy nie zgadzał 
się na lin ię  graniczną wzdłuż Odry 
i  Nysy.

Obiecując rządowi em igracyjne­
mu, iż będzie b ron ił jego in tere­
sów ja k  swoich własnych, C hurch ill 
na tura ln ie  n ie  powodował się a l­
tru izm em  i względami idealistycz­
nym i, ja k  us iłu je  to dziś przedsta­
wić. Po prostu oddanie władzy w 
powojennej Polsce m arionetkom  
b ry ty jsk im  było  istotną częścią 
składową dążenia rządu angielskie­
go do po litycznej dom inacji w  k ra ­
jach wschodniej Europy i prze­
kształcenia Polski w  przyczółek 
wypadowy przeciwko ZSRR. Stąd 
niezmienna chęć restaurowania w 
Polsce rządów przedwrześniowych, 
a następnie, po powstaniu Polski 
Ludowej, konsekwentne starania 
narzucenia rządu burżuazyjnego 
pod firm ą  k o a lic ji wszystkich stron­
n ic tw . Spór b ry ty jsko  - radziecki o 
realizację uchwał ja łtańskich  w 
sprawie Rządu Tymczasowego spro­
wadzał ‘ się do tego, że C hurch ill 
pragnął dać w  nim  przewagę ele­
mentom antyludowym , które goto­
we by ły  stać się w yrazic ie lam i in ­
teresów im peria lizm u bryty jskiego 
w  Polsce.

Widząc, że w  ówczesnej sytuacji 
politycznej n ie  może liczyć na za­
istnienie w  Polsce rządu wyraźnie 
antyradzieckiego, C hurch ill godził 
się pozornie na wysuwaną przez 
swego sojusznika radzieckiego te­
zę, że w  Rządzie Tymczasowym 
mogą brać udzia ł ty lko  po litycy 
uznający konieczność współpracy 
politycznej i gospodarczej między 
Polską a ZSRR, oraz stw ierdzający 
gotowość uznania sta tu tu  teryto­
ria lnego ustalonego w  Jałcie. Na 
dalszą metę liczy ł on jednak, ż«

S U  W O J N Y
jeżeli władzę obejmą ludzie typu 
M iko ła jczyka, to  w  praktyce pro­
wadzić on i będą po litykę  taką, jaką 
im  podyktu ją  mocarstwa anglosas­
kie.

Potw ierdza to całkow icie obszer­
na (cytowana w  Pam iętnikach) ko­
respondencja C hurch illa  z Roose- 
veltem na tem at sprawy polskiej. 
Gdy w yp łyną ł problem powołania 
do konsultac ji przy tworzeniu Rzą­
du Tymczasowego również paru po­
lity k ó w  praw icowych z k ra ju , pre­
m ie r b ry ty jsk i pisał: „B y łb y  to 
krok w  pożądanym kie runku, lecz 
n ie  zaspakajałby naszego pow o ły­
wania się na postanowienia konfe­
rencji k rym sk ie j“ , dodając p rz y ' 
tym , że podstawową rzeczą jest, aby 
kierownicze stanowisko w rządzie 
obją ł M iko ła jczyk.

C hurch ill zwraca parokro tn ie  u- 
wagę Roosevelta, iż trzeba się śpie­
szyć z fina lizow aniem  sprawy rządu 
koalicyjnego w  Polsce, gdyż z każ­
dym  dniem  s iły  i w p ływ y  „w ładz 
lubelskich“  wzrastają, a więc „ r y ­
zykujem y, że zostaniemy w ye lim i­
nowani z wszelkich w p ływ ów  w  
te j części Europy“ . Dlatego Chur­
ch ill gorączkowo nalegał na M iko­
łajczyka, aby ogłosił on deklarację 
stw ierdzającą, iż jest zwolennikiem  
współpracy polsko - radzieckiej i 
uznaje uchwały Konferencji Ja ł­
tańskie j w  spraw ie granic Polski, 
następnie zaś zapewniał w  swych 
listach Stalina, iż może całkow icie

wierzyć w  dobrą wolę M iko ła jczy­
ka.

W  sprawie granicy na Odrze i Ny­
sie w yw ody C hurch illa  są bardzo 
mętne, gdyż w  rzeczywistości już 
w  Teheranie i Jałcie wyrażał zgo­
dę na tak ie  w łaśnie załatw ienie 
sprawy granicy polsko - niemiec­
k ie j. Tymczasem dzisiaj chciałby 
wytłum aczyć kołom rew izjon istycz­
nym  zachodnio - niem ieckim , z k tó ­
rym i się wiąże w ramach po lityk i 
„a tla n tyck ie j“ , że był zawsze prze­
c iw ny te j granicy. Już w poprzed­
n im  tom ie pam ię tn ików  pisał, że ja ­
koby n ie  w iedzia ł wówczas o is t­
nien iu dwóch Nys i rozum iał, że w 
grę wchodzi lin ia  wzdłuż Nysy 
wschodniej. Obecnie tw ie rdz i, że 
stał zawsze tw ardo na stanowisku 
tak ie j w łaśnie in te rp re tac ji lin ii 
O dry i Nysy, lecz jednocześnie p i­
sze, że występował wtedy z tezą, 
iż jedyn ie słusznym rozwiązaniem 
będzie przyznanie Polsce ty lko  częś­
ci Prus Wschodnich i Górnego Ślą­
ska po Odrę, bez W rocław ia i Szcze­
cina.

C hurch ill bardzo szczegółowo 
przedstawia swe wystąpienia w 
spraw ie granicy polsko - niemiec­
k ie j w  pierwszej części Konferen­
c ji Poczdamskiej, kiedy b y ł na n ie j 
reprezentantem rządu W ie lk ie j B ry ­
tan ii, i stara się wykazać, iż n ig ­
dy n ie  zgodziłby się na legalizację 
ustalonego tam później statutu gra-

nicznego. Z podawanych jednak 
przez niego przemówień i argumen­
tów  w yn ika, że nie ty le by ł prze­
c iw ny  samej l in i i  granicznej na: 
Odrze i Nysie, ile  chciał narzucić: 
Polsce kap itu lanckie  w a runk i do­
staw węgla i zboża pod pretekstem: 
konieczności w yżyw ienia przesie­
dleńców niem ieckich w  b ry ty jsk ie j 
i am erykańskiej stre fie  okupacyjne j 
oraz związaną z tym  kontro lę mo­
carstw  zachodnich nad gospodarką 
Polski. Był to więc plan m ający na 
celu gospodarcze uzależnienie na­
szego k ra ju  przez kap ita lis tów  an­
glosaskich, k tó ry  C hurch ill wysu­
nął z chw ilą , gdy nie udały się pró­
by narzucenia nam zależności po li­
tycznej. W ys iłk i te rozbiły się o sta­
nowczą postawę delegacji radziec­
kie j, która twardo i konsekwentnie 
broniła naszych interesó” '.

P am iętn ik i kończą się p iła tow ym  
umyciem rąk : „G dybym  ja by ł do 
końca w Poczdamie, wszystko po­
szłoby inaczej“ . Lecz z w yw odów 
autora w yn ika  jasno, że to w łaśnie 
potępiane przez C hurch illa  uchwały 
poczdamskie zrealizowały nasze 
aspiracje narodowe i stw orzy ły  m ię­
dzynarodową podstawę pod nasaą 
dzisiejszą pracę nad budową lepszej 
przyszłości. * 1 2 3

*) W inston S. C hu rch ill. The second 
world, w ar. vo lum e VI. T riu m p h  and Tra- 
gedy. London 1954. Cassell and Co, 
s tr. 716.
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~  PROBLEMY WYMAGAJĄCE PRZEDYSKUTOWANIA
T ł ARDZO trudno jest działaczo- 

w i społecznemu, k tó ry  pracuje 
w  terenie u jąć w  ram y a rtyku łu  — 
sprawy, których dyskutowaniu po­
św ięcił dziesią tk i, a może nawet 
setki rozmów, sprawy, k tóre w y­
rasta ją na progu każdej polem iki, 
każdej w ym iany zdań. O ile  więc 
trudno jest pisać o sprawach, k tó ­
rym i żyje się na codzień, to  jesz­
cze trudn ie j jest o tym  milczeć.

Jaka jest geneza istniejącego sta­
nu rzeczy? Dlaczego zawodzą 
często ci, k tó rzy  na jbardziej 
autentycznie przeżywają swoje po­
wołanie kapłańskie — neoprezbite- 
rzy, którzy pow inn i wnosić do ka ­
tolicyzm u w kład na jbardziej ża rli­
wego i  rozumnego poświęcenia?
I tu  nasuwa się oczywista, chociaż 
może bardżó uproszczona odpo­
wiedź: w  okresie k iedy kształtowa­
na była ich sylwetka księdza, nie 
zostali on i „zaszczepieni na rzeczy­
wistość“  lub  zaszczepieni zostali w  
sposób niedostateczny. Nie przygo­
towano ich do pracy w łaśnie w  
konkretnych, istn ie jących obiek­
tyw n ie  warunkach. W ychowani zo­
s ta li ja k  c ieplarniane ro ś link i — 
pod kloszem, w  izo lac ji od otacza­
jącego ich świata.

Toteż ma rację W ojciech K ę - ' 
trzyńsk i sygnalizując niebezpie­
czeństwo zajm owania przez księży 
o niepogłębionych poglądach i n ie­
wyrobionych przekonaniach — po­
stawy oportunistyeznej. Życie do­
starcza tu  niestety szeregu bardzo 
dratystycznych przykładów . T ra ­
giczną skrajnością jest również to, 
że czasem m łody, na jbardzie j po­
tencja ln ie  wartościowy kapłan, u - 
tożsamia, w  w yn iku  otrzymanego 
wychowania, drogę do świętości —• 
ja ko  drogę łam ania praw  własne­
go k ra ju . Jak dalece n ie  rozumie 
tak i błądzący, m łody ksiądz, istoty 
Ewangelii, ja k  dalece nie rozumie, 
że Kościół jest naprawdę dla 
wszystkich czasów i dla wszystkich 
ustro jów . Być może, że przytoczo­
ne przykłady nieco tendencyjn ie 
przejaskraw iam , jednym  jednak z 
dowodów na prawdziwość tego, co 
napisałem powyżej, jest chociażby 
zbyt n isk i procent księży m ło ­
dych wśród uczestników wszelkich 
a k c ji organizowanych przez ruch 
społecznie postępowy.

Z w yk le  tak  się dzieje, że jed ­
nostki słabe ucieka ją przed rzeczy­
wistością, starają się od n ie j na 
wszelkie m ożliwe sposoby izolować. 
Dokonujące się w  naszym k ra ju  
przem iany społeczno - gospodarcze 
znajdują bezsprzecznie swój wyraz 
w  życiu para fii. W  kontaktach oso­
bistych księdza z w ie rnym i, w  kon­
fesjonale i na ambonie — ksiądz 
bardzo często musi wyjaśniać sto­
sunek takich czy innych spraw do 
tego, co Kościół św ięty do wierze­
nia podaje. Jak może zadaniu te­
mu sprostać np. ksiądz, którego za­
interesowania ograniczają się — 
powiedzmy — do sprawy... posia­
dania własnego motocykla oraz czy­
tania czasopisma „M o to r“ , bardzo 
zresztą dobrze redagowanego, ale 
nie mogącego zastąpić księdzu le k ­
tury, gazet i  czasopism. Wypadek

powyższy nie  jest fantazją, ale 
wzięty został spośród w ie lu  podob­
nych, W  cytowanym  wyżej wypad­
ku  rozmówca m ój — ksiądz, był 
trzy lata po święceniach, to jest w 
okresie, na k tó ry  przypada pełny 
rozwój in te lektua lny.

Niejeden z czyte ln ików  przypom ­
ni sobie na pewno własną pogoń 
za wiedzą, dodatkowe, nadobowiąz­
kowe przedm ioty dopisywane w 
indeksie un iwersyteckim  oraz d łu ­
gie dyskusje. Jakżeż istotn ie kon­
tras tu ją  tamte, nie tak znów rzadkie 
przecież w ypadki z in te lektua lnym  
impasem, w  k tó rym  . znajduje się 
niestety duża część m łodych księ­
ży. W  w yn iku  tego fak tu  pogłębia 
się dysproporcja pomiędzy tak im  
stanem rzeczy z jednej strony, a 
o lbrzym im  wzrostem w  Polsce Lu­
dowej — na przestrzeni Dziesięcio­
lecia —  ośw iaty i k u ltu ry . W  n a j­
dalszych zakątkach k ra ju  wzrosła 
w  ogrom nym  stopniu świadomość i 
zm ieniła się mentalność parafian.

Jest rzeczą konieczną, aby do­
strzegający ten ’proces rozw ojow y 
społeczeństwa — księża, wypraco­
w a li odpowiednie fo rm y pracy. 
Rozwiązań wym agają tak ie  proble­
my, ja k  język kazań, zagadnienie 
samokształcenia duchowieństwa itp. 
N ie można bowiem  zatrzymać się 
w  rozwoju, k iedy dynam ika ota­
czającego nas świata rozsadza sta­
re  r |m y . Ogromną ro lę m ają tu  
do spełnienia organizowane przez 
Kom isję K ra jow ą  Duchownych i 
Świeckich Działaczy K a to lick ich  
D n i Społeczne, k tó re  odbyw ają się 
do te j pory w  H a lin ie  pod W ar­
szawą.

S IĄ D Ź  społecznie? postępowy
musi jednak n ie  ty lk o  w ykony­

wać swoje obow iązki duszpaster­
skie w  konkre tnych istniejących 
warunkach oraz wypracowywać 
nowoczesne środki apostolatu. M u­
si on równocześnie żyć życiem swo­
je j pa ra fii. W te j kategorii zadań, 
zadań w yn ika jących in tegra ln ie  z 
aktua lne j prob lem atyki ogólnonaro­
dowej, mieści się sprawa rozw oju 
ro ln ic tw a , która staw ia postępowe­
mu księdzu zadanie oddziaływania 
przykładem , zachętą, wskazówką i 
pomocą. Um iejętne, wychowawcze 
propagowanie zadań stojących 
przed naszym ro ln ic tw em  jest w 
rów ne j mierze obowiązkiem  spo­
łecznym postępowego polskiego du­
chowieństwa u progu drugiego 
dziesięciolecia Polski Ludowej, ja k  
niegdyś szerzenie w iedzy ro ln icze j 
i postępu technicznego w  ro ln ic ­
tw ie, k tórą to m isję pełniąc Bene­
d yk tyn i czy Cystersi zapisali chlub­
ną kartę  w  h is to rii c yw iliza c ji w 
Polsce. Chciałbym  tu zwrócić uwa­
gę na pozytywny przykład zrozu­
m ienia przez postępowe ducho­
wieństwo swoich obowiązków spo­
łecznych. Chodzi m i m ianow icie o 
księży z pow iatu olkuskiego, k tó ­
rzy w  z,nacznej większości zajęli 
czynną, twórczą postawę w  stosun­
ku do wspólnych spraw, k tó rym i 
żyje ich własna parafia, Księża cl 
n ie  ty lko  u a k ty w n ili się społecz­
nie na swoim terenie, ale s ta li się 
motorem, insp ira toram i podobnej

ak tyw izac ji księży daleko poza gra­
nicam i pow ia tu olkuskiego (patrz 
num er specjalny „S łowa Powszech­
nego“  poświęcony sprawom pow ia tu 
olkuskiego i  następne). Być może, że 
jest jeszcze zbyt wcześnie na uo­
gólnienie tego w ielkiego ekspery­
mentu, ja k im  jest zainicjowana 
przez „S łowo Powszechne“  i po­
parta w  całej rozciągłości ęrzes 
miejscowe duchowieństwo —  akcja 
olkuska, dotychczasowe jednak jej 
w y n ik i pozwalają mieć nadzieję na 
je j dalszy i pozytywny rozwój.

■ y^Ł Ą C Z A JĄ C  się do zainicjowa­
nej przez redakcję tygodnika 

„Dziś i Ju tro " dyskusji, pragnę 
podkreślić, że g łów nym i k ie runko­
w ym i działalności księdza społecz­
nie postępowego w inny  być:

1) o fia rna praca duszpasterska w  
istniejących konkre tn ie  warunkach 
społecznych, uwzględniająca współ­
czesne metody apostolatu, wzrost 
świadomości w iernych oraz posta­
wa przełam ywania trudności;

2) konkretna praca społeczna, 
mająca na celu przyśpieszenie o- 
siągnięcia powszechnego dobrobytu, 
przyśpieszenie tempa budownictwa, 
rozw oju ro ln ic tw a  itp .;

3) praca samokształceniowa oraz 
praca uśw iadamiająca nad przem ia­
ną postawy niechętnej wobec współ­
czesnej po lskie j rzeczywistości oraz 
lik w id a c ji postawy konserwatyzm u 
społecznego zarówno u n iektórych 
księży-sąsiadów ja k  i u niektórych 
parafian,

W szystkie te k ie runkow e są 
bardzo ważne — pomimo, tę  
pierwsza z nich dotyczy dusz­
pasterstwa, a dw ie  dalsze spo­
łecznej strony zagadnienia. W 
tym  m iejscu zaznaczyć należy, że 
w  pracy społecznej niesłychanie 
ważne jest zerwanie z dek la ra ty- 
wizmem. Is tn ie je  typ  księdza -  de- 
k la ranta . Z jaw isko bardzo smutne, 
ponieważ trudno jest pomyśleć na­
wet, że mogło ono powstać. W  pra­
cy społecznej chodzi o konkretne 
działanie, a nie o zebraniowość czy 
dekląratywność. Ksiądz postępowy 
pow inien wzbogacać fo rm y pracy
nad przem ianą reakcyjne j m ental­
ności ludzi znajdujących się w  za­
sięgu jego. oddziaływania, podobnie 
ja k  czyni to ruch w  ska li ogólno­
polskie j —  nie  ograniczając swojej 
działalności do zebrań.

I  wreszcie jeszcze jeden problem 
wymaga przedyskutowania. Jest 
n im  utrzym ująca się do niedawną 
opinia, że duchowny stoi poza 
wszelką kry tyką . Tak przynajm nie j 
s taw ia li sprawę liczni księża kon­
serw atyw ni, którzy ostro k ry tyko ­
w a li toczącą się kiedyś na łamach 
„S lową Powszechnego“  dyskusję w  
ramach ankie ty  „Czego współczes­
ny ka to lik  oczekuje od swego 
duszpasterza“ . Ksiądz społecznie 
postępowy pow inien rozumieć, że 
twórcza, konstruktyw na k ry tyka  
tego, co w  in s ty tu c ji kapłaństwa 
jest ludzkie -  nie ty lko  nie szko­
dzi, ale przeciwnie, pomaga do 
przeanalizowania popełnianych czę­
sto błędów może nawet nieświado­
mych i do ich całkow itego w ye li­
m inowania.



W it o l d  o s t r o w s k i

POLAK ZAŁOGI „T O R R E N S A “
„Nagle, n ie  dając nam  czasu na 

Uporządkowanie m yś li czy przygo­
tow an ie  zdań, nasz gość opuścił 
nas; a jego odejście bez pożegna­
n ia  i  cerem onii harm onizu je  z ta ­
jem niczym  przybyciem  przed w ie ­
lu  ła ty  i  zamieszkaniem w  tym  
k ra ju . Zawsze bowiem  unosiła się 
dokoła niego atmosfera ta je m n i­
czości“  —  ta k  pisała V irg in ia  W oolf 
w  k ilk a  dn i po śm ierci Conrada, 
k tó ra  zatrzym ała  jego serce w  o- 
s ta tn im  skurczu dn ia 3 sierpn ia 
1924. rctku.

Dziś, po trzydziestu latach, a t­
m osfera tajem niczości, unosząca się 
dokoła osoby Josepha Conrada, 
n iew ie le  się zm ieniła. M im o prze­
tłum aczenia jego książek na język 
po lsk i, jest. on u nas nadal pisa- 
fsem  m ało znanym, a w  A n g lii, 
m im o stale ukazujących się * ks ią­
żek i  a rty k u łó w  o n im , wciąż je ­
szcze n ie  ca łk iem  zrozum ianym , 
Choć uznano go za geniusza.

Jak ów M urzyn  z załogi Narcy­
za, spalony od słońca o fice r okrę­
tow y, z k tó ry m  John G alsw orthy 
*a w a rł p rzy jaźń na pokładzie Tor­
rensa, pozostaje zagadką. A ng licy  
znają jedną połowę Conrada, Po­
lacy — drugą. Jego życie i  rozwój, 
a co za tym  idzie, osobowość i  
twórczość, b y ły  tak  n ietypowe, tak  
egzotyczne d la , obu stron a przy 
ty m  ta k  złożone i  subtelne, że ła ­
tw ie j je  skaryka tu row ać niż przed­
staw ić ja k  w  zw ierciadle. Conrad 
—  to m nóstwo problem ów  — naro­
dowościowych, społecznych, k u ltu ­
ra lnych , psychologicznych, m ora l­
nych, artystycznych. W yodrębnić 
je  i  w y jaśn ić  m ogłaby ty lk o  sze­
roko  pomyślana praca zespołowa. 
M yś la ł ju ż  niegdyś o tym  pro f. A . 
T re tiak , marząc o założeniu In s ty ­
tu tu  Conradowskiego.

Conrad b y ł i  jest —  w  pewnym  
sensie —  ambasadorem polskości 
w  k ra jach  m ów iących po angie l­
sku. B y ł i  jes t w ie lk im  artystą. 
W  trzydziestą rocznicę jego śm ier­
c i a praw ie  setną rocznicę urodzin  
obow iązkiem  naszym jest zastano­
w ić  się nad tym  k im  i  czym był.

P O ZN A N IE

Z dzieciństwa Conrad w yn iós ł 
pragn ien ie  ucieczki od zm ory car­
sk ie j ty ra n ii w  w o lny  św ia t dale­
k ic h  m órz i  lądów, zam kn ię ty w  
książkach M arrya ta  i  Coopera a 
w yzłocony chłopięcą t wyobraźnią, 
kodeks etyczny X V I I I  w. z do­
mieszką chrześcijańskiego obycza­
ju , tak  żyw y i  popu la rny w  Polsce 
dz ięk i typ o w i napoleońskiego w ia ­
rusa i jeden cel życ iow y: zostania 
m arynarzem .

„D ążyłem  d o ' wyraźnego celu, 
w prow adza łem  w  życie zam ierzony 
p lan  zrobienia z siebie, przede 
w szystkim , m arynarza godnego 
służby, wystarczająco dobrego, aby 
m óg ł pracować przy boku ludzi, 
z k tó ry m i m ia ł żyć; po drug ie zaś, 
m usia łem  usp raw ied liw ić  sam przed 
sobą swoje istn ien ie, w yp łac ić  z 
m ilczącego zobowiązania m ora lne­
go“ . — pisał o te j spraw ie pod ko­
niec życia w  „P oland R evis ited“ .

Z  m łodzieńczych la t włóczęgi po 
m orzach i  oceanach, trw a jące j la t 
szesnaście, Conrad w yn iós ł pozna­
n ie  morza, okrę tów , lu dz i różnych 
ras, egzotycznych k ra in  i  bogac­
tw a  ludzk ich  losów. Poznał prosto­
tę m arynarzy, ich  odwagę i  w ie r­
ność obow iązkow i w  walce z ży­
w io łem . Idea w ierności służbie, za­
pożyczona z tra d y c ji napoleońskiej 
Ł powstaniow ej stała się w tedy dla  
Kiego podstawą e ty k i społecznej.

„Ś w ia t doczesny — , p isał jeszcze 
później — opiera się na k ilk u  p ro­
stych ideach, tak prostych, że m u­
szą być stare ja k  on sam. Opiera 
się m ianow icie, m iędzy innym i, na 
ide i W ierności“ .

Osiągnąwszy jednak szczyt swo­
ich marzeń — stopień kapitana i  
do tarłszy na fa lach rzek i Kongo 
do serca A fry k i,  k tó re  za jego 
dziecinnych la t zasłaniała jeszcze 
w  atlasie b ia ła  plama, rom antycz­
ny  żeglarz przechodzi kryzys. „Ją ­
dro ciemności“  i „P laców ka postę­
pu “  wprowadzają nas w  tę ohydę 
rodzimego barbarzyństwa i  d ra ­
pieżnego ko lon ia lizm u, k tó ra  ów 
kryzys przyśpieszyła.

W  Kongo, w  zetknięciu ze s k ra j­
ną form ą im peria listycznego kap i­
ta lizm u nastąpiła w  Conradzie 
w ie lka  przem iana — przebudzenie 
się wewnętrzne człow ieka i a r ty ­
sty. B y ł to wstrząs m ora lny i  f i ­
zyczny (zapadł w tedy  na febrę) 
tak  mocny, że Conrad uważał go 
za początek swego człowieczeń­
stwa. „P rzedtem  byłem  ty lk o  zw ie­
rzęciem “ —  pow iedzia ł kiedyś.

Wstrząs ten m ia ł cha rakte r po­
znania etycznego. O ddalony od 
społeczeństwa, znający dobrze t y l ­
ko jedną społeczność—  załogę — 
Conrad nie um ia ł i n ie m ógł oce­
n ić p ra k ty k  ko lon ia lnych  z punk­
tu  w idzenia s tru k tu ry  gospodar­
czej, społecznej czy po lityczne j. O- 
cenia ł je  w edług własnego poczu­
cia m oralnego i  według pojęć mo­
ra lnych  wyniesionych z dzieciń­
stwa. Poczucie to p rze trw a ło  i  po­
g łęb iło  się. W ystąpiła  natom iast 
w yraźnie słabość pojęć tak ich  ja k  
honor, obowiązek, wierność, k tó re  
w  dżungli, gdzie nie by ło  wspiera­
jących je  konw enc ji społecznych i  
tow arzyskich , s ta ły  się pustym i 
słowam i.

W  A fryce  Europejczycy, u legali 
zdziczeniu n ie  chcący, w sku tek sła­
bości, albo zna jdow a li w szystk ie ' 
w a ru n k i, aby wyżyć się w  demo­
nicznym  w prost bestia lstw ie i  za­
dow olić swą chciwość i  pychę ■■ 
przez w ykorzystan ie  dzikości i  za­
bobonu ludożerców. S tud ium  ta ­
kiego „p ion ie ra  c y w iliz a c ji“  jest 
K u rtz  z „.Jądra ciem ności“ .

W  Kongo u ja w n iła  się także nie­
dostateczność dotychczasowego ce­
lu  życiowego Conrada. W ierność 
służbie nie wystarcza, gdy się jest 
narzędziem kom pan ii handlow ych 
dzia ła jących z nieopisaną chciwoś­
cią, bezsensem i  okrucieństwem  
pod pozorem zdobycia dzikiego 
k ra ju  dla cyw iliza c ji. Jeśli chodzi 
o wierność samemu sóbie... p rzy­
k ład  „nadczłow ieka“  K urtza  — po­
staci p raw ie  na pe-rnio rzeczyw i­
sto.! — dowodził, że nie zawsze jest 
ona równoznaczna z w iernością te­
m u, ęp w  nas na jszczytijie j ludz­
kie , z w iernością człowieczeństwu 
w sobie. A p rzy tym  w ierność te­
mu, co w  nas najlepsze, jest t ru ­
dna. Jest jakaś skaza w  naturze 
lu dzk ie j — problem  ten występuje 
zwłaszcza w  „Lo rdz ie  J im ie “  — 
k tó ra  w  k ry tyczne j c h w ili prze­
szkadza nam nieraz postąpić zgo­
dnie z w ym aganiam i względem się- 
bie samego.

Prócz te j skazy, zwanej w  te rm i­
no log ii chrześcijańskie j sku tkam i 
grzechu pierworodnego, Conrad do­
strzegł istn ien ie, o tch łan i zła, mo­
cy ponadludzkie j, k tó rą  nazwał 
Ciemnością, albo ja k  chrześcijanie 
—  Z łym  Duchem (w  „P lacówce 
postępu“ ). N ie zauważył jednak n i ­
gdzie Boga, wchodzącego w  spra­
w y  człowiecze. O kruchy w ia ry  za-

gub ił w  oddaleniu od k a to ^ k ie g o  
otoczenia, Ewangelię uznaL ty lk o  
za „baśń orien ta lną“ .

W  ten sposób powstała głęboko 
tragiczna Conradowska koncepcja 
św iata i  życia. Człow iek według 
n ie j jes t oddany „samotności n ie­
zniszczalnej, samotności, k tó ra  o- 
tacza, ow iją , odziewa każdą ludz­
ką duszę od ko lebk i do grobu i  
może poza grobem “ . Za błędy ka­
rze go Nemezis, lub  gorsze od n ie j 
n ieraz w y rz u ty  sumienia. M usi 
więc walczyć ze ziem w  świecie i 
w' sobie, nie spodziewając się je d ­
nak żadnej pomocy, n ie  będąc 
zrozum ianym  przez nikogo. Jedy­
nie uczucie solidarności i życzli­
wości wzajem nej samotnych je d ­
nostek, żyjących w edług „ewange­
l i i  własnego serca“  oraz stoicka 
postawa wobec życia mogą złago­
dzić trag izm  bytu...

P O S TA W A  DUCHO W A

T ak i m nie j w ięcej św iatopogląd 
w y tw o rzy ł sobie Conrad. Należy 
pam iętać, że nie b y ł to ani w y ­
kończony,, . an i filozoficzny obraz 
św iata. Conrad nie skończył szko­
ły , b rakow ało  mu, ja k  zauważył 
H. G. W ells: éducation of m ind  — 
dyscyp liny  um ysłowej. A le  taka 
by ła  postawa duchowa w ie lk iego 
samotnika, wahająca się zresztą 
w  różnych okresach późniejszego 
życia od antycznego fa ta lizm u 
„L o rd a  J im a“  aż do praw ie ka to­
lic k ie j koncepcji odkupującej w a r­
tości o fia ry  ludzkiego serca p rze ­
pełnionego m iłością w  „Z w yc ię ­
stw ie '', na jp iękn ie jsze j może pow ie­
ści Conrada.

W ells —  umysłowość krańcow o 
przeciwna, p ro du k t zupełnie innego 
układu społecznego i  odmiennego 
środow iska —  zna jdow ał „coś 
śmiesznego w  przybranej przez 
Conrada postaci romantycznego, 
awanturniczego, niesprzedajnego, 
in tensyw n ie  artystycznego europej­
skiego dżentelmena, niosącego w y ­
tw o rn y  kodeks nieskazitelnego ho- 

■ noru  poprzez nikczem ny św ia t“ , 
ale większość tych, co zna li dz iw ­
nego Polaka, odczuwała w  nim , 
m im o pewnej starośw ieckie j n a iw ­
ności, porywczości i  napadów roz­
drażnienia (Conrad raz mało nie 
pob ił Shawa), jakąś m ora lną w ie l­
kość i  .czar — fascination.  Inaczej 
trudno  w y tłu m aczyć '1 sobie n ies ły­
chany u A ng lika  gest Edwarda 
G arnetta — najserdeczniejszego 
przy jac ie la  i w ydaw cy Conrada — 
k tó ry  pocałował go kiedyś w  rękę. 
Można uważać Conrada za m ito ło - 
gizującego rom antyka, ale trudno  
odm ówić m u szczerości i  w ie lkości 
ducha.

D zięk i te j w łaśnie prawości 1 
w rażliw ości, Conrad do ta rł w  ser­
cu a frykań sk ie j .ciemności do p ę d ­
nych p raw d —  nie przez . anaiizę, 
ale na sposób poetów — poprzez 
syntetyczne poznanie g łębokie j 
p raw dy życia. I  chociaż to oświe­
cenie z różnych przyczyn by ło  nie­
pełne, a n iek iedy m y ln ie  przez p i­
sarza ujęte w  term inach m yś li, w 
jego św ietle dotychczasowy cel ży­
cia Conrada m usia ł ustąpić wyż­
szemu. Stała się n im  twórczość a r­
tystyczna pojęta jako  służba p ra w ­
dzie i  spraw iedliw ości. „Sztukę — 
pisa ł w  parę la t po przeżyciach w  
Kongo — można, określić jako  w y ­
siłek ducha, dążący do w ym ierze­
nia  na jwyższej "sprawiedliwości 
w idz ia lnem u św ia tu  przez w ydoby­
cie na ja w  p raw dy — w ie lo rak ie j 
a jedyne j, u k ry te j pod w sze lk im i 
pozoram i“ .

Dlatego w łaśnie — m im o rom an­
tycznej- atm osfery powieści i opo­
wieści Conrada — twórczość jego 
jes t w ie rnym  obrazem znanego mu 
świata. Jak u współczesnego mu 
w ie lk iego pesym isty Tomasza H a r- 
dy ‘ego, ła tw o  w  n ie j oddzielić „k o ­
m entarz au to rsk i“  od praw dy ży­
cia. M im o, że Conrad nie m ia ł za­
ufania do socjalizm u, socjalista 
znajdzie u niego w ie rny  obraz 
p ra k ty k i kap ita lizm u  wchodzącego 
w  fazę im p eria lizm u  zarówno na 
terenach ko lon ia lnych  (w  powieś­
ciach z Dalekiego Wschodu), pó ł- 
ko lon ia lnych  („N ostrom o“ ), ja k  i  
v/ b ry ty js k ie j m etropo lii ( „T ra f“ , 
„W spó ln ik “ ), bo dla Conrada „po­
wieść jest h is to rią , ludzką histo­
rią , lub  n ie  jest n iczym “ . K a to lik  
dostrzeże w  jego twórczości ślady 
empirycznego dochodzenia dzielnej 
duszy do w ie lu  praw d m ora lnych 
re lig ii. N ie dlatego, żeby Conrad 
b y ł ja k im ś zawodowym  m oralistą, 
lecz dlatego, „że każdy przedm iot 
w  dziedzinie in te le k tu  i  uczucia 
m usi m ieć swój sens m ora lny, je ­
ś li jest trak tow a ny  z całą szczeroś­
cią“ .

TWÓRCZOŚĆ

Takiego Conrada spotkał w  r. 
1893 na pokładzie Torrensa, odby­
wającego p raw ie  dwumiesięczną 
podroż z A u s tra lii do A n g lii, John 
G alsw orthy, pierwszy czyte ln ik, 
k ry ty k  i p rzy jac ie l samotnego Po­
laka. W yniós ł z d ług ich  w ieczor­
nych gawęd na ru f ie  w rażen ie ,. że 
trzydziestosześcioletni o fice r „opa­
lony, ze szpiczastą bródką, p raw ie  
czarnym i w łosam i i  ciemnobrązo­
w ym i oczyma, nad k tó ry m i pow ie­
k i fa łd ow a ły  się mocno“  m ia ł za­
pas opowieści w ystarcza jący na 
dwadzieścia la t. Starczyło ich jesz­
cze na la t trzydzieści.

Okres twórczości lite ra ck ie j p rzy­
szedł w  samą porę. Era żaglowców, 
k tó re  pod koniec X IX  w. osiągnę­
ły  m aksim um  sprawności i  s iły  w  
postaci szybkobieżnych clipperów , 
kończyła się. Naw igacja  przesta­
wała być sztuką a żeglarz artysta. 
Podróż m orska przestawała być 
w ypraw ą, by ła  już  ty lk o  środkiem  
kom un ikac ji, pewnym , ale pozba­
w ionym  przygód.

Na lądzie natom iast czekała 
Conrada w ie lka  przygoda tw orze­
nia  rodziny i  sztuki. Ożenił się. 
M ia ł zostać ojcem dwóch synów. 
Wszedł za pośrednictwem  autora 
„Sagi rodu F orsytów “  w  środow i- 
sk i artystyczno - lite rack ie . B y ł 
wśród n ich G arnett, „kochany 
E dw ard“ , p rzy jac ie l m łodych ta ­
lentów , pisarz i  wydawca, b y ł 
„m is trz “  H enry  James, b y ł Cun- 
ningham e Graham , b y ł Ford M a- 
dok Hueffer, z k tó rym  m ia ł napi­
sać wspóln ie dw ie powieści („The 
In h e rito rs “ i  „Rom ance“ ), b y ł H.
G. W ells, którego nie  m ógł zrozu­
mieć < i  z k tó rym , k u  ogólnej kon­
s ternac ji ra d z ił raz H u e ffe row i 
stoczyć pojedynek, b y ł Shaw, k tó ­
rego m aniera doprowadzała C o n ­
rada do wściekłości.

Wszyscy na swój sposób uzna li 
w  n im  w ie lk i ta lent. Oto wrażenia 
Forda M adoxa H ueffe ra  po prze­
czytan iu  „Szaleństwa A lm a yera “  
pierwszej powieści Conrada — stu­
d ium  k o n f lik tu  ras —  pisanego 
częściowo p rzyna jm n ie j w  „żelaz­
nym  pudle“  parowca na rzece 
Kongo:

„M yślę , że odczułem wówczas 
najrzadszą rozkosz mego życia. Po­
legała na zetkn ięciu  się z duchem

rom antyczności, przygody, da lekich 
lądów i z angielszczyzną, k tóra by-' 
ła nowa, czarodziejska i niedościg­
niona. Śpiewdła ja k  muzyka, osza­
łam ia ła  mnie ja k  w ie lka  ciepła 
m orska fala, a była tak  jasna, ja k  
trop ika lne  słońce, przenikające do 
głębi wonne puszcze W schodu“ .

B y ły  w  n ie j w p raw dzie  tu  i  tam, 
pewne n ieangie lskie zw ro ty , ale 
H ue ffe r pomógł Conradow i wyzbyć 
się ich i osiągnąć „rzete lne opano­
wanie języka“  — genuine mastery  
of Lanyuage  — k tó re  k ró tko  ale 
dobitn ie  stw ierdza u niego „C onci­
se Cam bridge H is to ry  of English 
L ite ra tu rę “ .

JĘ Z Y K  I  T E C H N IK A

Sprawa języka Conrada stanow i 
specja lny problem , częściowo zw ią­
zany z problem em  jego b ry ty js k ie ­
go obyw ate ls tw a. Przestając być w  
r. 1886 poddanym  cara i  p rzy jm u ­
jąc — za radą w u ja  — obyw a te l­
stwo libera lnego k ra ju , k tó ry  w ów ­
czas udzie la! azylu M arksow i, 
Conrad nie w yrzeka ł się swojej 
narodowości. Do końca życia b y ł 
Polakiem , nie przestał śledzić lo ­
sów Polski i  — gdy m ógł — po­
magał je j spraw ie pieniądzem i 
piórem . Podobnie — stając się p i­
sarzem angielskim , nie w yrzeka ł 
się polszczyzny tak, ja k  nie w y ­
rzeka ł się je j Przybyszewski, p i­
sząc po niem iecku, czy A po llina ire , 
pisząc po francusku. Po prostu

praca na pokładzie i  przygody na 
zło tych morzach Wschodu a póź­
n ie j obserwacja życia w A n g lii by­
ły  tak  mocno związane z mową 
angielską, że trudno  było oddzie­
lić  słowo od życia. „M o ja  zdolność 
pisania po angielsku — pow iedział 
kiedyś — jest tak  na tura lna, ja k  
wszelka inna sprawność, z k tó rą  
się mogłem urodzić. M am  dziwne 
i  przemożny uczucie, że zawsze by­
ła istn ie jącą we m nie cząstką mej 
osoby“ . Prawdopodobnie zdolność 
ta była w ewnętrzną koniecznością. 
A le  Conrad chciał być pisarzem 
dla Polaków. Dbał o poziom po l­
skich przekładów  swych dzieł i  
bardzo je sobie cenił. Cbąc w y ra ­
zić G arne ttow i swą m iłość i  p rzy­
jaźń, obdarzył go po lsk im  egzem­
plarzem  swej pierwszej powieści 
— te j, w  k tó re j G arne tt u jrza ł za­
powiedź geniuszu.

T ak ja k  n ietypowe by ło  życ i* 
Conrada i  on sam, ta k  n ietypowa 
jes t jego twórczość. N ie b y ł pisa­
rzem  m orskim , choć pisał o m orzu 
i  o okrętach, ja k  "M arryat - i  Coo­
per, chłopięce jego bożyszcza. Ń ie  
m ia ł zainteresowań wyłącznie psy­
chologicznych, ja k  H enry  James, 
którego subtelność podz iw ia ł; nie 
naśladował F lauberta , Maupassanta 
an i Turg ien iew a, k tó rych  cenił. 
N a jb liższy b y ł chyba u lub ionem u 
Szekspirow i w  trag icznym  nastro­
ju .

(Dokończenie na str. 4)
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T) O M A N T Y Z M  — fo słowo okre- 
■T*- ślające p rzyna jm n ie j dwa róż­
ne pojęcia, w  lite ra tu rze . W p ie rw ­
szym znaczeniu, m ającym  zresztą 
p r io ry te t w  Polsce, oznacza pe­
w ien  okres h is to r ii lite ra tu ry , o- 
graniczony w  czasie i  pow sta ły  na 
t le  konkre tnych  w arunków  h is to­
rycznych. W  d ru g im  —  jest raczej 
po jęciem  psychologicznym ; rozu­
m ie  się pod n im  pewną ogólną po­
stawę pisarza, niezależną od cza­
su i  m iejsca, spotykaną od Szeks­
p ira  po dzień dzisiejszy, postawę, 
k tó rą  w  w ie lk im  uproszczeniu mo­
żna by nazwać em ocjonalnym  a 
n ie  in te le k tu a ln ym  stosunkiem  do 
św iata. To rozróżnienie dw u pojęć 
jes t szczególnie silne na Zachodzie, 
gdzie słowa „rom an tyzm “ w  d ru ­
g im  znaczeniu używa się o w ie le  
szerzej niż u nas, określa jąc n im  
naw e t jakąś generalną postawę p i­
sarzy całych narodów.

Rom antyzm  to przede wszystk im  
stosunek do św iata. U Conrada 
możemy go ła tw o  wyśledzić w 
podw ójne j re la c ji — stosunek sa­
mego pisarza i stosunek jego boha­
te rów ; są to zresztą dwa w yrazy 
te j samej postawy.

Z

W  świecie otaczającym Conrada 
jes t coś, czym pogardza — to ma­
te ria ln a  cyw ilizac ja  jego czasów.
I  jes t coś, co kocha, dla czego 
w a rto  żyć — to morze. W yraz tych 
uczuć znajdziem y w  całej jego 
twórczości.

P rz y jrz y jm y  się na jp ie rw , , ja k  
Conrad rozkłada ten u jem ny ładu­
nek em ocjonalny. Jego niechęć do'

c y w iliz a c ji jes t zupełnie zrozum ia­
ła : dusza, w  k tó re j pierwszą ro lę 
gra uczucie i wola m usiała znaleźć 
się w rozdźw ięku ze współczesnoś­
cią, k tó ra  w ie rzy ty lk o  w  potęgę 
um ysłu człow ieka, um ysłu, co gor­
sza, zaprzęgniętego w  poniżające 
ja rzm o m ateria lnych  interesów. A  
k to  jes t symbolem te j cyw iliza c ji, 
k to  ją  s tw orzy ł i  ku ltyw u je ?  O- 
czywiście mieszczaństwo. Przeciw 
niem u też zwraca Conrad ostrze 
swej n ienaw iści, jest bezlitosny, 
n ie  znajdzie w  całej swej twórczo­
ści „dobrego słowa“ dla klasy, k tó ­
ra, ja k  zauważyła A. Zagórska w  
swoim  stud ium  o Conradzie, jest 
jego bête noir. N a jja sk raw ie j w i­
dać te uczucia w  trzech utw orach 
—- w  „P ow rocie“ , „O ca len iu “  i w 
„T a jn y m  Agencie“ . W postaci H a r- 
vcya („P ow ró t“ ) ukazuje się miesz­
czanin, którego jak ieś bardziej 
ludzk ie  odruchy stara ją  się w a l­
czyć z nagrom adzonym i przez po­
ko len ia  na jgorszym i tradyc jam i 
fałszu, przesądów, ob łudy i kon­
wenansu — i  przegryw ają , tak 
przemożne i esencjonalne dla 
mieszczańskiego by tu  są te tra d y ­
cje.

W  „O ca len iu“  Conrad um ieścił 
całą pogardę, do ja k ie j by ł zdolny, 
w  opisie pana Travers, ograniczo­
nego, antypatycznego kap ita lis ty .

W h is to rii Verlocôw („T a jn y  A - 
gent“ ), tego pozornie przykładnego 
domu mieszczańskiego, w k tó rym  
głowa rodziny upraw ia  bezcelową 
i bezideową robotę anarchistyczną; 
człow iek ten jes t opłacany jako 
„ agent provocateur“  przez jedną 
z obcych ambasad i  uważa to źró­
dło  zarobku za ró w n i*  godziwe, ja k

handel w  swoim  s k le p ik u ., Ukazu­
je  się jakieś przygnębia jące mordí  
insanity  tego środowiska. Pan V er- 
loe' nie ma żadnych skrupu łów , gdy 
powoduje dla in teresu śm ierć swe­
go wychowanka, zna ty lk o  jedno 
uczucie — strach przed sekreta­
rzem  ambasady. A le  tu może je ­
dyny  raz odzywa się - in s ty n k t w  
zam knię te j w  sobie i, w yda je  się, 
niedostępnej żadnym  doznaniom 
pani V erloc — mszcząc się za je ­
dyną kochaną istotę, n iedorozw i­
niętego chłopca, przecina nożem 
m ieszczański żyw o t groźnego M r 
Verloca.

O w ie le  m nie j nasyconą niechęć 
prze jaw ia  Conrad do dw u innych 
p ro du k tó w  jego c y w iliz a c ji — do 
in te lek tua lis tów , k tó rych  przedsta­
w icie la , profesora z „P la n ta to ra  z 
M a la ty “ , tra k tu je  z łagodną raczej 
iro n ią  orąz do w ym iera jących ary­
stokratów , k tó rzy  w  swoim  bez­
trosk im , ła tw ym  życiu u tra c ili od­
porność psychiczną i  zasługują ra ­
czej na współczucie (,,I1 Conde“ ).

Niszczący i w rog i ludzkości w y ­
daje się Conradow i n isk i m ateria ­
lizm  jego czasów. V/ „N ostrom o“ , 
tej panoram ie dziew iętnastow iecz­
nej c y w iliz a c ji rzuconej na tło  w y ­
im aginow anej, ale rea listycznej re­
p u b lik i po łudniow o - am erykań­
skie j Costaguany, m am y całą „p lay  
o f materia l interests“ . Jak pisze J. 
C. B radebrook: „ Nostromo, ten r y ­
cerski Capataz de Cargadores, zo­
staje skorumpowany i  poniżony 
przez srebro kopaln i;  nowe pań­
stwo podporządkowuje się w ie lk im  
interesom; Charles Gould popada w 
niewolę potęgi, k tórą s tworzy ł“ .

Z rezerwą ł  nieufnością odnosi 
się też Conrad do tego, co dziś na­
zw a libyśm y nadbudową jego spo­
łeczeństwa — do obyczajowości, 
sankcjonowanej przez prawo. M i­
łość u Conrada — to domena ko­
chanków, nie małżeństw. A lm ayer 
n ienaw idzi żony; W illem s z „W y ­
ko le jeńca“  ucieka od sw o je j; po­

dobnie Harvey, k tó ry  porzucą dom. 
K ap itan  M ac W h ir r  n ie  zna jdu je  
zrozum ienia, k iedy  pisze do żony; 
są i akcenty tragiczne — M rs V e r­
loc zabija przecież męża; a w n a j­
lepszym w ypadku m ałżonkow ie ży­
ją  obok ¡siebie, obcy sobie ludzie 
(Traversowie).

W  ram ach tego nikczemnego, 
skorumpowanego św iata wczesno- 
im peria lis tyczne j c y w iliz a c ji is t­
n ie je  jednak dla Conrada jakaś 
w ie lka  domena szlachetnych uczuć, 
wspan ia łych w ys iłków  duszy i  c ia­
ła, p ięknej, chociaż często trag icz­
nej w a lk i — morze.

Conrad, przez swoją dw udzieslo- 
le tń ią  służbę na statkach handlo­
w ych czuł się z h im  zw iązany ba r­
dzo siln ie , węzłem ja k ie jś  m iędzy­
lu dzk ie j p rz y ja ź n i/ n iek iedy  z ak­
centam i m iłości ł  nam iętności. 

U siłowałem tu  odsłonić — pisze 
w  przedm owie do „Z w ie rc iad ła  
m orza“  —  z bezpośredniością o- 
statn ie j spowiedzi, ja k i  by ł m ój  
związek z morzem, k tóry  zaczął się 
tajemniczo, ja k  każda w ie lka  na­
miętność zesłana na śmierte lnych  
przez niezbadanych bogów, rozw i­
ja ł  się nieodparcie w b rew  zasa­
dom zdrowego rozsądku, w y trzy ­
mując próbę straconych złudzeń i 
przezwyciężając rozczarowanie, co 
się czai w  każdym dn iu czynnego 
życia; t rw a ł  dalej wśród miłos­
nych rozkoszy i  miłosnych mąk,  
pełen uniesienia, lecz próźen złu­
dzeń, beż goryczy i  bez skarg, od 
pierwszej c h w i l i  aż do ostatniej. 
Ujarzmiony, ale n igdy nie upadły  
na duchu, całą swą istotą podda­
łem się tej namiętności różnorod-  
nej i  w ie lk ie j  ja k  samo życie, za­
wiera jące j ja k  życie okresy cu­
downej pogody, k tó ry m i nawet i 
płocha kochanka w  c h w i l i  ukojenia  
darzy nas niekiedy na swej piersi, 
pełnej podstępów, pełnej szaleń­
stwa, a jednak zdolnej upoić za­
chwycającą słodyczą. Jeśli m i k to­
ko lw iek  powie, że to jest li ryczne

złudzenie starego, romantycznego  
serca, odrzeknę, iż przez dwadzieś­
cia la t żyłem ja k  pusteln ik  ze swą 
namiętnością. Poza l in ią  mbrskie-  
go w idnokręgu świat dla mnie nie 
istniał... A le  ja k k o lw ie k  nazwać tę 
moją miłość, jedno pozostaje n ie­
zbite  — była czymś zbyt w ie lk im ,  
aby można wyraz ić  ją  w  słowach“ .

Conrad pe rson ifiku je  i  darzy 
uczuciem nie  ty lk o  morze. Także 
s ta tk i, k tó re  łączy w  jedną n iero­
zerwalną całość z kap itanem  i za­
łogą („T a jfu n “ ), wyposaża w  in ­
dyw idualność p raw ie  ludzką, w  
zdolność uczucia i  m yślenia. Cha­
rakte rys tyczny jest tu  w y ją te k  ze 
„Z w ie rc iad ła  m orza“ : „Może ludzie 
na poległym s ta tku ,żąda l i  od niego 

\zb y t  wiele, może w yzysk iw a l i  po-'  
nad miarę niezłomną jego w ie r ­
ność, ja k  gdyby wrobioną i  w ku tą  
w to zbiorowisko żelaznych wręg  
i  poszycia, drzewa i stali, płócien i 
dru tów, które się składają na sta­
tek — doskonały tw ór obdarowany  
siłą, indywidualnością, zaletami i 
wadami... twór,  z k tó rym - in n i  lu ­
dzie zawrą znajomość bardziej za­
żyłą niż stosunek łączący człowie­
ka z człowiekiem, k tó ry  pokochają  
miłością prawie równie w ie lką  ja k  
miłość mężczyzny do kobiety i  czę­
sto równie ślepą w  zapoznawaniu  
wad i  ułomności“ .

K iedy  czytam  powieści Conrada, 
nie mogę się oprzeć wrażeniu, że 
n ik t  chętnie j od niego nie usłu­
chałby wezwania W elłsowakie j sy­
reny, aby porzucić św ia t cyw iliza ­
c ji i pójść za nią  na dno morza — 
tam, gdzie „są inne, lepsze sny“ .

Ą-

W  w ie lk im  osamotnieniu i 
trag izm ie  bohaterów  Conrada nie 
pomągają kob ie ty. P rzeciwnie, to 
ga leria  femmes fatales tak  typ o ­
wych dla rom antyków . K ob ie ty  
Conrada k ie ru ją  postępowaniem 
mężczyzny na jego zgubę. ,Wystar­
czy wspomnieć M rs T . avers, tę

m im ow olną może przyczynę tra *  
gicznych w ahań L inga rda  i  inne, 
św iadom ie panujące nad mężczy­
zną — N ina nad Deinem („Szaleń­
stwo A lm ayera “ ), F re ja  nad Jas- 
persem („F re ja  z S iedm iu W ysp“ ), 
a nad Gasparem Ruiz jego walecz­
na, m ściw a żona. W  dw u ty lk o  
wypadkach kob ie ty  roz jaśn ia ją , 
choć f io ż e  n ie trw a le , życie męż­
czyzny —  tę  ro lę  spełnia A isá wo­
bec W illem sa i Lena wobec Hey- 
sta, odrodzonego przez je j uśmiech 
i  ufność.

"W  ty m  odosobnieniu bohaterów  
Ccnrada „pom aga“ , je ś li w o lno się 
ta k  w yrazić, sceneria jego powieś­
ci. jakże charakterystyczna dla u - 
ciekąjącego od c y w iliz a c ji rom an­
tyka : arch ipelag M a la jsk i. Tam
toczy się akc ja  całego „c y k lu  L in -  
garda' — „Szaleństwa A lm ayera“ , 
„W yko le jeńca“ , „O ca lćn ia“ . W tych  
okolicach rozgryw a się większość 
jego nowel. W  te s trony ucieka 
Heyst, aby z bastionu odosobnie­
nia patrzeć z pogardą na ludzkość. 
T u ta j rozkw ita  i  lam ie  się trag icz­
nie m iłość Jaspersa i  F re i z Sied­
m iu  Wysp. Tu, w  podzw ro tn iko ­
wych lasach czyhają na K ara ina  
nieznane, z łow rog ie moce. W  te j 
samej scenerii, chociaż na d rug ie j 
p ó łk u li, przeżywa swą tragedię od­
grodzony od św iata K u r tz , ,  ener­
giczny agefit, n iezw yk ły  i  n ikczem ­
ny, k tó ry - rozważając idea ły św ia­
ta, um iera z okropną kon k lu z ją  na 
ustach —  „A  ho rro r, a horror...“.

I  chyba te same słowa m ia ł na 
m yś li rom a n tyk  Conrad — patrząc 
na współczesną m u ludzkość ży ją ­
cą i  radującą się bezduszną, spo- 
d la łą  cyw ilizac ją , cyw ilizac ją , k tó ­
ra  swym  przek lę tym  piętnem  do­
tknę ła  wszystkiego poza jednym , 
ukochanym , Conradow skim  elise- 
um  — morzem.

D Z I Ś  I J U T R O

«
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Zaczarowane koło
/ " " ^ S T A T N I zjazd Polskiego To- 

warzystw a Filologicznego, pięć­
dziesiąty trzeci z ko le i w  jego h i­
s to r ii ró żn ił się nieco od tak ich  
samych zjazdów z p ierwszych la t 
powojennych. Po pierwsze — ja k  
to  zaznaczył o tw ie ra jąc obrady 
prezes Tow arzystw a pro f. * K azi­
m ie rz K um an ieck i — b y ł to zjazd 
(co prawda już  trzeci w h is to r ii 
Towarzystw a) o je dn o lite j, zapla­
nowanej przez Zarząd G łów ny te­
m atyce, po drugie odbyw ał się on 
—  po raz p ierwszy chyba w  histo­
r i i  Towarzystw a — w  mieście nie 
m ającym  ośrodka un iw ersyteckie­
go. Oba te fa k ty  m ają specjalne 
znaczenie i  specjalną wym owę, 
k tó re j, zanim  zajm iem y się treścią 
oorad, należy się k ilk a  słów w y ­
jaśnienia.

M ija  ju ż  u nas okres izo lac ji na­
u k i od życia, okres wybuja łego 
in dyw idu a lizm u  zainteresowań i 
p racy naukowej nie kon fron tow a- 

 ̂ ne j z potrzebam i społecznymi i z 
w ym aganiam i odbiorcy tego dobra 
ku ltu ra lnego , k tó re  nazywa _ się 
nauką. Przem iany w  różnych dzie­
dzinach życia w  naszym k ra ju , 
m ające na celu ukszta łtowanie no­
w ych  fo rm  życia i pracy ob ję ły  
także sztukę. Ow w y b u ja ły  in d y ­
w idua lizm  uczonych, k tó ry  w  swych 
skutkach dawał p roduk ty  przypad­
kowe, wśród nich n iekiedy — to 
praw da —  wspaniałe, epokowe 
dzieła, ale także n iekiedy tw orzy 
dziwaczne, nieprzydatne ani nauce, 
an i życiu ku ltu ra lnem u  w  jego 
szerokim , społecznym aspekcie, > i  
m nożył w  nieskończoność b liźn ia ­
czo podobne do siebie przyczynki, 
został już  zasadniczo przezwycię­
żony.

Z jazd tegoroczny należy rozu­
m ieć jako  próbę w yjśc ia  f ilo lo g ii 
klasycznej z op ło tków  e lifa ryzm u 
i  chęć przenikn ięcia  z nauką o 
starożytności do najszerszych k rę ­
gów nie ty lk o  specja listów  (w  da­

nym  w ypadku  nauczycie li łaciny), 
ale także -całego . społeczeństwa. 
I  znów w a rto  zdać sobie sprawę 
z tego, że ja k k o lw ie k  wiedza fa ­
chowa o świecie starożytnym  jest 
i  zawsze pozostanie własnością 
w ąskie j g rupy specjalistów, to je ­
dnak dobra k u ltu ra ln e  św iata sta­
rożytnego mogą i pow inny być u- 
dostępnione w szystkim . P opu la ry­
zacja w iedzy o an tyku  rozw ija  się 
z roku  na rok. Świadczy o tym  
choćby liczba wydanych przekła­
dów dzieł starożytnych i ich na­
k łady, ja k  rów nież to, że n iektóre 
pozycje, np. B ib lio te k i Narodowej 
rozchodzą się nadspodziewanie 
szybko wśród czyte ln ików .

"T "  E M A T Y K A  odczytów zjazdo- 
■ w ych by ła  dość szeroka. Z 

dziesięciu — cztery re fe ra ty  po­
święcono d ram atow i greckiemu, 
trz y  dram atow i rzym skiem u (choć 
wygłoszono ty lk o  dwa z powodu 
nieoczekiwanej choroby prelegen­
ta), jeden starożytnej d ra m a tu rg ii 
i je j aktualności, jeden ins trum en­
tom  muzycznym  w  teatrze grec­
k im , jeden dydaktyce języka łac iń­
skiego i k u ltu ry  s.arożytrie j. M im o 
to jednak w  ramach tych odczy­
tów  nie  pom ieściły się an i wszyst­
k ie  prob lem y dram atu greckiego, 
ani wszyscy bodaj na jw ażn ie js i je ­
go przedstaw iciele. W ystarczy 
wspomnieć, że pom in ię to zupełnie 
tak  w ie lk iego 'p isa rza  ja k  Sofo- 
kles. A le  też n ie  by ło  zadaniem 
zjazdu om ówić całokszta łt zagad­
nień dram atu starożytnego; re fe ra ­
ty  zjazdowe bowiem  nie s tanow iły  
i  n ie m ia ły  stanowić zam knięcia i 
ukoronowania prac badawczych, 
lecz przeciwnie, m ia ły  stać się 
punktem  w yjścia , określeniem  za­
dań i  k ie run ków  przyszłej pracy, 
zgodnie z charakterem  w a lnych  
zebrań wyznaczonym przed trzema 
la ty  przez Zarząd G łów ny Towa­
rzystwa.

POLAK Z ZAŁOGI „TORRENSA ‘
(Dokończenie ze str. 3)

Tak ja k  S zeksp ir b y ł poetą, k tó ­
r y  p isa ł dramatfcr, tak  Conrad b y ł 
poetą, k tó ry  p isa ł powieści. P isał 
t j t jk o  „w  na tchn ien iu ", gdy — nie­
ra z  nagle, choćby na schodach — 
naw iedz iła  go wizja.« N ie opisywał 
je j,  ale ją  odtwarza ł  w  słowach, 
walcząc nieraz godzinam i z opo­
rem  języka dotąd, aż udało rpu 
się w yw o łać  p raw dę dawnego prze­
życia. To w łaśn ie  dało dziełom 
Conrada potężną sugestywność, 
k tó ra  fascynu je  a n ieraz osza*amia 
czyte ln ika.

Ten poe tyck i element głębi, e- 
mocjonalnościi i  wzniosłości na­
zwano rom antyzm em  Conrada. A le  
zw iązany z n im  nieodłącznie jest 
rea lizm , k tó ry  operu je  współczes­
nością, czerpie z rzeczyw istych 
.przeżyć, w ie rn ie  odtwarza stosun­
k i ludzkie. Conrad jest „rom an­
tycznym  rea lis tą1', k tó ry  stara się 
utrzym ać w  rów nowadze oba ele­
m en ty  swej twórczości. Dążeniem 
do realistycznego ob iektyw izm u 
należy tłum aczyć występowanie w  
w ie lu  powieściach na rra to ra  —• 
M arlow a. „M arlorw  —  pisze R i­
chard Church —  pow o lny i  prze­
żuw ający, s łużył do ham owania 
poetyck ie j in tensyw ności Conrada 
i  przez lakoniczne w ydzie lan ie  opo­
w ieści po kaw a łku  trzym a ł ją  tak« 
że przy z iem i“ .

Każde słowo u Conrada ma pe ł­
ne znaczenie. Czytając go, nie m o­
żna niczego pominąć, aby nie prze­
stać rozumieć. W  tym  sensie Con­
ra d  jest tru d n y  do czytan ia, w y ­
magający. To, być może, by ło  p rzy­
czyną n ie w ie lk ie j z początku jego 
poczytności. Drugą m ógł bye egzo- 
tyzm . W każdym  razie Conrad 
przed rak iem  1913 nie m ógł u trz y ­
mać się z pisania. Chcia ł nawet 
w róc ić  na morze. A le  przy jac ie le  
lite ra c i prócz osobistej pomocy 
w ys ta ra li się o regularną zapomo­
gę z k ró lew sk ie j „ lis ty  c y w iln e j“ . 
Dopiero „T ra f*  („Chance") zdobył 
m u czyte ln ików .

D Z IE JE  UTW ORÓW

Większość u tw o rów  Conrada — 
to  powieści i nowele mające za tło  
k ra je  i  morza Wschodu, zwłaszcza 
M ala ja . Od n ich pisarz zaczął swą 
działalność artystyczną. P rzep la ta­
ją  się one z in n y m i u tw o ram i p ra­
w ie  do końca. „N ostrom o“  (1904) 
—  w y ją tkow o  — przenosi czyte ln i­
ka ćo  A m e ryk i Środkowej. Jest 
próbą pokazania s ił ścierających 
się nd terenie pó łko lon ia lnego pań­
stewka i  zamyka ja k b y  pierwszy 
okres twórczości Conrada.

Następują powieści i nowele „eu­
rope jsk ie“ , ja k  „T a jn y  agent", 
„Sześć opowieści“  1 „W  oczach Za­
chodu“ . Są to  przeważnie studia 
różnych em igrantów  politycznych, 
anarch istów  i  p row okatorów  dzia­
ła jących w  A n g lii. Do grupy te j 
należy „T ra f"  — powieść o re k i- 
riie  kap ita lis tycznym .

Po pierwszej w o jn ie  św iatowej 
Conrad ja k b y  cofa się w  coraz 
dalszą przeszłość. Pisze „Smugę 
cienia“  — wspom nienie z objęcia 
kom endy nad sta tk iem ; w yw o łu je  
w  „Z ło te j strzale“  wcześniejszą je ­
szcze m iłość do p iękne j agentki 
hiszpańslpej R ity ; w  „K o rsa rzu “  i  
„Zaw ieszeniu“  („Suspensę") cofa 
się aż w  epokę napoleońską — cza­
sy, k tó re  ksz ta łtow a ły  jego n a j­
wcześniejsze ideały.

Prócz u tw o rów  fabu la rnych  Con­
rad  d ru kow a ł parę wspomnień. 
Należą do nich „Z w ie rc iad ło  mo­
rza“ , „K ilk a  wspom nień“  i  „K ro n i­
ka osobista“  (Persona! Record"). 
Jego a rty k u ły  o lite ra tu rze  i spra­
wach po lskich w yszły ju ż  po 
śm ierci pt. „O statn ie Eseje“ .

T rudno m ów ić o ja k ie jś  l in i i  
rozw ojow e j dzieł tego pisarza pod 
względem ideologicznym  czy a rty ­
stycznym. Pod względem artystycz­
nym  są one na ogół rów ne sobie. 
Jeśli chodzi o jakąś ewolucję św ia­
topoglądu, można by co na jw yże j 
powiedzieć, że u je j początków stoi 
trag iczny „L o rd  J im “  (1900) a ra­
czej k u  końcow i hym n na cześć 
m iłośc i zwyciężającej w rogie czło­
w ie ko w i s iły  poza n im  i  w  n im  
naw et w  śm ierci. T ym  hym nem  
jest „Zw yc ięstw o“  (1915).

Gdy ta jem niczy gość, Polak z 
załogi Torrensa  um iera ł, A ng licy  
uzna li go za k lasyka. Już w  1920 
P h ilip  Guedalla, podkreślając n ie­
typowość postaci Polaka, k tó ry  zo­
sta ł żeglarzem i  żeglarza, k tó ry  zo­
sta ł pisarzem, kończył swój esej 
s łow am i: „cz łow iek -jest milcząco
wdzięczny, że z czterech czy pię­
ciu języków , k tó re  ten dz iw ny ka ­
p ita n  znał, w yb ra ł angie lski dla 
lite rack iego eksperym entu“ . Od r. 
1923 zaczęło wychodzić m onum en­
ta lne w ydan ie wszystk ich jego 
dzieł.

Cyniczna i  drw iąca atmosfera l i ­
te ra tu ry  angie lskie j po pierwszej 
w o jn ie  św iatow ej, n ie  sprzy ja ła  
poczytności poważnego, chw ila m i 
ty lk o  żartob liw ego pisarza. A le  
s trum ień m onogra fii, b ib lio g ra fii i 
dokum entów  dotyczących Conrada 
nie  wysechł. Obecnie popularność 
Conrada wzrasta. Jest on „P o la ­
k iem , k tó ry  wzbogacił lite ra tu rę  
angielską“ , „po lsk im  geniuszem 
A n g li i“ , „m a coraz w ięcej do po­
w iedzenia“ .

Twórczość Conrada nie  została 
jeszcze w  pe łn i an i zbadana, ani 
oceniona, ani wyzyskana. W  jego 
prostych, „m łodzieńczych“  zw ła­
szcza opowieściach ja k  „M łodość“ 
„Z w ie rc ia d ło  m orza“ , „Smuga cie­
n ia “  k ry ją  się niewyczerpane ' w a ­
lo ry  wychowawcze — pochwała f i ­
zycznej pracy, męskości, uczciwoś­
ci i w ierności obow iązkow i. Nowe 
w ydan ia innych u tw orów , poprze­
dzone odpow iedn im i wstępam i, mo­
g łyby  ze względu na wysoką w a r­
tość artystyczną stanąć na nowo 
na półkach księgarskich i  spełpiać 
ro lę  taką. jaką pe łn ią  inne d łie la  
rea lizm u krytycznego.

W ito ld  O strowski

N iem nie j trudno  by było  p rzy­
słuchując się obradom nie dostrzec 
w  refera tach nowych osiągnięć, 
zwłaszcza w  zakresie m etody i  w y ­
boru prob lem atyk i. N ow atorstw o 
to u ja w n ił zarówno re fe ra t doc. 
W ładysława M adydy m ający cha­
ra k te r na jogóln ie jszy, bo dotyczą­
cy starożytnej teo rii dram atu i  je j 
oceny w  pracach radzieckich f i lo ­
logów, estetyków i  teo re tyków  d ra ­
m atu. ( ty tu ł re fe ra tu  b rzm ia ł: D ra­
m aturg ia  starożytnych w  ujęciu  l i ­
czonych radzieckich), ja k  i  następ­
ne re fe ra ty  poświęcone zagadnie­
niom - bardzie j szczegółowym, n ie­
jako  m onograficznym  dram atu sta­
rożytnego (co oczyw iście nie zna­
czy, że re fe ra ty  b y ły  przyczynka­
m i). P rof. B ron is ław  B iliń s k i w  
referacie na tem at Walka postępu 
i  reakc ji na scenie Eurypidesa roz­
pa tryw a ł przede w szystkim  spo­
łeczne. poglądy Eurypidesa i jego 
stosunek do współczesnych prądów  
k u ltu ra ln ych , przede wszystk im  do 
sofis tyk i, a także jego ro lę  w  roz­
w o ju  dram atu • antycznego ze 
szczególnym uwzględnieniem  E ury- 
pidesowego realizm u. P ro f. Stefan 
S rebrny za ją ł się p ie rw ias tkam i 
lu do w ym i w  kom edii s tąroattyc- 
k ie j w  referacie pt. 'Rysy ludowe 
u> obliczu artystycznym komedii 
staroattyckie j.  Prof. W ik to r S tef- 
fen, m ów iąc o greckim  dram acie 
satyrow ym , również częściowo 
w kracza ł w  dziedzinę ludowości 
ukazując dram at sa tyrow y ja ko  
tw ó r obliczony na gusty ludu i  z 
jego in sp ira c ji b iorący początek, 
podobnie ja k  d r Anna S w ide rków - 
na w  referacie o m icie greckim  w  
Egipcie. Prof. W ładysław  Strzelec­
k i w referacie pt. Tragedie Seneki 
zajm ował się ideologią pisarza, a 
pro f. Tadeusz S inko w p ływ em  ko ­
m ed ii Terencjusza na angielską ko ­
medię obyczajową X V I I I  w ieku  
(Terencjusz i nowożytna komedia  
mieszczańska). F ilo log iczne - a r­
cheologiczny charakter m ia ł re fe­
ra t o instrum entach m uzycznych w  
teatrze greckim  wygłoszony przez 
m gr Zofię  Skulim ow ską.

Zarów no ze względu na specja l­
ną wym owę zjazdu, ja k  i  ze 
względu na wagę zagadnienia po­
pu la ryzac ji w iedzy o świecie sta­
rożytnym , k tó re j pierwsze ogniwo 
n ie jako  stanow i nauka łac iny  w  
szkole, w a rto  baczniejszą uwagę 
poświęcić wygłoszonemu na zjeż- 
dzie re fe ra tow i dydaktycznem u. 
Już w  czasie otw arcia  zjazdu pro f. 
B iliń s k i, przem aw iając jako  przed­
s taw ic ie l Polskie j A kadem ii Nauk, 
w zyw a ł do wzmożenia w ys iłków  o 
nadanie nauce łac iny  w  szkole 
w łaściw ych w ym ia rów  i  w łaściw e­
go charakteru . S tw ie rdz ił on, że 
w praw dzie przezwyciężono już 
k ryzys w  tym  względzie, ale „b i­
tw a  idzie o miejsce łac iny  w  szko­
le “  —  o to, czy będzie ona przed­
m iotem  staw ianym  na ró w n i z in ­
nym i, czy też kopciuszkiem , spy- 
chąanym na m arginesy program ów 
szkolnych. Od dobrych podręczni­
ków  (łaciny) — s tw ie rdz ił pro f. 
B il iń s k i —  zależy w y n ik  naszej 
w a łk i (o miejsce łac iny  w  szkole).

Referat dydaktyczny m gra Ste­
fana W ygonowskiego pt. Kształto­
wanie naukowego poglądu na świat 
i  moralności socjalistycznej w  p ro­
cesie nauczania języka łacińskiego 
(wygłoszony w  pierw szym  dn iu o- 
brad, 27 czerwca) w iąza ł się ściśle 
z tym  postulatem  unowocześnienia 
nauk i łac iny  przez przystosowanie 
je j do ogólnego k ie ru n ku  naucza­
nia  i  wychowania w  szkole. Prele­
gent ilu s tro w a ł swoje tezy na pod­
ręczn iku  pro f. S k im iny  i  na m a­
te ria le  tam  zaw artym  usiłow ał po­
kazać, ja k  ma być prowadzona 
elem entarna nauka łac iny  pod ką­
tem  aktualn ie ' in teresujących p ro­
blem ów św iatopoglądowych i  spo­
łecznych. B y ł to postu la t a k tu a li­
zacji i  ożyw ienia nauczania m a r­
twego języka, postu la t w  zasadzie 
słuszny, boć nauczanie łac iny ma 
na celu dać uczniow i, obok ele­
m entów języka, także elem enty 
k u ltu ry  antycznej, zwłaszcza takie , 
ja k ich  nie może dać lekc ja  h is to­
r i i  s tarożytnej, a tych nie można 
rozpatryw ać inaczej ja k  przez 
pryzm at zainteresowań przeszłoś­
cią. Przy tym  wszystk im  jednak 
stwierdzać trzeba, że m gr W ygo- 
now ski — ja k  to m u zresztą s łu­
sznie w y tkn ię to  w  dyskus ji — nie 
zachęwał byn a jm n ie j klasycznego 
um ia ru  w  swym  żądaniu naw iązy­
wania do aktua lnych problem ów i 
w y licza ł ich tak  w iele, ja k  gdyby 
szkoła nie zajm owała się n im i w  
ogóle poza le kc jam i łaciny.

Podobno m gr W ygonowaki, za jm u­
jący się ex professo nauczaniem 
łac iny, z powodzeniem — ja k  
stw ierdzono w  dyskus ji — stosuje 
swoje postu la ty  w  praktyce peda- 
glcznej. Gdyby trak tow ać to wszyst­
ko, czego żąda! m gr W ygonowaki cd 
nauczycie li łac iny, jako „czynn ik i 
ożyw iające naukę jązyką łac ińsk le­
go (jak b rzm ia ł tyka ł re fe ra tu  d y - 
dydaktycznego pro f. Rudo lfa N iem ­
ca z K rako w a  wygłoszony na ju b i­
leuszowym  zjeźdżie w  1951 r. w  
W arszawie), to w yda je  się, że te 
„c z y n n ik i ożyw iające“  spełnią swo­
ją  ro lę  w łaściw ie ty lk o  w tedy, je ­
ś li wprowadzone będą z um iarem , 
bez przeciążania le k c ji łac iny  w y ­
kładem  wiadomości, obficie poda­
wanych na innych lekcjach. Jest 
n iew ą tp liw ie  rzeczą pożyteczną po­
wiązanie nauczania m artwego ję ­
zyka łacińskiego z zagadnieniam i 
życia współczesnego, zwłaszcza że 
znajomość języka ma być w  da l­
szej perspektyw ie ty lk o  narzędziem

do poznania życia ludz i, k tó rz y  się 
n im  pos ług iw a li i  uczeń pow in ien 
zdawać sobie z tego sprawę, ale 
ostatecznie celem nauczania łac iny  
jes t nauczenie ła c iny  i  ożyw ienie 
tego nauczania czynn ikam i, o k tó ­
rych  m ó w ił m g r W ygonowski, nie 
może i  n ie  pow inno przysłon ić 
głównego celu.

Z JA Z D  tegoroczny b y ł ostatn i 
przed uroczystym  jubileuszem, 

zjazdem dziesięciolecia f ilo lo g ii 
klasycznej w  Polsce Ludow ej, ja ­
k i zapowiedziano na ro k  przyszły 
w  W arszawie. N iektó re  doniosłe 
przem iany, ja k ie  się w  je j łon ie  
dokonały, usiłow ałem  scharaktery­
zować ju ż  na początku tego spra­
wozdania. Na zakończenie dorzucę 
jeszcze parę rysów, k tó re  w  m oim  
rozum ien iu  są istotne.

Przede w szystk im  —  now a to r­
stwo w  u jm ow an iu  problem ów k u l­
tu ry  św iata starożytnego. F ilo log ia  
klasyczna jes t nauką starą, począt­
k i  je j sięgają starożytności, m nie j 
w ięcej I I I  w. przed Chr., toteż n ic 
dziwnego, że wym aga ona od cza­
su do czasu „odm łodzenia“  przez 
kon fron tac ję  je j metod i  osiągnięć 
z potrzebam i życia, z panu jącym i 
prądam i k u ltu ra ln y m i i  zapotrze­
bowaniem  odbiorców twórczości 
naukow ej. Nauka o starożytności 
n ie  może przejść obojętnie obok 
zagadnienia podłoża ekonomiczno- 
społecznego, na k tó ry m  w yros ły  
dzieła k u ltu ry  antycznej, budzące 
podziw  swą świetnością. Stąd 
zw ro t f ilo lo g ii klasycznej ku  o- 
w ym  zapoznawanym „n iz inom “ 
św iata starożytnego, stąd próby u- 
kazania ich ro l i w  powstaw aniu 
dzieł wspan ia łych i  w ie lk ich , k tó ­
re  dotąd w  świadomości ludz i 
współczesnych b y ły  jedynym  sym­
bolem życia starożytnych. Nie zna­
czy to wcale, że filo logow ie  k la ­
syczni za jm u ją  się ty lk o  n iew o l­
n ic tw em  i  stosunkam i społeczno- 
gospodarczymi św iata starożytnego. 
Przegląd tem a tyk i zjazdowej w y - • 
starczy, by przekonać, że problem a­
tyka  św iata starożytnego nie  u le ­
gła żadnemu zwężeniu, przeciwnie, 
została wzbogacona i  ożywiona.
I  nie jest is totne to, że na zjeździe 
aż w  trzech re fera tach poruszano 
zagadnienie p ie rw ias tków  ludow ych 
w  artystyczne j twórczości lite ra c ­
k ie j;  daleko ważniejszy jest fak t, 
że żaden z re fe ra tów  zjazdowych 
nie tra k to w a ł om awianych dzieł
lite rack ich  jako  czegoś samoistne­
go, oderwanego od kom pleksu w a­
runków , w  ja k ich  powstały, prze­
ciw nie, g łów ny nacisk w  w yg ła ­
szanych, re fera tach spoczywał na 
ideologicznej stronie dzieł, na je j
zależności od w a run ków  społecz­
nych oraz na je j ro l i i  w p ływ ie  na 
ich układ. W idać to by ło  może
na jw yraźn ie j w  re fera tach pro f.
B ilińsk iego  i  p ro f. Strzeleckiego, 
ale zresztą i  w  innych  ten k ie ru ­
nek badania uw idoczn ił się w  
m nie jszym  lu b  w iększym  stopniu, 
nie wyłączając re fe ra tu  doc. M a­
dydy, poświęconego zasadniczo roz­
ważaniu ty lk o  w artości a rtystycz­
nych dram atu antycznego.

W ydaje się, że fa k t ten wiąże 
się ściśle z ogólnym  k ie run k iem  
rozw o jow ym  f ilo lo g ii k lasycznej, 
k tó re j zainteresowania przesuwają 
się coraz bardzie j z języka i  fo rm y  
lite ra c k ie j ku  badaniu, na podsta­
w ie  analizy zabytków  lite rack ich , 
życia starożytnych w  jego różno­
rodnych przejawach. Sprawa zre­
sztą jes t bardziej skom plikowana, 
n iż się na p ierw szy rz u t oka w y ­
daje. Bo jeś li is to tn ie  ta k i jest na­
tu ra ln y  k ie run ek  rozw o jow y f i lo ­
lo g ii klasycznej, to przecież w k ra ­
cza ona na tereny nie swoje i u- 
tożsamia się po prostu z h istorią , 
a je j odrębne od h is to r ii zadania i  
kom petencje spadają przy  tak im  
założeniu do ro l i na uk i, pomocni-! 
czej.

Zdaje i się, że przedwczesne b y ły ­
by obawy przed tym , jakoby f i lo ­
logia klasyczna m ia ła  stracić swą 
ro lę  samoistnej dyscyp liny  i  stać 
się ty lk o  nauką pomocniczą h is to ­
r ii.  Proces ten bow iem  nie w y k ry ­
sta lizow ał się na ty le , by można 
by ło  już  dziś przew idzieć jego skut­
k i. N ie snując da le j teoretycznych 
rozważań i nie wypadając z ro l i 
sprawozdawcy, chcę ty lk o  s tw ie r­
dzić, że zagadnienie to w ystąp iło  
na obradach L I I I  W alnego Zgro­
madzenia Polskiego Towarzystw a 

1 Filo logicznego dw ukro tn ie : raz w  
referacie doc. M adydy, k tó ry  zw ró­
ci! uwagę na konieczność związa­
nia badań nad ideologią dzieła l i ­
terackiego z badaniam i nad jego 
form ą artystyczną, d rug i raz w  
wypow iedzi pro f. Jerzego K ro ko w ­
skiego z W rocław ia, k tó ry  w łaśnie 
w  obawie przed tym , by filo log ia  
klasyczna nie stała się wyłącznie 
pomocniczą nauką h is to rii, i naw ią­
zując do re fe ra tu  doc. M adydy w y ­
raz1! postulat badania wyrazu a rty ­
stycznego, ja k i zna jdu ją  nowe idee 
w  fo rm ie  lite ra ck ie j dzieła.

Na razie sprawa przedm iotu f i ­
lo log ii klasycznej i stanowiska je j  
wśród innych pąuk o starożytnoś­
ci pozostaje o tw arta . Można mieć 
nadzieję, że następny zjazd f ilo lo ­
gów, k tó ry  będzie poświęcony nie 
ty lk o  ocenie dorobku dziesięciole­
cia, ale chyba także sprecyzowaniu 
program ów  ną przyszłość, sprawę 
tę posunie naprzód. Tymczasem 
wypada nam stw ie rdz ić  na podsta­
w ie pobieżnie zreferowanych obrad 
L I I I  Walnego Zgromadzenia w ie l­
ką żywotność te j na uk i w  Polsce 
i  je j ścisły związek z życiem 
współczesnym.

Chodzi o to, czy w  dzisiejszej 
polskie j architekturze istnieje  

schematyzm — tak zwalczany w  in ­
nych dziedzinach sztuki. O sche­
matyzmie w  arch itekturze m ów i  
się dużo, ty lko  się nic nie pisze.

Nie trzeba przypominać ogrom­
nych osiągnięć naszego budownic­
twa. Wie lkie  sukcesy dziesięciolet­
n ie j odbudowy mówią same za sie­
bie. A le  te faktyczne osiągnięcia 
to nie powód, aby zamykać oczy 
na wiele żywotnych a ,dotychczas 
nie rozwiązanych problemów. A by  
dać się unieść bezkrytycznemu  po­
dziw ow i.

We współczesnej arch itekturze  
nie może się podobać je j  stosunek 
do postępu technicznego i  je j  sto­
sunek do spuścizny historycznej.  
Zachwia ła się między n im i  rów -  
noutaga na niekorzyść stosunku  
pierwszego.

Co tu  dużo mówić. Nasi a rch itek­
ci nazbyt często p roduku ją  budyn­
ki, k tórych szata zewnętrzna jest 
bardzo w ierną i  bardzo nudną ko­
pią przeszłości —- budynk i t a k w y -  
prane ze wszelk ie j w łasnej inwen­
cji ,  że mogą być one muzealnymi  
eksponatami s ty lu  z epoki Księ­
stwa Warszawskiego czy Kró les twa  
Kongresowego. Czas musiał stanąć. 
Niewoln icze stosowanie elementów  
i  fo rm u ł klasycznych przerodziło, 
się w  manierę. K lasycyzm przestał 
być środkiem, stał się receptą.

Ta re toryka fo rm  historycznych, 
które pe łnym i garściami czerpie 
się z podręczników  —  to jest w ła ­
śnie arch itekton iczny schematyzm, 
i  to schematyzm w  stanie zaawan­
sowanym: w yb u ja ły  i  kwitnący.

Zarzut fo rm al izm u spotykał czę­
sto p ro je k ty  wykazujące in d y w i­
dualne i  niebanalne podejście do 
współczesnych zagadnień.

Utożsamianie klasycznej dyscy­
p l iny  z mechanicznym stosowa­
niem rekw izy tów  dawnej arch i­
tek tu ry  doprowadzało nieraz do 
wyja łow ien ia  architektonicznej in ­
wencji .

P rzyk ładów jest ńa to wiele. 
Zacząć by trzeba od studentów, 
którzy w  czasie ćwiczeń na po li­
technice p ro jek tu jąc  muzeum, 
szkolę czy b lok .mieszkalny  — 
wtłaczają program użytkowy bu­
dynku  w  umowną bryłę opartą na 
stereotypowym rzucie: koniecznie 
symetrycznym, koniecznie z rezali-  
ta.mi; bryłę- nierzadko identyczną 
bez względu na przeznaczenie bu­
dow li  —* co# pośredniego między  
świątyn ią  a pałacem. Skończyć by 
można na eklektycznym projekcie  
teatru prof. Gutta. Wyobraźnia ar­
chitektoniczna została zastąpiona 
znajomością h is to r i i  a rch itektury.

A  teraz druga sprawa  —  postęp 
te"chn iczny. O tym, że nie do cho­
dzi on w  pełn i do głosu m ów iło  się 
już  na I -e j  K ra jow e j Naradzie A r ­
chitektów. A  ja k  jest obecnie? — 
W  budownictw ie mieszkaniowym  
niewiele się zmieniło. W dalszym  
ciągu rzadko stosuje się nową kon­
s trukc ję  i  nowe materia ły, a prócz 
paru typów stropów nie po jaw ia ją  
się inne pre fabrykaty .

Jedynie budownictwo przemysło­
we wykazuje na ty m  polu w ie lką  
aktywność i  duże osiągnięcia. Na 
czerwcowym IU -c im  Ogólnopolskim  
Pokazie A rc h i te k tu ry  znaczny pro­
cent eksponatów stanowiły  p ro jek­

ty przemysłowe. Trzeba przyznać, 
że by ły  to pro jek ty  najciekawsze;  
odznaczały się odwagą  i  świeżością 
w  zestawieniu z in nym i dziedzina­
mi. Zaważyła na tym  nowa kon­
s trukc ja  i  szczerość w  je j  stosowa­
niu.

W  ja k im  stopniu może konstruk­
cja zadecydować o wyrazie budyn­
ku? Jej działanie musi być ogra­
niczone architektoniczną dyscypli­
ną, ale piętno nowych materia łów  
i  metod budowlanych z pewnością 
nadaje charakter współczesnemu 
budynkowi.

Problem dzisiejszej a rch itek tury  
■— to wykorzystanie najnowszych  
zdobyczy kons trukc j i  i  podporząd­
kowanie ich plastycznym rygorom. 
Ten współudział kons trukc j i  nie 
może jednak ograniczać się do .że­
lazo i - betonowego szkieletu przy­
krytego na zewnątrz parawanem  
dekoracji sprzed stu lat.

Czy na ostatnim Pokazie A rcM -  
tek tu ry  rzeczywiście przeekspono- 
wano zagadnienia przemysłu  i  
technik i,  ja k  pisał ob. Staszewski 
w  „Przeglądzie K u l tu ra lnym "?  Czy 
„zabrakło k ierunkowości w  ukaza­
n iu  zjawiska i  wystąp iło ono ży­
w io łowo w  swoich typowych i n ie ­
typowych aspektach?“  Bez wątpie-  
nia  organizatorzy Pokazu dobitn ie  
podkreś l i l i  zagadnienia techniczne, 
ale wykazanie żywiołowości tech­
n ik i ,  k tóra „sama znalazła drogę 
do salonów a rch i tek tu ry “  — może 
wyjść ty lko  na zdrowie naszemu 
budownic twu i  z pewnością jest 
akcentem słusznym. Dominującą  
rola, jaką  odegrały nowe zdobycze 
techn ik i  w  . rozwoju arch itek tu ry  
przemysłowej, pow inna być bodź­
cem dla pełniejszego rozwoju w  
innych je j  dziedzinach, a zwłaszcza 
na terenie budownic twa mieszka­
niowego, które tak często koncen­
t ru je  swoją uwagę przede wszyst­
k im  na opracowaniu elewacji.

Drukowane w  „Przeglądzie K u l ­
tu ra ln y m "  wypowiedzi na temat 
arch i tek tu ry  Warszawy wykazały,  
ja k  często w  rozplanowaniu po­
w ierzchn i użytkowej bloków M D M  
brak tej logik i,  jaką  mają w y ra ­
żać ich elewacje.

I l l - c i  Ogólnopolski Pokaz A rc h i­
tek tu ry  ukazał możliwości ogrom­
nego rozwoju  budownictwa miesz­
kaniowego w ielkopłytowego; mo­
żliwości odświeżenia arch itek tu ry  
przez udoskonalenie metod budo­
wlanych.

Pełniejsze i  odważniejsze zasto­
sowanie żelbetu i  p re fabryka tów  
w budownic tw ie m ieszkaniowym  
pozwoli łoby un iknąć ru tyn ia rs tw a  
widocznego na przykładzie w ie lu  
wystaw ionych pro jek tów, w  nie­
ciekawy t banalny  sposób operu­
jących klasycznym szablonem; po­
zwo li łoby uwspółcześnić tę archi­
tek turę  obracającą się w zaczaro­
w anym  kole p i las tru  gzymsu i  co­
kołu. ,

„Technika... nie potrzebuje pom­
n ik ó w “  — pisze ob. Staszewski w 
„Przeglądzie K u l tu ra ln y m “ . Bar­
dzo słusznie, ale. nasze pom n ik i  
potrzebują technik i,  bo bez niej, z 
jednego niebezpiecznego krańca  —■ 
z konstruktyw izm u, przejdą w drugi, 
równie niebezpieczny — eklektyzm.

JAN STEFAŃSKI

W  STRO NĘ

Wanda Chylicka
Fot. H. S :oczkiew icz

Epoka saska do k tó re j przenosi 
nas now y u tw ó r W andy C hy lic - 
kćej, nie znalazła, ja k  dotąd, należ­
nego sobie miejsca w  naszej lite ­
raturze, szczególnię zaś w  pow ie­
ści h istoryczne j *). Bez przesady 
można powiedzieć, że „Saskie o- 
s ta tk i“  Kraszewskiego stanowią tu  
wciąż na jbardz ie j wartościową a r­
tystyczn ie pozycję. A  szkoda. M a­
ło jes t w  dziejach P o lsk i tak  wę­
złowych  punktów , w  k tó rych  w a l­
ka .'s ta rego  z now ym  decyduje na 
dług ie  lata o naszej przyszłości po­
lityczne j, społecznej i Jsul-turaćnej. 
Z jednej strony rozk ład społeczny 
i  m ora lny ogrom nej większości 
szlachty, z d ru g ie j —- odrodzenie,

a w łaśc iw ie j m ów iąc narodzenia 
się zdrowej, postępowej m yś li re ­
fo rm a to rsk ie j, uosobionej n ie jako  
w  życiu i  działa lności Leszczyńskie­
go i  Konarskiego —  oto temat, 
którego a trakcyjności dla powieś- 
ciopisarza i dram aturga nie trzeba 
chyba udowadniać.

N ic w ięc dziwnego, że Leszczyń­
sk i i  K on a rsk i po jaw ia ją  się na 
ka rtach  powieści C b y iick iie j. — je d ­
nakże ty lk o  jako  postacie epizo­
dyczne. U jęcie przez autorkę sy l­
w e tk i k ró la -filo zo fa  nie nastręcza 
w  tym  względzie w ą tp liw ośc i, ale 
i  twórca dzieła „O  skutecznym rad 
sposobie“  pa tronu je  raczej, an iże li 
angażuje się w  tem atyce i  akc ji 
powieści.

„Ucieczka i  po w ró t“  jest bowiem, 
a może raczej pragn ie być, obra­
zem ówczesnej Polski w idz ianym  
poprzez 'd z ie je  jednej, w  założeniu 
■niejako typow ej, rodziny szlachec­
k ie j. O jciec — zw o lennik i czynny, 
obrońca dawnego porządku, syn —. 
w ychowanek Collegium  N ob ilium , 
w  przyszłości może (dopowiadam) 
poseł na Sejm Czteroletn i, córka 
—  m iłością do plebejusza łam iąca 
n ie ludzkie  rygo ry  szlacheckich kon­
wenansów, wreszcie m atka - - t r u ­
dem, a może i  szczęściem całego 
życia opłacająca zrozumienie p ra w ­
dy o świecie i opowiedzenie się po 
stronie dzieci, po stronie ich spo­
łecznych i etycznych rac ji, prze­
c iw ko  m ężowi i  w łasnem u środo­
w isku.

Z takiego artystycznego ujęcia 
p rob lem atyk i w idać jasno, że au­
to rka  „U cieczki i  pow ro tu “  pokusi­
ła  sdę o danie odpowiedzi na n a j-
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PIEŚNI POWSZEDNIE
1

PIOSENKA RYBAKA
W ieczorem rybacy słucha li piosenki młodego bosmana 

Iwaya: ,

Gdy burza zahuczy 
wiosła są jak dłonie 
ciche i łagodne 
po których wiatru płomień 
przebiega czerwonym pazurem 
a potem deszczem fioletowymt 
zachodzą płynące góry 
i wiosła są jak dłonie 
zbłąkane i smutne.

Wody ukochane —
morze promieniejące
roziskrzone za dnia w mewi krzyk.
Pieśni naszych młodzieńczych marzei 
śpiewa dziewczyna giętka 
jak bambusowy flecik.
A w porcie czekają 
uśmiechnięci handlarze 
niosąc ustom strudzonym 
orzechy niedojedzone.
0  morze... morze — 
miej nas w swojej opiece!

Gdy noc zapada 
(na niebie milczącym i dalekim) 
twarz tęsknie przykładam 
do wiosła
1 pieszczę spojrzeniem wiecznie młode 
oczy wody
w których zatopiona rybacka wiosna 
budzi się, obmywa zmęczone powieki 
i ginie na maszcie 
jak zwiedziona światłem ćma 
O morze... morze —

I

H I S T O R I I
is to tn ie jszy postu la t s taw iany li te ­
ra tu rze  naszych czasów .— postula t 
typowości, a zarazem in d y w id u a l­
ności elem entów rzeczyw istości 
przedstaw ianej w  dziele lite rack im  
—  zwłaszcza zaś typowości i  in d y ­
w idua lności ludzi i  stosunków m ię­
dzyludzkich.

Świadczy to dobrze o am bicjach 
p isarskich ' i  koncepcji twórczej 
W andy C h y lick ie j. A le  m ów i to 
także o niepospolitych trudnościach 
rea lizacyjnych tak ie j koncepcji — 
trudnościach — powiedzm y to so­
bie  od razu — nie przełamanych 
w  zupełności przez autorkę „S p lą­
tanych korzen i“ .

Można bow iem  powiedzieć, u- 
praszczając dla celów roboczych 
zagadnienie, że w  „Ucieczce i po­
w roc ie “  walczą ze sobą dw ie od­
m ienne tech n ik i pisarskie, dw ie 
różne tendencje twórcze: epicka i  
psychologiczna, jedna bardzie j w ła ­
ściwa dla powieści h istoryczne j, 
druga — dla współczesnej. K on ­
f l i k t  tych dwóch postaw p isarskich 
można było  zresztą przewidzieć, 
zważywszy k ró tk i czas dzielący 
„Ucieczkę i  pow ró t“  od „S p lą ta ­
nych korzen i“ .

Porzucając aprio ryzm  sięgn ijm y 
do dowodów. Temat powieści, jego 
um iejscow ienie czasowe uw arunko- 
w yw a ły  n iew ą tp liw ie  postawę e- 
picką au to rk i wobec „Ucieczki i 
p o w ro tu “ . W ym agało to z jednej 
strony syntetycznego ujęcia zagad­
nienia, skrótowego, a zarazem prze­
konującego artystycznie przedsta­
w ien ia opisywanej rzeczywistości, 
z d rug ie j zaś — w ytw orzen ia tak 
zwanego k lim a tu  historycznego po­

legającego przecież nie ty lk o  na
— ogólnie uznawanym  — realizm ie 
szczegółów, ale i  na — nie m niej 
is to tne j — prawdzie psychologicz­
ne j bohaterów.

W „Ucieczce i powrocie“  tenden­
cja epicka odbiła się przede wszyst­
k im  na kom pozycji i  a k c ji u tw o­
ru. C hylicka stanęła tu ta j przed 
n iew ą tp liw ie  trudn ym  zadaniem 
zam knięcia długiego i  brzem ienne­
go w  w ypadk i okresu historyczne­
go w szczupłe — bądź co bądź — 
ram y niedużej powieści. Powstał 
tu w  szczególności problem  doko­
nania w yboru  zdarzeń do bezpo­
średniego opisu, w yboru , k tó ry  nie 
mógł być w in te n c ji .au to rk i ró w ­
noznaczny z podziałem powieści na 
szereg luźno łączących się ze sobą 
epizodów i  obrazków. Ów w ybór 
poza tym  postu low ał n ie jako skw i­
tow anie w  pewien, sposób momen­
tów  i zdarzeń nie dziejących się 
bezpośrednio przed oczyma czyte l­
n ika.

N ie jestem pewien, czy taka — 
używam  tego tem inu w  braku lep­
szego — „wszystkoistyczna“  posta­
wa C h y lick ie j by ła  w  tym  w ypad­
ku słuszna, a jeś li tak  — czy 
wskazane było  ograniczanie się do 
n iew ie lk iego objętościowo utworu. 
U n ikan ie  dłużyzn za wszelką cenę 
jest chyba rów nie niebezpieczną 
skrajnością, ja k  i same dłużyzny
— .a zatem lepie j w  nią nie popa­
dać, chociaż m ia łoby się przed o- 
czyma pokusę stworzenia powieści 
podobnej do „O skarżen ia“  Schnei­
dera.

W ybór fa k tó w  dokonany przez 
pisarkę dla bezpośredniego przed­

W  czasie w ybuchu zna jdow ał się na Oceanie Spokojnym , w  re jo ­
nie B ik in i ok rę t „D a igo -F u ku ryn -M aru “ , stutonowy, służący do 
po łowu ryb. Z na jdow ał się w  odległości 150 km  od B ik in i. W 12 
m in u t po godz. 4-tej nad-ranem  rybacy i załoga ok rę iu  u jrze li na­
gle rażąco silne św iatło, ja kb y  dziesięć wschodzących słońc.

(Z prasy)

tyś żywicielem Krainy Kwitnącej Wiśni ■
a tak pięknej fa li
jak przy Suminoye
nie znajdę na całym świecie!

B ok 1954, 1 m arca bosman Iw aya  zna jdow a ł się na Oce-1 
anie Spokojnym  w  re jon ie B ik in i. W  d n iu  tym  ukończył 
dwudziesty i  osta tn i rok  życia.
i  i i i > i i  I i  |

"Wieczorem rybacy przychodzą do p rzystan i 3 słuchają.^ 
szumi w .a tr.

W IŚNIOW Y ŚPIEW
* Ciepły wieczór błękitu

jest drapieżnym ptakiem ciszy.
Ciemno i słychać rozpylone szepty rosy 
drżącej jak listki księżyca.
Jesteś Hataye!
Czekałem pod rozkwitłą wiśnią 
gdzie noce utrwaliły nasze dłonie 
i  szumi twoim imieniem Tacutagawa,
Hataye —• 
ręce moje są
pełne miłosnego cierpienia 
a wargi palą
zielone tęsknoty nocy —
Pójdźmy do ogrodów
gdzie drzewa w białych płomieniach
obsypią nasze włosy kwiatem...
Tyś myślą moją —  
barwą mojego głosu.
Dłonie twoje jak żywica pachnące 
piersi kształtne i  słodkie jak banany.
Podaj mi rękę...
Dęby szumiące
ześlijcie Hataye
kameliową kołysankę —•
ja jutro na daleki połów płynę
lecz nim ryżowe pola w pełnię wzejdą
i łąki zawiążą pieśń żabią
wrócę
a dom nasz będzie
wonny jak gałązka pomarańczy.

Gdy okrę t „D a igo -F uku ryn -M aru “  w ró c ił do portu  i Hat
taye u jrza ła  tw a rz  swego chłopca, zakry ła  oczy dłońm i..,

PIEŚŃ KU O MATKACH
W wiecznie słonecznej przystani 
gdzie zakwitły tej wiosny 
czarno kasztany 
śpią brzemienne matki 
z białymi oczami 
strudzone i zbłąkane 
jak zniedołężniałe delfiny 
ukryte na dmie zatoki Naniwa.
Matki bez dzieci — oddały
przedwcześnie
w szarym lęku
zielone pąki siuego ciała —
a teraz odwieczne tułaczki
okryte pyłem białym ■
z posiwiałymi oczami
które spalił płomień złego świtu
podbiegają do statków
nadpływających z szklanej dali —
nawołują swe nieznane dzieci po imieniu
i roztapiają się w złotej fali.

staw ienia ich czyte ln ikow i jest 
dość znamienny. C hylicka ukazuje 
■nam zdarzenia i  epizody w ażne .d la  
h is to r ii osobistej bohaterów  po­
wieści, szczególnie zaś dla w ą tków  
erotycznych. Jednocześnie nie re ­
zygnuje ona z opisu wydarzeń 
is to tnych  ze względu na swe zna­
czenie h istoryczne lub  obyczajowo- 
społeczne; są one jednak po trakto ­
wane bądź w  fo rm ie  epizodów w ią- 
żącj^ch się dość luźn ie  kom pozycyj­
nie z całością (np. oddźw ięk p u b li­
cys tyk i Konarskiego wśród szarej 
szlachty), bądź też jako  re lacja 
przeżyć głównych bohaterów post 
factum  (często używana mowa po­
zornie zależna). Taka koncepcja 
w y w o łu je  n ie jednokro tn ie  zbyt 
gw ałtow ne „s k o k i“ pom iędzy posz­
czególnym i częściami i  rozdzia łam i 
powieści. W konsekw encji h istoria  
opisywanego społeczeństwa zostąje 
często n ie jako pokrzywdzona na 
rzecz dzie jów  osobistych postaci l i ­
terackich. F akty  po lityczne i  oby­
czajowe zostają podane czyte ln iko ­
w i „na surowo“ w  sposób zb liża ją­
cy się n iek iedy do suchej schema- 
tyzu jące j re la c ji (np. rozdzia ł 
„M a c k i po lipa “ ).

Czy poza tym  up rzyw ile jow an ie  
f ik c j i  lite ra ck ie j wobec tła  histo- 
rycznego w yw o ła ło  dalsze m anka­
m enty artystyczne omawianego l i ­
tworu? C hylicka p róbu je  w  swej 
powieści zrealizować postula t poe­
ty k i epopei, zalecający rozbudowę 
je j akc ji poprzez wielość wątków. 
Rzeczywiście, samych w ą tków  ero­
tycznych m am y w  om aw ianym  l i ­
tworze az trzy. A le  — z jednej 
strony — w skutek skrótowośei ca­
łego u tw o ru  większość w ą tków  nie 
zdołała w yjść poza m o tyw y dyna­
miczne — z d rug ie j zaś — ja k  już 
m ów iliśm y — histo ria  społeczeń­
stwa nie zdążyła się w  nich zw ar­
cie przepleść z dzie jam i, ja k  n a j­
bardzie j osobistym i, ludzi. Tu w ię :

znowu zderzyły się dw ie tech n ik i: 
pow ieści historycznej i psycholo­
gicznej, znużonej raczej do mono­
g ra fi i ludizi, an iże li społeczeństwa,

I  w  jeszcze jednej spraw ie oka­
zało się, ja k  n ie w ie lk i dystans — 
nie ty lk o  czasowy — dzie li „U - 
cieczkę i po w ró t“  od „Splątanych 
korzen i“ . Idz ie  o język postaci u- 
tw o ru , k iedy  zostają sam na sam 
ze sw oim i m yślam i, in n ym i słowy
0 mowę pozornie zależną. Rzeczy­
w iście trudno  jest zachować pers­
pektyw ę ju ż  nie wobec języka, ale 
wobec m yś li przeszłych ludzi i  ja ­
koś subteln ie je  archaizować. To­
też bohaterow ie C h y lick ie j m yślą
1 czują n iek iedy tak  współcześnie, 
że staje się to pewnego rodzaju 
anachronizmem. Myślę, że wraże­
nie  to w yw o łu je  różnica języków : 
m ówionego i  „m yślanego“  postaci 
—  a zatem zmów w a lka  dwóch 
techn ik  (tym  razem językowo s ty­
lis tycznych) na terenie całego u- 
Jworu.

Te wszystkie zarzu ty n ie  m ają 
na celu przyniesienia u jm y  . rze­
m iosłu pisarskiem u C h y lick ie j i  
je j książce. P rzeciwnie: świadczą 
one dobrze o am bicjach lite rac ­
k ich  au to rk i „U cieczki i  pow ro tu “  
i  o n iew ą tp liw ym  — o ile  można 
tn dziś docenić — je j talencie. 
W artość dzieła ocenia się także 
poprzez jego błędy.

A  oprócz- tych „pozy tyw nych “ 
błędów książka C h y lick ie j wnosi 
przecież istotne elem enty do do­
robku po lsk ie j powieści h istorycz­
nej, a Szczególnie po lsk ie j k  a- 
t o 1 i c k  i e j  powieści h is to­
rycznej. Rozpatrzmy je  pokrótce.

Przede w szystkim  w  „Ucieczce 1 
powrocie“  został uwzględniony i 
podkreślony ca łkow ity  obraz rze­
czywistości społecznej czasów sas­
kich . W  utworze dochodzi do gło­
su. poprzez dzieje pisarza dw orskie­
go — Salka, klasa społeczna, n a j­

LAMENT DRZEW
O, przywróćcie nam naszą barwę 
oddajcie jasne konary 
czemu stopiłyśmy się w bryły czarne 
jesteśmy oślepłe i giniemy 
jak potworne larwy —

• czemu nie będziemy 
cieszyć się dniem?...
O, przedświtowa godzino przeklęta!
Niebo stało się krwawą zorzą
i wzeszło dziesięć słońc,
dziesięć słońc czerwonych
a potem wiatr spłynął kolorem szarym
i parzył okwiecone
pnie
biało-źółtym krążkiem 
gasnąc
na dalekim nieboskłonie 
i zabrał nam krople liści 
jedyną nadzieję —  

a my stałyśmy bezradne 
patrząc
gdy domy kwitną płomieniem 
i spływa człowiek w doliny zamglone 
i złorzeczy słońcu i ziemi.
O lądy nieznane i szerokie 
niechaj spadnie wasza zieleń 
na zwęglone wioski 
t nadciągną ciepłe obłoki —■ 
my drzewa ■ 
konamy
śmiercią wodorową.

DO LOTNIKA
Chociaż oczy ukryłeś wśród lasu 
ból matek wciąż słyszysz —  
dłońmi targa niepokój... 
te ręce nie zaznają ciszy.

PRZĘSŁAMI LUDZIOM 1 DRZEWOM
Niechaj te słowa będą jednym z promieni zwykłego słońca, 
które wzejdzie nad wioskami i morzem.

bardzie j wówczas uciśniona — 
chłopstwo, Ten n u r t p lebe jsk i ów ­
czesnego życia społecznegó zośtał 
przez C hy licką s iln ie  uw yda tn io ­
ny  w  sposób da lek i od schematy­
zmu. N iew ą tp liw ie  — m iłość dw o j­
ga ludzi z różnych klas społecz­
nych kus iła  do po traktow an ia  je j 
w  sposób na tura lis tyczny, lu b  też 
zgodny ze schematem spoleczno- 
ideolcgicznym . F ak t; że C hylicka 
wyszła poza ten schemat, że w  roz­
w iązan iu w ą tku  sk łon iła  się zde­
cydowanie w  stronę rea lizm u 
jes t n iew ą tp liw ie  je j dużym  osiąg­
nięciem.

Równie ciekawe i  pozytyw ne a r­
tystyczn ie jest wprowadzenie do 
powieści, postaci W ilczewskiego, 
przy jac ie la  i  krewnego ks. K onar­
skiego. M yśląc i  m ów iąc o postę­
powej szlachcie okresu przedstan i- 
slawowskiego ulega się »wykle 
pewnej konw enc ji — schem atowi 
pojęciowem u, uważając ją  za ja ­
k iś  m ono lit społeczny będący pod 
w p ływ em  . i  rozkazam i K onarsk ie­
go i  Leszczyńskiego. W ilczew ski 
jest —  w  u jęc iu  C h y lick ie j — 
skra jnym  in dyw idu a lis tą  szlachec­
k im , idącym  do re fo rm  ustro jo ­
w ych w łasnym i drogam i i  — nie 
dochodzącym do celu, zbaczającym 
na bezdroża dekadencji. W ilczew ­
ski i m łody wychowanek P ija ró w  
—  Bernard — oto uwidoczniona 
przez C hy licką różnica m iędzy sta­
ry m i i now ym i — tym  razem re ­
form ato ram i.

W ydaje się również, że słusznie 
w  rzeczyw istości społecznej oma­
w iane j ks iążk i został ■ pokazany 
S tanis ław  Konarski. W  kró tk ich , 
ale wyrazis tych m igawkach w i­
dzim y go w  zetkn ięciu z różnym i 
ludźm i, o różnych postawach ży­
ciowych. D la Chyltfckiej postać Ko- 
narskiego, jego prace publicystycz­
ne są ja k  gdyby zaczynem fe r­
m entu zmuszającego innych do za­

jęcia  wgbec n ich jakiegoś s ta n »  
w iska, 'do w y jśc ia  ze stanu m yślo- 

.wego i  życiowego bezwładu. Taka 
w iz ja  artystyczna K onarskiego jest 
w  zasadzie słuszna i  przekonująca 
— p^wne je j b ra k i w yn ika ją  z o- 
m ówionego w yżej antagonizmu 
dwóch techn ik  p isarskich na tere- 
n ie  powieści.

Jako ka to licką  powieściopisarkę 
historyczna, określa C hylicką do­
statecznie k lim a t etyczny panu ją­
cy w  „Ucieczce i  pow rocie“ . A u ­
to rka  nie uległa pewnej —  w i­
docznej zw łaszcza. w  pierw szym  
rozdziale — skłonności do na tu ra ­
lizm u. K o n f lik ty  m oralne, dotyczą.» 
ce szczególnie e tyk i m iłości i  m a ł­
żeństwa, rozw iązuje ona w  sposób 
zgodny ze światopoglądem ka to lic ­
k im , a w  dodatku — nieschematy» 
cznie. T u ta j pisarce oddała dużą 
r  ' ‘i'gę technika powieści psycholo­
gicznej, szczególnie nadająca się do 
szkicowania k o n flik tó w  na tu ry  mo­
ra lne j. P roblem  w ierności małżeń­
skie j i zagadnienie m iłości do czło­
w ieka w o lne j od przesądów klaso­
wych — eto sprawy, które  trzym a­
ją  w  napięciu uwagę czyte ln ika 
przez cały n iem al tok  powieści. 
T ym  wartościowsza więc staje się 
postawa m ora lna C h y lick ie j wo­
bec tych zagadnień.

„Ucieczkę i  pow ró t“  dz ie li od 
„Splątanych korzen i“  duży k ro k  
naprzód. Wanda C hylicka dała 
nam, m im o pewnych niedociągnięć, 
ciekawą, nie pńzbawiohą głębszych' 
w artości ideowo -  artystycznych 
pcw.esc historyczną. N iem nie j w y­
daje się, że g łów nym  w arunkiem  
dalszego rozw oju je j ta len tu  jes t 
żmudna praca p isa rk i nad sobą, 
doskonalenie tech n ik i powieścio­
w ej i — last not le -u t — c.-: •, k tó ­
rego wykonanie tych zadań w ym a­
ga:
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Zamiast szkoły..,

Z W IE D Z A JC IE  Kongo B e lg ij­
skie . Na błyszczącej o- 

k ładce prospektu ko lo row y, t łu ­
s tym  d ru k ie m  w ytłaczany obrazek: 
M urzyn ka  z zaplecionym i pasem­
k a m i w łosów, przypom ina jącym i 
w a rs tw ice  na mapie, trzym a  na 
rę k u  pucołowate dziecko. W  p ra ­
w y m  rogu fotom ontażu antylopa, 
nad je j głową odjeżdżający samo­
chód •— sym bol nowoczesnej c y w i­
liz a c ji w  sercu A fry k i.  Nad tą ca­
ła  m ozaiką nęcących w idokó w  dy­
m i stożek w u lkanu .

Przeglądam y prospekt... i  przed 
cezami d e filu ją  M u rzyn i z  d łu g i­
m i ty k a m i,, k tó ry m i odpychają od 
brzegów jeziora łodzie wyżłobione 
z jednego pn ia d rze \ła . Rozłożyste 
w achlarze pa lm  obram owujących 
szosy,’  wspania ła panoram a jez ior 
i  groźnych szczytów górskich. Tań­
czący Pygmeje. S łonie służące ja ­
k o  zw ierzęta pociągowe. G oryle 
wśród ga jów  bam busowych.' P a l­
m y, pa lm y i  jeszcze raz palm y. 
M a łp y  zawieszone ogonami na ga­
łęziach drzew. W o jow n icy  p lem ie­
n ia  W atuzi, z nap ię tym i lukam i. 
A  p o m d  ty m  w szystk im  dym iące 
w n ika m ', p łynąca lawa, ogień...

N ie  fan ta z ju jem y —  pokazujem y 
ty lk o  jedną stronę m edalu, piękne, 
m alownicze Kongo, to  drug ie  — 
odkładam y na później.

Kongo, to  k ra in a  -wulkanów, je­
z io r i... na jm n ie jszych lu dz i na

świecie — P ygm ęjów  B am buti. 
Pod koniec ubiegłego stulecia n ic 
o n ich  n ie  w iedziano. Dopiero o- 
statn ie badania w ykazały, że P y­
gmeje tw orzą osobne plem ię cał­
kow ic ie  różne od reszty czarnej 
ludności A fry k i.  Pygm eje B am bu ti 
należą do na jm n ie jszych na świę­
cie p lem ion ka rłów . W zrost doro- 
.slego . Pygm eja waha się od 120 
cm do 150 cm. Pygm eje B am buti 
zam ieszkują dżunglę I tu r i  we 
wschodniej części Konga na ob­
szarze o pow ie rzchn i ponad 120 
tys. km . !kw. —  a w ięc oko ło 1/3, 
pow ie rzchn i Polski. T u ta j p row a­
dzi koczownicze życie około 25.000 
P ygm ejów  dzielących się na trz y  
g rupy  językow e; są to  szczepy: 
A ka, Basua —  k tó rzy  zachowali 
archaiczny język bantu —  i  Efe, 
Badania jednego z najlepszych 
znawców wszystkich żyjących p le ­
m ion ka rłow a tych  na śniecie , Pa­
w ła  Szebesty, p rzyn ios ły  przed 
ćwierćwieczem  niespodziewane od­
k ryc ia  dotyczące us tro ju  p lem ien­
nego i  sposobu życia Pygm ejów  
Bam buti. . Prezede w szystk im  oka­
zało się, że Pygm eje afrykańscy 
nie w ym iera ją , ich p rzyrost na tu ­
ra ln y  jest nieznaczny, lecz stały. 
P rzyrost na tu ra ln y  by łb y  w iększy, 
gdyby nie  bardzo niesprzyja jące 
w a ru n k i życia; śm iertelność wśród 
dzieci jest duża, większość um iera 
na zapalenie płuc. Pygm eje Bam ­

b u ti należą do jednego z n ie licz­
nych w  A fryce  plem ion uznają­
cych jednożeństwo.

We wschodnie j części Kongo, w 
pob liżu  gran ic  Ugandy, zna jdu je  
się w ie lk i rezerw at zw ierzyny. Za­
ło ży ł go w  roku  1925 — po zwie­
dzeniu am erykańskiego pa rku  na­
rodowego . ' Yellowston —  k ró l Bel­
g ii A lb e r t I. Rezerwat ten zwany 
„P a rk iem  A lb e rta " jest jednym  z 
na jw span ia lszych w  A fryce . N a­
zwą „p a rk “  jest dość zabawna dla 
obszaru zajm ującego k ilk a  tysięcy 
k ilo m e tró w  kw adra tow ych  po­
w ierzchn i. Na tym  obszarze żyje 
500 s łoni, 6000 hipopotamów, 200 
bawołów , 200 lw ów , 4000 gazel i  
an ty lop  i  bardzo w ie la  inne j zw ie­
rzy n y  i  rzadkiego p tactw a. W  la ­
sach na pograniczu Ugandy żyje 
ponad 10000 go ry li, ' zna jdu jących 
się pod ścisłą ochroną. W ostat­
n ich la tach władze Konga zezwo­
l i ły  na odstrza ł ty lko- jedne j sztu­
k i  przeznaczonej d la  M uzeum  w  
B rukse li. G o ry l ten w aży ł 250 kg., 
m ia ł ponad 190 cm  wzrostu, w  
„ ta l i i "  lic z y ł sobie 1,5 m !

A le  prze jdźm y od poezji do p ro ­
zy, od egzotycznych obrazów do 
konkre tnych  w iadom ości o tym  o l­
b rzym im  k ra ju  bogactwa i  nędzy, 
zwanym  Kongo B e lg ijsk ie .
T N IC JA T G R E M  ko lon izac ji K on - 
1 ga b y ł k ró l be lg ijski,, Leopold. 
G łów nym i rzeczn ikam i te j ko lo n i­
zacji b y li dz iennikarz am erykański 
S tan ley i  w łaśc ic ie l n iew o ln ików  
—  T ip u -tip , pozostający na służbie 
Leopolda, aczko lw iek Belgow ie o- 
f ic ja ln ie  w a lczy li z n iew o ln ic tw em .

Okupacja Konga zaczęła się w  
rełku 1881, a w  cztery la ta  później 
parlam ent be lg ijsk i p rzyznał k ró ­
lo w i Leopo ldow i ty tu ł m onarchy 
N iepodległego Państwa Kongo.

W  w ie lk ie j „k ru c ja c ie “  do wnę­
trza A f r y k i b ra li udzia ł żołnierze 
i kupcy. Ich  drogę znaczyły w yp a ­
lane wsie i  setk i zab itych M urzy ­
nów, k tó rzy  b ro n ili swo je j o jczy­
zny przed najazdem in tru zów . N ie 
ła tw o  by ło  Belgom zawładnąć k ra ­
jem . A le  ro z g ry w k i po lityczne i 
dyplom atyczne z czarnym i książę­
tam i i  k ró la m i z rob iły  swoje. L u ­
dy Konga zostały u jarzm ione. B y ­
ło to ja rzm o podw ójne —  ze s tro ­
ny obcych najeźdźców i  w łasnych 
naczeln ików  i  k ró lów , k tó ry m  b ia ­
l i  in te rw enc i daw a li wyróżnien ia , 
o rdery  i  pieniądze oraz pomoc 
zbro jną do w a lk i z bu n tu jącym i się 
M urzynam i.

Rozpoczął się trag iczny okres w 
h is to r ii Kongo. Słowo „kauczuk" 
stało się ..słowem przeklę tym . Polo­
wania na n iew o ln ików  rozpoczęły 
się na szeroką skalę. Handel i 
przem ysł po trzebow ały kauczuku. 
Całę okręg i zostały “ * w yludn ione. 
W  lasach tu ła li się ludzie, k tó rym  
handlarze n iew o ln ików  obcię li d ło ­
nie ja ko  ka rę  za ucieczkę z p lan­
tac ji. B y ły  to straszne czasy. W y­
czyny ko lon iza torów  oburza ły cały 
postępowy św iat. Leopold I I  um arł 
przekazując Kongo w  spadku B el- 
g ii. S

D RU G A w o jna św iatowa ną t ro ­
p ika lnych  ob.szarach A f r y k i 

w p row adziła  zasadnicze zm iany go­
spodarcze. Obecnie ka p ita ł am ery­
kański stara się pochłonąć ka p ita ł 
p ie rw o tnych  okupantów  tego te ry ­
to rium , d la  którego Kongo B e lg ij­
skie jes t .smacznym kąskiem. Wę­
giel, fos fa ty , ruda żelazna, cynk, 
cyrta, m iedź, 'o łó w , n ik ie l, kooa lt, 
złoto, srebro, diam enty, ,u ra n ,  
prócz tego rozw in ię ta  hodowla b y ­
dła, o lb rzym ie  plan tac je  kaw y i 
herbaty, \ rzadkie  ga tunk i drzew, 
ro ś lin y  lecznicze, senes, chin ina, 
skóry, p roduk ty  rolne — to wszyst­
ko w a rte  jes t gry. W ięcej nawet 
- -  w a rte  • życia nie ty lk o  ludności 
tubylcze j, a le. nawet niedawnych 
sojuszników . K opaln ie  d iam entów  
w  Kongo wyprzedzają obecnie ko ­
pa ln ie  po łudn iow o -  a frykańsk ie  i 
da ją  3/5 w ydobycia  d iam entów  w 
świecie kap ita lis tycznym , a jeże li 
chodzi o d iam enty przemysłowe — 
to  naw et 9/10 wydobycia. Kongo 
daje 4/5 światowego w ydobycia ko­
ba ltu , k tó ry  ma w ie lk ie  znaczenie 
p rzy p ro d u kc ji szlachetnych ga­
tu n kó w  s ta li; cały: n iem a l koba lt 
z Konga jest wywożony do Stanów 
Zjednoczonych. Kongo za jm uje 
czwarte m iejsce w  św ia tow ym  w y ­
dobyciu cyny,

W  reku  1950 Stany Zjednoczone 
zm usiły Belgię do podpisania u- 
m ow y gw aran tu jące j p rzem ysłow i 
am erykańskiem u p rzyna jm n ie j 50 
procent cyny w ydobyw anej w  K on­
go. Zasoby m iedzi .w  Kongo o b li­
czane są na 7 m il. ton. Pod wzglę­
dem wydobycia  m iedzi Kongo za j­
m uje p ią te  m iejsce na świecie. 
Potężny koncern U n ion M in ió re  dra 
H aut Katanga (Towarzystw o G ór­
nicze. G órnej K a tang i) jes t n a j­
w iększym  producentem  m iedzi na 
świecie. N ik t  n ie  osiągnął dotych-

SERCE PR ZEPO ŁO W IO N E
(Dokończenie ze str. 1).

cena błędna, krótkowzroczna, w y - 
n ika jąca z jakiegoś „na tu ra lis tycz- 
nego" po jm owania p o lity k i. Sądzę, 
że z takiego rozum owania wyleczy­
ła  w ie lu  kon ferencja  berlińska, a 
bardzo ju ż  w ie lu  —  genewska. D la­
tego też zakończenie kon ferencji 
genewskie j, k tó re  nastąp iło  w  cza­
sie pobytu de legacji po lskie j w 
NRD, zakończenie — uwieńczone 
sukcesem ide i pokoju, zostało p rzy ­
ję te  w  N iem ieckie j Republice De­
m okra tycznej z w ie lką  radością. 
Jakko lw iek  w ięc na kon fe renc ji ge­
new skie j zostały uzgodnione ty lk o  
ip ra w y  rozejm u w  W ietnam ie, bez 
jak iegoko lw iek  rozw iązania sprawy 
n iem ieckie j, to w ie lu  ju ż  N iemców 
zdaje sobie doskonale I sprawę, iż 
droga do zjednoczenia N iem iec w ie ­
dzie m iędzy in nym i przez sprawę 
K o re i i przez problem  W ietnam u.

Napisałem „w ie lu  N iem ców ", gdyż 
f s ą  i tacy, k tó rzy  nie w y leczyli się 

jeszcze z choroby „strasznych m ie­
szczan" zapatrzonych ty lk o  i w y ­
łącznie we własną snobistyczną p u ­
stotę, mieszczan uw ie lb ia jących 
G oetheów ski W eim ar a n ie  w ie ­
rzących w  Buchenwald, ja k k o lw ie k  
z Büchenwaldu do W eim aru jest 
ty lk o  dziesięć k ilom etrów . N iem iec­
cy koledzy w skazyw ali m i podobne 
przyk łady  i opow iadali o , walce, 
która- toczy się o przebudowę p ru ­
sko -  m ieszczańskiej mentalności 
„szlachetnych" Bürger. W ydaje m i 
się, że na tym  polu mamy większe 
osiągnięcia, ja kko lw ie k  i u nas nie 
b ra k  jest ludzi o dość bałam utnej, 
je ś li n ie  reakcy jne j świadomości, 
ludz i, k tórzy  w ie rzą  jeszcze, że b ia­
ły  koń nie zdechł w raz z ideologią 
swego pana.

Ciekawe jest, że w łaśnie tak i 
p rzekró j społeczno - po lityczny 
zbliża do siebie bardziej tych ludzi, 
k tó rzy  są różnej narodowości, w y ­
znania, języka. Np. w  rozm owie z 
nadburm istrzem  Poczdamu, Prom - 
nitzem , toczonej zresztą w  dość e- 
gzotycznym towarzystw ie, gdyż de­
legacji z U lan Bator, z M ongo lii, 
usłyszałem tak ie  ciekawe s form uło­
w anie : „Jest tragedią rozbitego na 
dw ie  części narodu niemieckiego, że 
bardzo często ludzie inne j narodo­
wości, np. Rosjanie, Polacy, Czesi 
są bliżsi Niemcom z NRD niż ich 
w łaśn i rodacy z N iem iec zachod­
n ic h “ . W  tym  wypadku chodzi w ła ­
śnie o tych „rodaków ", którzy po­
p ie ra ją  Adenauerą i EVG. Czy nad- 
bu rm is trz  P rom nitz  m ia ł rację? Py­
tan ie  jest chyba retoryczne.

SERCE Ś W IA T A  . -

Poprzedni rozdział zacząłem oo 
zdania, w  k tó rym  napisałem o 
Niemczech, jako  sercu Europy, 
zrzucając odipowiedzialność za ten 
patetyczny ty tu ł na swych niem iec­
k ich  kolegów. A by nie być 'goło­
słow nym  „podeprę“ swe tw ierdze­

n ie  dowodem z... f ilm u . Jednym  z 
najciekawszych f ilm ó w  n iem ieckich 
zachodniej p rodukc ji jes t f ilm , po­
stępowej w y tw ó rn i -— Progress 
F ilm  — V e rtr ie b  G M B H  — pt. 
„H e rz  der W e lt“  — Serce świata. 
F ilm  zasługuje na wzm iankę n ie  
ty lk o  dlatego, że został w yproduko­
w any w  zachodnich Niemczech i 
zdążył ju ż  stracić tam  prawo do 
w yśw ie tlan ia  za swe pokojowe ten­
dencje. Zasługuje przede wszystkim  
dlatego, że jest jednym  z tych m a­
leńk ich  grzybków  - drożdży, które 
powodują fe rm ent społeczno - . p o li­
tyczny w  narodzie n iem ieckim . T ru ­
dno tu ta j, w  ramach tych garści 
wspom nień i uwag przeprowadzać 
pełną analizę film u , podając do­
k ładn ie  jego treść- Postaram się u- 
jąć ją  w  k ilk u  zdaniach.

Bohaterką f ilm u  jest baronowa 
austriacka Bertha von S uttner, k tó ­
ra po śm ierci swego narzeczonego, 
m łodziu tk iego le jtnan ta  a rm ii au­
s tr iack ie j, zabitego w  w o jn ie  o 
Schlesw ig-Holstein, poznaje k ła m ­
stwo o ..p ięknej“  śm ierci za o jczy­
znę. W  życiu je j zachodzi zdecydo­
wana zmiana. Z dawnej pustej pan­
ny dw orsk ie j przeobraża się w  ko­
bietę, k tóra poświęca się walce z 
wojną, z m ordowaniem  ludzi w  
im ię  ideałów, w  rzeczywistości sta­
nowiących ty lk o  fik c ję  — frazes. 
Będąc sekretarką Nobla us iłu je  
sk łon ić  go do zaniechania opub liko ­
wania i sprzedaży patentu na p ro ­
dukcję  dynam itu . Jest to jednak 
rok 1870 — okres napięcia stosun­
ków  między Francją i Prusami. 
Burżuazyjne rządy tych panstw 'szu- 
ka ją  nowych środków zniszczenia. 
W ynalazek Nobla dostaje się dzię­
k i pośrednictwu znanego spekulan­
ta i handlarza bronią, Bazylego Z a - ' 
charowa, w  ręce walczących 
państw. Jest to pierwsza i nie o- 
statn ia porażka B erthy von S u tt­
ner. W r. 1905 zostaje odznaczona 
nagrodą Nobla za w a lkę  o pokój. 
Jej współlaureatam i są — w  dzie­
dzin ie nauki — Koch, lite ra tu ry  
H enryk S ienkiew icz. F ilm  kończy 
się sceną z roku 1914, gdy już  jako  
staruszka, Bertha von S u ttne r przy­
bywa do jednego, z miast, aby w y­
głosić mowę przeciw  trw a jące j 
w o jn ie . O rien tu je  się, że jedynym  
je j słuchaczem jest... Bazyli Zacha­
rów , k tó ry  chcąc udarem nić sku­
teczność je j wystąpienia, w y k u p ił 
całą salę. Bertha von S uttne r nie 
jest więc zdolna powstrzym ać idą­
cych na fro n t m łodych żołnierzy, 
tak  bardzo podobnych do je j daw ­
nego, m łodziu tkiego narzeczonego, 
do męża. k tó ry  zm arł z ran i kon­
tuz ji, odniesionych w  czasie w o jny. 
Zw yciężył Bazyli Zacharów — 
przedstaw icie l kap ita łu , k tó ry  prze­
kup i! sum ienja ludzkie.

Zupełn ie nie jest dziwne, że w y ­
św ie tlan ie  tego film u  jest zabronio­
ne w  Niemczech zachodnich. M o­
że się natom iast w ydaje dziwne, że 
został tam  wyprodukowany. Są bo­

w iem  w  n im  zbyt wyraźne analo­
gie, szczególnie jeś li chodzi o oso­
bę Nobla i Zacharowa z am erykań­
sk im  im peria lizm em . Równocześnie 
jednak w idać wyraźnie różnicę w  
pozycji i s tanow isku drugiego o- 
bozu —  walczącego o pokój. Obec­
nie  obozu pokoju nie stanow i — ba­
ronowa von S uttner, reprezentu ją­
ca .tendencje pacyfistyczne, słuszne 
z punktu  w idzen ia humanistyczengo, 
lecz nierealne, można nawet pow ie­
dzieć, że u top ijne , z powodu błęd­
nych założeń społecznych. Ten mo­
m ent nie został w  film ie , wydobyty.' 
Być może, że sami w y tw ó rcy  ja k  
i  reżyser —  H ara ld  Braun, nie zda­
ją  sobie sprawy z is to ty  problem u. 
K reacje  akto rsk ie  są świetne — nie 
ma ró l banalnych, sztywnych. 
G łów ną ro lę odtwarza H ilda  K ra h l, 
jedna z najlepszych a rtys tek N ie­
m iec zachodnich.

F ilm  cieszy’ się ogrom nym  powo­
dzeniem w  NRD. Edward von W iń - 
terste in znany w  Polsce ze św iet­
ne j k reac ji prof. Sónnenbruch.a . w  
N iemcach — Kruczkowskiego, ak­
to r  i reżyser, laureat nagrody pań­
stw ow ej w  NRD, w y ra z ił się o n im  
tak : „Życzę film o w i „Serce św ia­
ta ", aby ta rgną ł sercami wszystkich 
ludzi, k tó rzy  są dobre j w o li i w a l­
czą przeciw  w o jn ie  o utrzym anie 
pokoju".

Oby tak ich  f ilm ó w  i ludzi w  
Niemczech zachodnich, k tó rzy  go 
tworzą i rozum ieją, by ło  ja k  
na jw ięce j. D latego też można 
im  wybaczyć patetyczny ty tu ł, n ie­
dopracowanie ideologiczne i n ie ­
konsekwencje społeczne., Jest to 
f ilm , k tó ry  prowadzi N iemcy z Bp- 
chenwaldu do W eim aru, ale nie od­
w ro tn ie .

DRO G A Z B L IŻ E N IA

M im o ty lu  •’ ważnych wydarzeń, 
k tó re  dom inow a ły w  czasie obcho­
du Tygodnia K u ltu ry  Polskie j w  
NRD, uroczystości poświęcone w y­
łącznie problem atyce po lskie j i p rzy­
jaźni polsko - n iem ieckie j odbyły  
się w  całej p raw ie  N iem ieckie j Re­
publice Dem okratycznej, w  m ia ­
stach. zakładach przemysłowych, o- 
bozach .pionierskich. Można . zupeł­
n ie  śm iało powiedzieć, że na jlep ­
szym ambasadorem naszej rodzim ej 
k u ltu ry  jest taniec i muzyka. Tak 
też należy pojm ować sukcesy Szy- 
monowicza i W oytow iczówny pod­
czas ich tournee po NRD, -jak i ser­
deczne przyjęcia, zgotowane ama­
torskiem u zespołowi pieśni i tańca 
im. Strzelczyka z Lodzi. Chodzi tu 
o to, że ok lasku jąc występv na­
szych w yb itnych  w irtuozów , pu­
bliczność niem iecka dawała wyraz 
swemu uznaniu n ie  ty lk o  dla ich 
artyzm u, ale w  ogóle d la  m uzyki i 
pieśni polskie j.

Oprócz tych delegacji, któ rych 
występy, nosiły cha rak te r czysto e- 
stradowy. bawiła w  NRD delegacja 
ku ltu ra ln a , składająca się z przed­
s taw ic ie li św iata naukowego, tea­

tru , prasy po lskie j, nauczycielstwa, 
zw iązków  zawodowych. Spotkania 
tych delegatów z n iem ieck im i nau­
kow cam i, lite ra ta m i, działaczami 
społecznymi i po litycznym i pozwo­
l i ły  na wym ianę poglądów i naw ią­
zanie bezpośrednich kontaktów . 
Swobodną rozmowa bez sztywnego, 
urzędowego charakteru , k tó ry  ce­
chu je w izy ty  „o fic ja ln e ", szalenie 
pomaga do zbliżenia i wzajemnego 
porozum ienia się.' Dlatego też nale­
ży przyklasnąć tego rodzaju w y­
m ianom  k u ltu ra ln ym , organizowa­
nym  ze strony po lskie j przez K o m i­
te t W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za- 
granićą i odpowiadającą mu ko ­
m órką w  NRD.

Gospodarze przygotow ali, oprócz 
tych pó lo fic ja lnych spotkań szereg 
im prez: np. opera drezdeńska w y­
s taw iła  w  tym  czasie „B u n t Ża­
kó w " . Szeligowskiego a w  w ie lu  
m iastach, niezależnie od występów 
polskich artystów , odbyły  się kon­
certy/ akademie i występy artystów  
niem ieckich , poświęcone ku ltu rze  i 
sztuce polskie j.

Oceniając na gorąco znaczenie i 
w y n ik i Tygodnia K u ltu ry  Polskie j 
w  NRD trzeba podkreślić, że taka 
fo rm a naw iązywania i  um acniania 
współpracy między dwom a kra jam i 
jest ja k  na jbardzie j słuszna. Jest 
ona tra fna  dlatego, że dotyczy prze­
de wszystkim  tych narodów, k tó re  
od w ie lu  w ieków , ulegając błęd­
nej, szow inistycznej po lityce swych 
rządów feudalnych, burżuazyjnych 
a potem faszystowskich, sta ły za­
wsze naprzeciw siebie z w ydobyty­
m i mieczami. Naród po lski, szcze­
góln ie boleśnie dośw iadczył razów 
od h itlerow skiego miecza. Poznając 
obecnie NRD w idać też i  tam  śla­
dy  faszystowskiego reżim u. Znaczy 
tó, że miecz h itle ro w sk i nie popuś­
c ił i swej ziem i, tnąc i paląc n ie  
ty lk o  to, co było m u obce dlatego, 
iż . było polskie, czeskie, francuskie, 
ale dlatego, że było  m u obce — du­
chem, ukszta łtow aniem  społecznym, 
hum anistyczną treścią. H itle ryzm  
p o tra f ił tak  dalece w ytęp ić  postę­
pową, humanistyczną twórczość nie­
miecką, że jeszcze obecnie ’ spotyka 
się w  Niemczech ludzi i to ludzi 
wykształconych, k tó rzy  dopiero te­
raz z polskich ust, deklam ujących 
im  fragm enty w ierszy Heinego, do­
w iadu ją  się o is tn ien iu  swego w ie l­
kiego poety!

Dobrźe jest, że jeździm y do k ra ­
ju , k tó ry  stoi. obecnie przed waż­
nym  problem em  jedności swego na­
rodu. Nasz dorobek k u ltu ra ln y  i go­
spodarczy, dźw ign ię ty  z wojennych 
gruzów, wskazuje Niemcom drogę. 
Droga ta prowadzi do W eim a­
ru, gdzie powstaw ały genialne, 
przerastające wartością jeden na­
ród. można powiedzieć, że ogólno­
ludzkie dzieła Goethego i S ch ille ­
ra. Tego wyboru naród niem iecki 
musi .dokonać i wiexv,ymy,, że doko­
na go tra fn ie .

Zbign iew  Czajkowski

cza? poziomu p ro d u kc ji tego To­
warzystw a. D latego konkurenci 
nazy w a ją  to , „skandalem  w  K a ta n ­
dze". Union M in ière  powstało w  
roku  1906, w  k ilk a  la t po odkryc iu  
w  na jbardz ie j w ysun ię te j na po łu­
dn ie p ro w in c ji nowopowstałego 
„N iepodległego Państwa Kongo" —  
Katandze o lb rzym ich pokładów ru ­
dy m iedzi. Dzisiaj obraca ono ka­
p ita łem  porad 4 m ilia rd y  frankó w  
be lg ijsk ich , a zyski jego z roku  na 
rok  wzrasta ją : zyski osiągane w  
ciągu roku  są n iem al rów ne kap i- . 
ta low i, zakładowemu.

W  roku  1922 odkry to  w  Szinko- 
lobwe ko lo  m iasta Jado tv ille  zło­
ża rud y  uranow ej. Obecnie kopa l­
nie w  ■ Szinkolobwe da ją ponad 90 
proc. w ydobycia uranu w  świecie 
kap ita lis tycznym . Ruda z Konga 
zaw iera od 60 do 80 proc. uranu, 
podczas gdy np. ruda ,z  Kanady 
zaw iera ura.riiu ty lk o  30 — 40 proc. 
Już w  czasie d rug ie j w o jn y  św ia­
tow e j, gdy ty lk o  rozpoczęto w 
U SA doświadczenia nad p rodukc ją  
bom by atom owej, rząd am erykań­
sk i w ym u s ił od rządu belg ijskiego , 
ca łko w ity  m onopol na w ydobycie 
i  wyw óz rudy uranowej z Konga. 
Od tego 'czasu ścisła ta jem nicą o- 
tacza wszystko, co dotyczy w ydo­
bycia w  kopaln iach Szinkolobwe. 
Urzędowo podaje się ,7000 toń rud y  
uranow ej jako  w yw óz w  ska li 
rocznej. P raw dziw ych jednak da­
nych dotyczących w yw ozu n ik t  po­
za zainteresowanym i n ie  żna. W ia­
domo ty lk o , że eksport rud y  u ra ­
nowej do U SA stale rośnie. Duże 
ilośc i ru d y  uranow ej w yw ozi się 
przez portugalską Angolę do po rtu  
Lo b ito  nad A tla n tyk ie m , a stamtąd 
dek la ru jąc  przesyłkę ja ko  złom (!) 
—  już w prost do S tan ów , Z jedno­
czonych.

K opa ln ie  ru d y  uranow ej w  Szin­
ko lobw e są własnością belgi,jskie- 
ko koncernu Liniom M in ière  du 
H au t Katanga, tego samego, k tó ry  
posiada większość kopalń m iedzi,

, n ik lu , cynku, kadm u; k tó ry  jest 
w łaścicielem  wszystkich kopalń Ko­
ba ltu  w Kongo itd . Koncern ten 
jest finansowo zależny od mono­
polu belg ijskiego Société Générale, 
k tó ry  jest n iekoronow anym  kró lem  
Konga. Do niedawna 40 proc. ak­
c j i  koncernu Union Min ière  na le­
żało do angielskiego koncernu 
Tcinganyika, Concessions Ltd., k tó ­
ry  posiadał koncesję na ponad 
150 000 k ilo m e tró w  kw adra tow ych 
pow ierzchn i w  Kongo. W  roku 
1951 am erykańska grupa finanso­
wa Ladenburg, Thdlman and Co, 
odkup iła  dużą część akc ji b ry ty j­
skiego koncernu Tanganyikà Con­
cessions L td  i  teraz im peria liśc i 
am erykańscy do spó łk i z im peria ­
lis ta m i be lg ijsk im i rządzą w  K a ­
tandze.

Penetracja ka p ita łu  am erykań­
skiego bezpośrednio lu b  pośrednio 
(poprzez Société Générale) jest z 
ro ku  na ro k  coraz większa. W7 K on­
go trudno  jest dzisia j powiedzieć, 
czy za uran p łac i się złotem, czy 
za złoto uranem. W  każdym  je d ­
nak razie w  żadnym  krajiu A f ry k i 
n ie  ma ty lu  tow a rów  am erykań­
skich, co tu ta j. A m erykańsk i krem  
do golenia, am erykańskie aparaty 
fo tograficzne, am erykańska guma 
dc żucia, am erykańskie C adillac i, 
wszystKO jest M A D Ę  IN  USA.

Rząd b e lg ijsk i po opracowaniu 
10-letniego p lanu zwiększenia w y ­
dobycia surowców strategicznych 
w  Kongo zw róc ił się o pomoc“  do 
W aszyngtonu i  bankierzy am ery­
kańscy pośpieszyli oczywiście z 
pożyczkami na „rozw ó j K onga"; 
m. in . pożyczka udzielona przez 
U SA w  czerwcu 1951 roku  w yn io ­
sła 15 m ilion ów  dolarów . Bank 
Konga B elg ijskiego został opano­
w any przez am erykański ka p ita ł 
inw estycy jny . A  ponieważ bank 
jes t p ryw a tny , współpraca z kap i­
ta łem  am erykańskim  została na­
wiązana bez zbędnych form alnoś-

P ryw a tne  tow arzystw a hand lo- 
we i ka p ita ł am erykański potrze-« 
bow a ły robo tn ików . P otrzebow ały 
ich p iln ie , ponieważ w  k ra ju , któ-« 
ry  ma 2.360 000 km . kw . powierzch­
n i jest ty lk o  11 m ilion ów  ludności. 
T a k . niska liczba ludności jes t 
dziełem  hand larzy n iew o ln ików , 
gdyż w  ciągu dwóch dziesięcioleci 
na przełom ie X X  w ieku  zginęło 
lu b  w yem igrow a ło  ponad 7 m ilio ­
nów osób. D latego teraz przyznają 
się ludności, g łów n ie pewnej czę- 
ści robo tn ików , różne udogodnie­
nia. Przede w szystk im  robo tn ikom  
przem ysłu hutniczego i  górn ictw a. 
P row inc ja  K atanga jes t w laśnia 
jedynym  okręgiem  Konga, gdzie 
w idać trochę wyższy poziom życia; 
szkoły, szpitale i lecznice. W  okrę ­
gach przem ysłow ych im p e ria liśc i 
p rze jaw ia ją  pewną troskę o u trz y ­
m anie robo tn ików , ale wieś żyje w  
w ie lk ie j nędzy. Rozprzestrzenianie 
się różnych chorób (6 ^  tys. trędo­
w atych !), śm ierte lnośćf|||fśród dzie­
ci sięgająca 60 p ro c .,p ry m ity w n a  
m etody pracy na ro li,  nędza i  głód, 
panowanie feuda łów  i  w p ły w  do­
m orosłych czarodziejów, 93 proc. a - 
na lfabe tów  —- oto sku tk i bez­
względnego w yzysku ludności w ie j­
sk ie j Konga. A  przy tym  słychać, 
o :• iro n io , głosy rządu be lg ijsk iego , 
że wszystko czyni się d la  dobra 
tubylcze j ludności.

M ó w i się o szkołach, szpitalach, 
urządzeniach socjalnych. Jednakża 
ta k  oto w y g lą d a ją , urzędowe dane 
statystyczne Konga: na 11 m ilio ­
nów  ludności jes t ty lk o  464 leka­
rzy, 27 farm aceutów , 921 felczerów, 
28 techn ików  dentystycznych, 21 
dentystów  ł  48 aptek. P raktyczni? 
oznacza to, że jeden lekarz p rzy ­
pada na 20 tysięcy ludzi. Lecznią 
z m ałą liczbą łóżek i  szp ita li . ł  
w iększą liczbą łóżek jes t ogółem 
1816. Z te j liczby szp ita li w  p ra w ­
dz iw ym  znaczeniu tego słowa jest 
ty lk o  46. I  to Kongo B e lg ijsk ie  m a 
większą liczbę b ia łych  i  czarnych 
p ie lęgn ia rek niż na p rzyk ład  F ran ­
cuska A fry k a  Zachodnia. Lecz 
ilość ich  n ie  wystarcza absolutn ie 
do obsłużenia chorych, choćby z 
tego względu, że większość ich 
jes t zatrudniona w  okręgach prze­
m ysłowych. O kręgi ro ln icze — 
k tó rych  obszar w iększy jest od ca­
łe j B e lg ii —  pozbawione ja k ie jk o l­
w ie k  pomocy le ka rsk ie j —  są tak  
samo zacofane i  zaniedbane, ja k  
przed dziesią tkam i la t.

Do szkół, przeważnie niższego 
stopnia, uczęszcza obecnie 971 ty ­
sięcy uczniów, czy li jedna trzecia 
dzieci w  w ieku  szkolnym . W  te j 
liczb ie  w łączone są także dzieci 
osadników europejskich. I  znów to 
samo: w  g łęb i k ra ju  i  w  okręgach 
ro ln iczych  93 proc. dzieci w  w ieku  
szkolnym  zna jdu je  się poza szko­
łą. Czesne jes t ta k  wysokie, że u - 
bodzy ch łop i n ie  mogą go opłacić, 
a poza tym  n ie  m ie lib y  dokąd 
swoich dzieci posyłać. N iew ie lka  
liczbą szkół m is jonarsk ich , w  k tó ­
rych  dzieci uczą się czytać i  pisać, 
zupełnie nie wystarcza.

Ludność Konga Belgijskiego, 
k tó ra  znosi ciężki, wciąż wzrasta­
jący  ucisk —  w  okręgach przem y­
słowych w yraża się on w  obniża­
n iu  p łacy i  zw iększaniu się po­
da tków  —  zaczyna nadsłuchiwać 
głosów rozlegających się w  innych  
częściach A fry k i.  Są to głosy s ił 
postępowych jeszcze n ie  zorganizo­
wanych w  p a r t i i postępowej, a 
także głosy drew n ianych bębnów 
te legra fu  afrykańskiego, k tó re  na 
te ry to riu m  całego Konga rozgła­
szają w ieści o w a lkach  o wolność 
toczonych w  zachodnich częściach 
A fry k i,  w  Tunisie, A lgerze i  M a­
roko, W; A fryce  P o łudn iow e j i  w  
K en ii. Tych głosów uciskany lu d  

■ Konga uważnie słucha, ponieważ 
przynoszą one zapowiedź wolności, 
k tó ra  dla A f r y k i n ieustannie sią 
zbliża i  k tó re j n ie  powstrzym a, an i 
ucisk gospodarczy, ani te rro r p o li­
cy jny .

Taniec wojenny
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S C H Y ŁE K  sezonu teatralnego 
przyniósł -w Poznaniu dw ie  In­
scenizacje, wyrasta jące bądź 

sukcesem artystycznym , bądź choć 
ty lk o  rozm iarem  scenicznego przed­
sięwzięcia ponad rów n inny  na ogół 
łio ryzon t teatralnego kra jobrazu 
W ie lkopo lski. W  Teatrze Nowym  w 
k ilk a  dn i po warszawskiej prapre- 
.m ierze u jrze liśm y „Juliusza i E t- 
hó l". W  Teatrze Polskim  na afisz 
wszedł „Ż y w y  tru p “  Lw a  Tołstoja.

Wcześniejsze pozycje repertuaro­
we, „Dom ek z k a rt“ , , „Eugenia 
G randet“  i „Dom ek trzech dziew­
cząt“  (ten ostatn i pod zmienioną

tychczas lo tu , zarazem jednak nale­
ży ponownie zwrócić uwagę na sła­
bości i in fe kc je  z rzędu przew lek­
łych.

T) O S ZU K IW A N IE M  trudnego op- 
tym izm u nazwać można w ys iłk i 

realizatorów poznańskiego przedsta­
w ienia „Ju liusza i  E the l“ . O pty­
m izm ten leży w  sensie naczelnym 
sztuki; jest trudny, gdyż trzeba go 
odsiać od ponurej rzeczywistości 
sześciu godzin więziennych. Pod­
w ó jny dram at, którego ku lm inacja  
przypadła w łaśnie w  tym  czasie,

scy oni, w prost czy pośrednio, 
świadczą o s ile m oralnej, ja ka  pro­
m ien iu je  z postawy skazańców, od­
dzia łu je  n ie  ty lk o  tna najbliższe oto­
czenie, lecz dale j. Ta głęboka p raw ­
da nie jednej celi w ięziennej zyska­
ła w  sztuce Kruczkowskiego n ie ­
bywałą wyrazistość.

Drogę poszukiwań poznańskiej 
inscenizacji Adama Hanuszkiewicza 
prezentuje dobitn ie ujęcie fina łu .

Zm ieniony za zgodą autora układ 
zakończenia m ia ł podkreślić op ty­
m izm  perspektyw. W. Poznaniu za­
myka sztukę ¡nie wejście .dozorczyni 
i  dyrekto ra  w iezienia, znak. iż czas

Scena ze sztuki „ Juliusz i  Ethel" L. Kruczkowskiego
nazwą „P ieśń m iłosna Schuberta“ ) 

. — potw ierdzają na ogół tezę o nie- 
raw olucy jnym  obliczu kom binatu 
•cen poznańskich. N ie brakowało 
wprawdzie w  przedstawieniach tych 
k rea c ji , twórczych, pogłębionych, 
ja k  Bruno Sztorc Adama Hanusz­
kiewicza, Mecenas Kłeczek J. K o r- 
ćowskiego ozy kom isarz p o lic ji A. 
Se wraka, a dale j obu odtwórczyń 
balzakowskiej Eugenii (I. M aśliń- 
skn i  M . Bakka). Szalę oceny obni­
żają jednak nieporozumienia. Przy­
k ładow o należy do nich postać Sła- 
wója-Skladkowskiego sprowadzona 
do farsowego poziomu ze szkodą 
dla oskarżycieJskiej wym owy sztu­
k i, należy również tan i sentymen­
ta lizm  apologii drobnomieszezań- 
skiego ideału życiowego w  ck liw e j 
•historyjce o Schubercie.

O ile  zalety minionego okresu 
dotyczą g ó w n ie  bardziej przekonu­
jących kreacji, o ty le  wady rozcią­
gają się także na po litykę  reper­
tuarową, niechętną w ie lk ie j klasy­
ce, zbyt ła tw o  i ulegle powtarza ją­
cą doświadczenia innych scen po l­
skich, sprawdzone w  zwierciadle 
k ry tycznym ; na przerosty in te rp re ­
tacyjne inscenizacji, odbiegające tu 
1 tam  od autorskich in te nc ji; na u- 
ła tw ione efekty, jak ich  nie brakło 
zwłaszcza w  „D om ku trzech dziew­
cząt“ , a zresztą i w  „Eugenii G ran­
de t“ (mp. scena, gdy stary Grandet 
rzuca sto łk iem  lub z rozpaczy o- 
łzukanego sknery urządza „ry k o ­
w isko “ ). Ogólnie rzecz biorąc szwan­
kow ała reżyseria, zwyżkowały na­

to m ia s t akcje scenografii (Z. Bed- 
narow icz i  A . B ilski).

N r  12 „T e a tru “  przyn iósł frasz­
kę Jana Sztaudyngera pytającą, „czy 
Poznań to  stolica, czy rodzaj du­
żej w iosk i?“  Z łośliwostka ta dotknę­
ła ludzi tea tru  w  grodzie Przemy­
sława s iln ie j, niż mogło to w yn ikać 
z ka lib ru  w ierszyka. K ie row n ic tw o 
artystyczne i zespól tutejszych scen 
szczerze pragną powrotu Poznania 
do ro li pełnowartościowego tw ó r­
czego ośrodka w życiu po lskie j sce­
ny. Należy doceniać te am bicje. Wo­
ła o to również, siląc się na głos 
stentorowy, nieliczna miejscowa 
k ry tyka . W zrostu artystycznej ran­
gi życzy sobie wreszcie publiczność 
poznańska, kochająca tea tr — ja k  
ju ż  kiedyś pisałem — m iłością go­
rącą, byna jm nie j jednak nie  zaśle­
pioną.

Z  tych wszystkich względów w a r­
to wykazać raz jeszcze na m ateria­
le ostatnich prem ier, że w. tea­
trach poznańskich tkw ią  istotn ie 
niemałe Zadatki wyższego niż do-
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dram at po lityczny i drug i, cichszy, 
m oralny dram at rodziców, rysuje 
się z wyrazistością i stężeniem . tra ­
gizmu tak s ilnym , że przywodzą na 
myśl św iat w ie lk ie j tragedii an­
tycznej.

Jakiż to d rug i cichszy dram at 
dzieje się w  celi Ethel Rosenberg? 
łozie o to, czy miłość rodzicielską 
wolno poświęcić przekonaniu o nie­
wzruszonej słtisżhości w łasnej po­
stawy? Czy rodzice m ają prawo do 
bezkompromisowej drogi, do po­
święcenia życia kosztem podwójne­
go sieroctwa ich synów? Oto na j­
głębsze złoże dram atu, ja k i oglą­
damy w  ciągu sześciu odsłon z róż­
nych stron. K o n f lik t  dogłębnie tra ­
giczny, k o n f lik t  tak i rodzi się tam, 
gdzie za każdą z a lte rna tyw  sytua­
cyjnych czy m yślowych przem awia­
ją  jakieś racje, gdy każda wspiera 
się o jak iś  stopień słuszności, gdy 
w ybór n ie  narzuca się w  sposób o- 
czywisty. Tam  gdzie racja spotyka 
się z błędem lub  w iną, nie ma peł­
nego tragizm u, są jego- pozory. Po­
stawa Rosenbergów ma sens i  — 
co ważniejsze — Rosenbergowie nie 
są osamotnieni. W ydaje m? się, że 
w  tych sform ułowaniach k ry je  się 
naczelny, na jis to tn ie jszy sens sztu­
k i. Przygotowany został nie ty lko  
na jtrudn ie jszym  wyborem  małżon­
ków, lecz także atmosferą w ięzie­
nia, zachowaniem strażniczki, mon­
tera, rozmową prokura tora z sę­
dzią, wypow iedziam i obrońcy. Wszy-

ju ż  na elektryczne krzesło, lecz 
pieśń Ethel. Pieśń, którą śpiewała 
przed k ilk u  chw ilam i w  e leg ijnej 
tonacji wspomnień o m in ionym  
szczęściu, wraca jako zew buntu  
przeciwko śm ierci i wyzwanie.

Ostatnie słowa Rosenbergowie 
w ypow iadają niejako, . już  z „d ru ­
giego brzegu“ . Można dyskutować, 
czy zaostrzenie fin a łu  jaskraw ym i 
akcentam i: dźw ięku dzwonka 'Szf  
św iatła — wypadło .szczęśliwie. Ze­
staw iając jednak realizację ż książ­
kow ym  wydaniem  dram atu dostrze­
ga się w n ie j chyba twórcze w yko­
rzystanie propozycji, ja k ie  zawsze 
tekst stawia teatrow i.

W  propozycjach tych tk w iły  zre­
sztą także niem ałe trudności. Jed­
na z nich zaciążyła niekorzystn ie na 
przedstawieniu. M am  na m yśli sło­
wną fak tu rę  sztuki. Z Juliuszem i 
E thel obcujemy intym nie,, a jednak 
nie tak, ja k  to sobie wyobrażaliś­
my. Wciska się jak iś  czynnik nieze- 
stro jony, częsta koturnowość dia lo­
gu.

Tragizm  zdarzeń- wym agał dla 
wyrażenia go prostoty najwyższego 
rzędu, kunsztowna s ty lis tyka  sta­
nęła je j m iejscam i na zawadzie. 
Ponoć taką n ie ła tw ą prostotę uda­
ło się osiągnąć w  Teatrze Żydow­
skim  Idzie K am ińskie j. W  realiza­
c ji poznańskiej Zofia Rysiówna w  
ro li E the l zdołała od skąpych rea­
lió w  więziennej celi przekonująco

WACŁAW GLUTH-NOWOWIĘJSK1

Sprau/ij, ytozornia
Ä IE D YS przed la ty  pięćdzie­

sięciu Warszawa gościła Ed­
warda Griega. Sędziwy mistrz  

zdz iw ił nieco w ifa jących go na 
dworcu gospodarzy mnogością służ­
by i  ku frów  przypominających ra­
czej wyprawę na bezludne pusty­
nie, niż odwiedziny centrum Euro­
py. Zdz iw i ł  jeszcze bardziej prośbą 
o przydzielenie jakiegoś kącika, w  
k tó rym  mógłby znaleźć fotel i  b iu r­
ko. Zdziw ienie szybko przekształ­
ciło się w  urazę, gdy gospodarze 
zrozumieli, że gość norweski zao­
patrzony w  opinię jak  w  Baedecke- 
ra, jechał do Polski n iby  na ko­
niec świata, do k ra ju  ubóstwa ma­
terialnego i  kulturalnego, do ludzi 
dalekich kulturze Zachodu ja k  la­
to zimie.. Urazę po k ry l i  jednak go­
spodarze uprze jmym  uśmiechem i 
wsadziwszy kompozytora do powo­
zu powieźli  przez wielkomie jskie ,  
ruch liwe arterie Warszawy, ul iczki 
ukry te  pod niebem z kasztanów, 
place otoczone cackami arch itektu­
ry, do nowoprzebudowanego Hote­
lu  Europejskiego.

Gość skandynawski obserwujący 
wszystko z uwagą, w  miarę posu­
wania się powozu coraz to szerzej 
otwiera ł oczy, coraz głębiej w y ­
chyla ł głowę, by wreszcie w  ele­
ganckim, jem u przeznaczonym a- 
partamehcie hotelowym, w y k rz y k ­
nąć: „ależ to Europa!“

Europa... Edward Grieg odkry ł  
ją  ponownie w  k ra ju  przeciętym

strużką Wisły, w  Warszawie, na 
placu Saskim, w  roku 1903. Ode­
słał pośpiesznie część swych ku­
f ró w  z zapasami żywnościowymi, 
zadowolony niby człowiek, który  
idąc odwiedzić chorego zastaje go 
w  pe łn i sił  i  zdrowia.

Tyle z anegdoty. Śmie jemy się 
dziś z n ie j świadomi przemian ja ­
kie zaszły u nas przez te pół w ie­
ku. Skłaniając głowę przed ku l tu ­
rą Europy prezentu jemy własną, 
pewni, że nie jest ona gorszą je j 
cząstką. Protestując przeciw cią­
gle jeszcze narzucanej ro l i  zabitej 
deskami p ro w in c j i  wo łamy o rów ­
ne prawa, o sprawiedl iwą ocenę na­
szych osiągnięć. Przedstawiamy  
zdobycze naukowe, sukcesy we 
wszystkich dziedzinach sztuki. L i ­
teratura, f i lm ,  plastyka, muzyka. 
Muzyka mająca przecież swój po­
czątek przed Chopinem  i  nie koń­
cząca się na Szymanowskim!., Pa­
trząc na p iękny rozkw it  życia m u­
zycznego, na nowe opery, f i lhar-  
nionie, balety, na setki szkół m u­
zycznych i  tysiące zespołów ama­
torskich w idz imy, że nie mniej 
szybko od zniszczeń materialnych  
odrabiamy długoletnie zaległości 
kulturalne. Zdobywamy słuchacza 
Uczymy go słuchać Bacha, Mo­
niuszkę, Mussorgskiego. Pomagamy ■ 
mu zrozumieć ich język, odnaleźć 
piękno, którego często nie zauwa­
ża. Propagujemy muzykę polską. 
Zapraszamy artystów zagranicz­
nych pewni, że dalecy są oni na-

odejść w  wyższe, rozległe regiony. 
Głęboką m odulacją głosu zdołała 
wyznaczyć odczuwalny dystans 
„drugiego brzegu“ , z którego rzu­
cą swe słowa dla  świata. W  tym  
u jęciu  n ie  by ło  rozbieżności między 
form ą s łów  a ich wypowiedzią. We 
wspom nieniu dzieci dźwięczała p ro ­
stota i  głębia matczynego, poskro­
mionego bólu.

W  m niejszym  stopniu udało się 
to K . Fabisiakow i, ¡niezbyt może 
szczęśliwie obsadzonemu w  skra jn ie  
tragicznej ro l i Juliusza. Zresztą i 
tu  n ie  brakow ało celnych zagrań, 
ja k  np. w  scenie „w a lk i“  z te le fo­
nem.

Kreacją w ysokie j m ia ry , kreacją 
„z dnem“ okazał się sędzia I r ­
ving A. Hanuszkiewicza. W  tym  
najbardziej ś w i a d o m y m  prze­
c iw n iku  Rosenbergów, bezpośred­
n im  sprawcy ich losu. artysta zrea­
lizow a ł chyba wszystkie in tencje 
autora złożone w  te j postaci. W  
trudne j ro li Greenglassa R. K a- 
je tanow icz ukazał człowieka o w o li 
i wyobraźni rozhuśtanych lękiem, 
n ie  sprowadził go jednak do pozio­
m u patologii. T ak i w łaśnie Green- 
glass by ł koniecznym ogniwem  do­
pełn ia jącym  w iedzy o dum ie i n ie- 
zlomności skazańców.

Scenografia Z. Bednarowicza ści­
śle podporządkowała się koncepcji 
inscenizacyjnej, podkreślała kon-. 
tras t m iędzy scenerią celi a pokoju 
adm in is trac ji w ięzienia.

W  inscenizacji , „Ju liusza i  E t­
he l“  znajdujem y najpoważniejsze 
osiągnięcie, ostatniego półrocza tea­
tralnego w  Poznaniu. Na czoło k i l ­
ku  premier- w ysunął ją  je j twórczy 
charakter, poszukiwan ie ' własnego 
wyrazu, a wreszcie dążenie w  głąb 
sztuki; Realizacja ta, podobnie ja k  
zeszłoroczny „G rzech“ , wykazała, że 
zespół PDT stać na zaprzeczenie 
sugestiom, jakoby tea tra lny Poznań 
b y ł czymś w  rodzaju dużej w ioski, 
up raw niła  też publiczność i k ry ty ­
kę do wysuwania coraz śmielszych 
żądań i  postula tów  p>od adresem na­
szych scen.

*

y  A M K N IĘ C IE  sezonu sceniczne­
go zbiegło się z zakończonym 

niedawno rok iem  pracy d y re k c ji i  
k ie row n ic tw a artystycznego A. Gąs­
sowskiego. Pora na w n ioski. Po­
dziw iać należy w k ład  pracy oraz 
inw encję organizacyjną naszych 
tea trów  w e wspom nianym  okresie. 
Chwalić należy dążenie do płodo- 
zm iąńu reżyserskiego i  scenogra­
ficznego (gościnne w y stępy B. K o ­
rzeniewskiego^ J. Kreczm ara i  K . 
Frycza). ^Szwankuje jednak nadal 
ogólna koncepcja p lanu repertuaro­
wego. Sprzeciw budzą dążenia w  
k ie run ku  akcentowania w idow isko­
w ej, a nie problem owej strony 
przedstawień, co może osłabić w y ­
chowawczą funkc ję  tea tru . Słowa 
te d y k tu je  n ie  aptekarska złośli­
wość w  odm ierzaniu „p ro  i contra“ , 
ale tak  samo gorące i  szczere ja k  
u przedstaw icie li naszych tea trów  
pragnienie wzrostu rang i ich w y ­
s iłków  i  w ia ra  w  ziszczenie tych 
pragnień. Podsumowanie obrachun­
ków  z ostatn ich prem ier wskazuje, 
że is tn ie ją  podstawy takiego opty­
m izm u, choć jest to także optym izm  
ż rzędu trudnych. Scenom poznań­
skim  życzyć należy, by po lipco­
wych urlopach pod ję ły  kon tynua­
cję l in i i  „Ju liusza i  E the l“  z Tea­
tru  Nowego, a nie innych, może 
zewnętrznie efektownych, ale m niej 
twórczych poszukiwań.

m ala
stawień reprezentowanych pięćdzie­
siąt la t temu przez Edwarda Grie­
ga.

Echo tych nastawień pokutuje je­
szcze tu  i  ówdzie. Uwoln ienie się 
od nich jest nie ty lko  zadaniem 
kompozytorów i  w irtuozów, działa­
czy muzycznych i  słuchaczów. Sta­
je się ono tak samo obowiązkiem  
organizatorów, pełniących wobec 
przybyłych na występy artys tów . 
zagranicznych rolę gospodarza. 
Każde niedociągnięcie ze strony or­
ganizatorów jest nie ty lko  w yk ro ­
czeniem wobec praio gościnności, 
ale i  ziem godzącym w nasze osią- 
gnięcia, pracę, w  prawdę naszego 
życia. Prawdy tej nie będzie szu­
kał cudzoziemiec w  poklasku sali; 
brzmieniu ork iestry  czy trafne j  
krytyce, ale u jrzy  ją właśnie przez 
światło niedociągnięć, zaniedbań i 
gaff organizacyjnych. Gaf:fy te są 
u nas niestety częstym zjawiskiem. 
Doskonale po tra f im y urządzić m i­
strzostwa Europy w  boksie, spra­
wne■ zorganizowanie koncertu nale­
ży do rzadkich wypadków. Zdarzają 
się też kompromitacje.

Stosunkowo niedawno  Warsza­
wa gościła Monikę Haas. W ielk ie j  
klasy pianistka francuska wystąpi­
ła na jp ie rw  z recita lem zorganizo­
wanym  w  sal i M in isterstwa K u l ­
tu ry  i  Sztuki. Koncert rozpoczęła 
gawotem Rarneau ślicznie, w y tw o r ­
nie i  tak realistycznie; że spod 
zmrużonych powiek chciało się 
wprost wyczarować obraz salonu z

AKIUAL1A I
Tym razem — n i t  ty le  o nowych 

książkach, k tó rych  ba rdzo  dużo, co o 
pewnych ogó ln ie jszych  «praw ach w iążą­
cych «ię z w yb ra n ym i spośród tych  no­
wości pozycjam i.

Po pierw sze — w arto  zw róc ić  uwagę, 
że końca dobiega te rm in  su b sk ryp c ji 
po pu la rnych  w yborów  dzie ł S ienkiew i­
cza (1.VIII) 1 P rusa (15.V III). W arto  się
n im i zainteresować Jako bardzo słusz­
nym posunięciem w ydaw niczym : jest to 
po w o jn ie  p ierw sza bodaj tego rodza ju  
im preza  przeznaczona napraw dę dla 
masowego o d b io rcy  i zap ro jektow ana z 
dużą starannością . T ra fny , nie skąpy 
do b ó r u tw o rów  (S ienkiew icz w 15-u, 
P rus w 12-u tomach) w ie lk ich  naszych 
pow teściop lsarzy ma przed końcem br. 
do trzeć  do rą k  czy te ln ikó w  na w y ją tko ­
wo dogodnych w arunkach , bo 1 obow ią­
zu jąca  p rzy  podpisan iu  s u k s k ry p c ji kau­
c ja , i ra ty  sp ła t za poszczególne tom y
— stosunkow o n iew ie lk ie  (łączny koszt 
dz ie ł S ienkiew icza —- 185 zł, P rusa — 
150 zł; obie se rie  op raw ne w płótno). 
P rzeg lądając p rospek ty  PIW u ma się 
wszakże dw ie pretensje  do W ydaw nic­
twa: nie w iadom o na pewno, czy 
w s z y s t k i e  nowele p isa rzy  wejdą 
do przygotow anego w yboru , je ś li zaś nie 
zm ieści się cały do robek now e lis tyczny
— to k t ó r e  u tw o ry  tu znajdziem y? 
Szkoda też, że num erac ja  tom ów nie po­
k ry w a  się z ch rono log ią  tw órczości, np. 
dlaczego ..L a lka “  — bezsprzecznie naj- 
n ie c le rp liw le j przez sub skryben tów  ocze­
k iw ana — ukaże się do p ie ro  jako  ostą t- 
n ia pozycja w s e r ii Prusa?

D obrą fo rm ą  wzbogacenia w iedzy o l i ­
te ra tu rze  są wszelkiego typu  antologie. 
Jeśli nawet nie we w szystk ich akceptu je  
czy te ln ik  ich  uk ład  a tak  byw a niemal 
z regu ły) — to przecież każdy i zawsze 
coś z a n to log ii skorzysta ; toteż energ icz­
ne zastrzeżenia, z k tó ry m i spo tyka  się 
— rozc.hwytana zresztą n iebyw ale szyb­
ko — „K s ięga  w ie rszy  p o lsk ich “  Juliana 
Tuw im a (ze wstępem i w op racow an iu

W śród przek ładów  postępowych p i­
sa rzy  am erykańsk ich  i ang ie lsk ich, k tó ­
re ukazały się osta tn io  na pó łkach księ­
ga rsk ich , n iew ą tp liw ie  zw róc i na siebie 
specja lną uwagę czyte ln ikó w  pierw sza 
powieść m urzyńsk iego  p isarza L loyda 
L. B row na pt. „że lazne m iasto “  w p rze ­
k ładzie  Jana Zakrzew skiego, wydana 
nakładem  „C zy te ln ika “ . Jest to  doskona­
le zbe le tryzow any reportaż  z jednego z 
licznych  og rom nych  w ięzień am erykań­
sk ich , w  k tó rych  sam a u to r odsiadyw ał 
w y ro k  za a k tyw n y  udz ia ł w o rgan izo w a­
n iu  Kongresu Zw iązków P rzem ysłow ych. 
Na m arg inesie  głównego tem atu au tor, 
ko rzys ta jąc  ze sw oich w łasnych do­
świadczeń, szczegółowo op isu je  oso b li­
w ą techn ikę  tzw. „ ro b io n y c h “ procesów 
po lityczn ych  p rzec iw ko  M urzynom  oraz 
dem askuje sprzedajność am erykańsk ich  
kó ł sądow ych, przekupstw o , te r ro r  i m a­
ch inacje  FBI 1 p o lic ji. W ten sposób de­
b iu t lite ra c k i p isarza m urzyńsk iego  rz u ­
ca bardzo m ocny snop św iatła  nie ty l ­
ko na życie i s ta łą  w alkę p ro le ta r ia tu  
m urzyńsk iego, ale i na jeszcze jedną 
ciem ną stronę tzw. am erykańsk ie j w o l­
ności i s ty lu  życia.

Pow raca jąc do samego p rzek ładu  na­
leży, s tw ie rd z ić , iż nie sprosta? on swe­
m u zadaniu, gdyż o b fitu je  w bardzo 
liczne poważne błędy i często całkow ic ie  
w ypacza in tencje  au tora „że laznego 
m iasta". Pragnę tu ta j podkreś lić , że 
tłum acz m ia ł w y ją tko w o  tru d n e  zada­
nie, -pen i6V aż cała powieść je s r  napisa-’ ' 
na w żargonie  m u rzyńsk im  z dużym  
dodatk iem  slangu, m n ie j znanych Id io ­
mów i g w a ry  w ięziennej. Jasnvm jest, 
że w  tych  w a ru nkach  tym  w iększą od­
pow iedzia lnością , należy obciążyć ko­
re k tę  re dakcy jną , ad iustację  1 kolacjo- 
nowante „C z y te ln ik a '1. P orów nu jąc  prze- 
ktad z o ryg ina łe m  odnosi się w rażenie. 
Iż w ydaw n ic tw o  zaniedbało w szystk ich 
sw oich podstaw ow ych obow iązków  i w y­
puściło  na ryn e k  ks ięga rsk i zupełn ie su­
rowe 1 niedopracow ane tłum aczenie. Aby 
nie być go łosłow nym ,, p rzytaczam  sze­
reg  n a jb a rd z ie j sym ptom atycznych 
p rzyk ła dów  błędów lingw is tycznych  
w sze lk ich  m ożliw ych typów  i ka lib ró w  
pope łn ionych  ba rdzo  o b fic ie  w  om aw ia­
nym  przekładzie .

Na wstęp ie b łędy w yn ika jące  ze zbyt 
„w o ln e g o " tłum aczenia , w prow adza jące 
pe łny zamęt w  log icznym  'zw iązk i! po­
szczególnych fragm entów  powieści. Oto 
ty lk o  n iek tó re  z nich:

„szczegółow y proces“  zam iast „u c z c i­
w y "  lu b  „s p ra w ie d liw y  p roces" (s tr. 8);

„buchną łem  coś z ku c h n i"  zamiast 
„b y łe m  p yska ty " lub  „n a c h a ln y " s tr, 
14);

„b ia li ro bo tn icy  w hucie są w yzysk i­
wani, m im o że m a ją b ia łą  skórę , i p rz y ­
znam, większe praw a od nas" zam iast 
„b ia li ro b o tn icy  w hucie są również 
w yzysk iw an i, chociaż m a ją lepsze 
szanse od nas" (str, 101);

„K łam iesz P au l" zam iast „m ów isz  
praw dę, P au l" (str, 109);

epoki Ludw ika  X I I I  i  zwolna, do­
stojnie kroczących ■ w  n im  par.

Melodia płynie spokojnie, gdy na­
gle wdziera się w nią ostra, skłó­
cona fala dźwięków raz, drugi, 
trzeci, piąty. Co to?.. G łowy słu­
chaczów zwróciły  się niespokojnie 
w  stronę dobiegających głosów. T u i  
za oknem gromadka dzieci bawi się 
w  „be rka“ , „czarnego luda", czy 
po prostu w  „Wilczewskiego ł  Gra­
bowskiego": -Pędząc koło okien sali 
koncertowej, wyda ją  okrzyk i god­
ne kib iców stadionów sportowych.  
Po k i lk u  minutach odbiegają gdzieś 
dalej, pozostawiając w  sali nieco 
pomieszany, rozproszony nastrój.

Potem był Schumann. Obrazki 
Kreis ler iany przesuwają się ja k  w 
czarodziejskiej kul i ,  kolorowe niby  
ważki.  Przy końcu u tworu  zakłóca 
grę zgrzyt dochodzący z bocznych 
drzw i otwieranych na podwórko. To 
bileter chcąc w  przerwie wypuś­
cić publiczność ' na świeże pow ie­
trze mocuje się z kluczem i zam­
kiem. Koncert t rw a  nadal. Klucz  
jakoś nie pasuje, mężczyzna naci­
ska coraz mocniej, zgrzyt przecho­
dzi w  hałas. Robi się nieprzy jem­
nie, ludzie ze wstydu opuszczają 
oczy. D rzw i jednak  ni« puszczają, 
więc bileter w a l i  w nie całym cia­
łem...

A trakc je  po jaw ia ją  się nadal. Po 
przerwie w  okna od strony Trę­
backiej w lepiają się przechodnie i 
zawodowi gapie. Patrzą w  dół 
wprost na artystkę, gestykulują, 
stroją miny. Dobrze, że są chociaż 
mniej m uzyka ln i od tych, którzy 
stali za oknem na koncercie Hedy  
Schneider, i  nie akompaniu ją pia­
nistce na szybie.

W czasie presto I I  sonaty H in-  
demitha pęka struna. H indemith  
jest ostatnim punktem programu.

U i p i A N t
J. W. Gom Ulickiego) ni« zm ien ia ją  faktifc 
Iż duża ta (trz y  g ruba  tom y) piarwaza U 
nas an to log ia  poświęcona po ląkie j poe­
z ji dziew ię tnastow iecznej Jest pozycją 
w artościow ą Bądź co bądź — przypo­
m ina 1 popu la ryzu je  parę seseU w ierszy, 
w ydobywa z zapom nienia k ilkudz ies ięc iu  
mało znanych poetów.

Rzeczą nader waż-ną d la  pow iania lite ­
ra tu ry  jest nie ty lko  znajomość tekstów 
u tw o rów  a rtys tycznych , lecz również 
możność w glądu w dotyczące sp raw  lite ­
ra ck ich  m ate ria ły  a rch iw a lne  Toteż m u­
si cieszyć fa k t że rośnie u nas troska  
o w ydaw anie korespondencj n a jw y b it­
n ie jszych p isarzy . Ukazały się niedawno 
dwa tomy Lis tów  M ickiew icza (XIV i XV 
zbiorow ego wydania. XVI — p rzygo to ­
w any przed k ilk u  la ty  — pow in ien w yjść 
niebawem) w op racow an iu  p ro f Pigo­
nia; już  daw n ie j Ossolineum wydało L i­
s ty  Prusa do narzeczonej, a p rzygo to w u­
je  edycję korespondencji Dygasińskiego; 
tymczasem — k ilk a  siów  należy się to­
m ow i L is tów  Orzeszkowej (wyd, ró w n ie * 
Ossolineum) K orespondencja Orzeszko­
w ej obe jm ie dziesięć tomów (9 z n ich — 
lis ty  p isa rk i 1 osta tn i — w yb ó r l is ó w  
do niej). Sygnalizow ana tu  nowość, 
w spom niany tom p ierw szy, zaw iera lis ty  
Orzeszkowej do wydawców. P rzygo tow a ł 
go do d ru k u  I o p a trzy ł kom entarzam i 
Edm und Jankow ski.

W idać także re zu lta ty  prasow ej 
d ysku s ji o lite ra tu rze  dw udziesto lecia . 
W znow iono k ilk a  książek m nie jszego 
au toram entu  (Jalu K u rka  „G rypa  szale­
je  w N apraw ie ", Poll G o jaw iczyńskie ] 
„D ziew częta z N ow olipek" I „Z iem ią  
E lżb ie ty "), wydano „Jednotom ow iec" 
N a łkow skie j, a os ta tn io  — nareszcie! — 
doczekaliśm y się (poprzedzonego wzno­
w ieniem  powieści „C zerwone ta rcze") 
w ybo ru  opow iadań Iw aszkiew icza. Swo­
ją  d rogą  — tacy pisarze ja k  Iw aszkie­
w icz I N ałkowska pow inn i ju ż  m ieć w y ­
dania  zb io row e swej tw órczości, cieszy­
m y się jedn ak  i tym . co zrobiono.

„Już w ięcej n ić  nie w id a ć " zam iast 
„n ie  wolno wam w ięcej siedzieć tu ta j"  
(str. 244);

.....to znaczy wszyscy z w y ją tk iem
kap itana " zam lasl „z  w y ją tk iem  wszyst­
k ich  jw cząw szy od kap itana wzwyż 
(str. 211):

„w te dy  zam ierzyłeś się na n iego" 
zam iast ..w tedy on  cieb ie  u d e rz y ł"  
(str. 124):

„m im o , że za tłu k ł w łaścic ie la lom ­
bardu, każdy w iedzia ł, Iż chłopak są­
dzony będzie jedyn ie  za zabó js tw o" 
zam iast ....  jedyn ie  za nieum yślne spo­
w odowanie ś m ie rc i"  (str. 40);

„dw óch  w agonowych za b ito  na bocz­
n ic y "  zam iast „os trze lano  na boczni­
cy ";

Z ka te g o rii błędów w yn ika ją cych  s 
niedostatecznej zna jom ości id iom ów , 
slangu I rea liów  am erykańsk ich  w y­
m ien iam  k ilk a  specyficznych  p rz y k ła ­
dów.

„p rze z  szczy ty " zam iast „d o  a ta k u " 
(str. 43);

„P iosęnka o roz len iw ionych  koś­
c ia c h "  zam iast „p iosenka o len iuchach " 
(s tr , 39);

„...że ja  bu jam  albo b a je ru ję  wąa 
by le  czym " zam iast „że  wszystko, co 
m i z tego przysz ło , to ty lk o  siwe w ło­
s y "  (str. 77);

„p o d ra p a ła  dziewczyna, co?" zam iast 
„ to  chyba od śru tu , co?" (str. 113);

„ I  dw a gą s io ry  z ro zw in ię tym i 
sk rzyd ła m i -lecą na P o łudn ie" zam iast 
,,I dwóch zdem obilizow anych żo łn ie rzy  
śpieszy na P o łudn ie " (str. 212);

„z  p rzyk ro śc ią  o tym  mówię, ale na­
praw dę czasami ledw o udawaio m i się 
oprzeć zakusom " zam iast „n ie  chcę 
się tym  chw alić , ale m iałem k ilk a  ba r­
dzo n iebezpiecznych s y tu a c ji"  (str. 
176);

„n a tu ra ln ie  I u nas są ru d e ry  takie . 
Jak tu, ale na Boga, nie m ieszka w 
n ich ty le  ludz i na ku p ie ", zam iast 
„owszem , m am y tak ie  same ustępy 
podwórzowe, ale, na Boga, nie aż ty iu  
ludzi jest zm uszonych do ko rzystan ia  z 
n ich ...“  (str, 162).

N ie jednokro tn ie  pisano Już na ła ­
mach pism  lite ra ckrcn  i spo łecznych n» 
tem at a la rm u jącego w zrostu  b rąko ró b - 
stw a w dz iedzin ie  nowych p rac p rze k ła ­
dowych oraz na tem at zadziw ia jącego 
lekceważenia te j sp raw y przez za in te­
resowane w ydaw n ictw a. Sądzę, iż n i­
n ie jsza analizą p rzek ładu  „żelaznego 
m ias ta " będzie d la  w ydaw n ic tw  jeszeżo 
jednym  sygnałem  a la rm ow ym , w ska­
zu jącym  na palącą konieczność zorga­
nizow ania na leżycie obsadzonych I 
kom petentnych aparatów  ko n tro li,  ko­
re k ty  i ko lac jonow an ia nowych prac 
p rzek ładow ych, p rzed osta tecznym  za­
kw a lifikow an iem  ich do d ru ku .

Nie trzeba chyba  da le j udowadniać, 
że dotychczasowy „g o sp o d a rsk i" spo­
sób w ykonyw an ia  tych  czynności nie 
zdał i w  p rzysz łośc i na pewno nie zda 
egzam inu. Jerzy Herbst

Publiczność domaga się bisów. Pia­
nistka czeka, a widząc, że n ik t  nie 
kwap i się z reperacją, sama próbu­
je uporać się zę struną. Dłuższą 
chwilę majstru je przy fortepianie, 
a nię mogąc dać sobie rady z.io- 
wu wychodzi za sęenę. Na miejscu 
nie ma nikogo z organizatorów.  
Strunę wyciąga znajdujący się 
wśród publiczności prof. Ekier.

Tyle z h is tor i i  jednego koncertu, 
h is to r i i  złej, n ieumie jętnej organi­
zacji. Skoro k ie rownictwo Opery 
nie chcąc zrezygnować z wieczoru 
operowego nie zgodziło się na od­
danie Romy, organizatorzy recita lu  
M on ik i Haas pow inni znaleźć właś­
ciwe wyjście z impasu. Organizo­
wanie występu w  nieprzystosowa­
nej do tego sali, nabite j publicz­
nością, przy zamkniętych oknach i 
żadnej wenty lac ji  było pomysłem  
co na jm n ie j n iefortunnym. Poka­
zało Francuzce nasz świat z fałszy­
we j strony, pokrywające j się z po­
kutującą jeszcze gdzieniegdzie opi­
nią zabitej deskami prowincji .  
Obraz tego świata stworzyliśmy sa­
mi lekceważeniem spraw pozornie 
małych, zapominając, że one to 
właśnie są dla gościa zagraniczne­
go w yk ładn ik iem  naszej ku l tu ry .  
Nie statystyka, nie cyfry, ale salą 
koncertowa, publiczność i organi­
zacja in fo rm ują  go o poziomie da­
nego środowiska. Pamiętając o tej 
zasadzie zasłonimy przed koncer­
tem w  sali Min is terstwa K u l tu ry  i  
Sztuki okna od strony ■ ul icy i po­
prosimy woźnego, by nie mocował 
się z drzw iam i w czasie trwan ia  
koncertu

D Z I Ś  l  J O T R O



MIKOŁAJ BIESZCZADÓW SKI

n iek onsek wenc j i

R EFLEK SJE Q TEATR ZE

P  R ZE G LĄ D A M  osobliwą książkę. 
*  Można by ją  nazwać pam ię tn i­
k ie m  w ie lk iego aktora, k tó ry  się 
zwiedza z dzie jów  swej św ietne j 
k a rie ry  scenicznej, ale w łaściw ie 
ks iąz iia  przypom ina raczej pod­
ręczn ik  gry  akto rsk ie j, ty le  w  nie j 
fachow ych te rm inów  i  wskazówek 
technicznych. Będąc ja k b y  skrótem 
h is to r ii jednego z odłamów awangar­
dy  tea tru  francuskiego stanowi rów ­
nocześnie próbę sform ułow ania pew­
nej ideologii artystycznej, jest swego 
rodzaju manifestem. A  wszystko to 
przedstawione chaotycznie, na gorą­
co, nieprzejrzyście: m elancholijne 
wspom nienia z młodości sąsiadują z 
uwagam i na tem at m im ik i i  dykc ji, 
m yś li filozoficzne splata ją się z aneg­
dotam i zaczerpniętym i z życia tea­
tralnego Paryża, wynurzenia osobiste 
następują bezpośrednio po opisach 
różnego rodzaju inscenizacji.

Jest w  tym  wszystkim  urok nie­
konsekwencji, ale i p rzyk ry  posmak 
zamętu in te lektua lnego —  cechy cha­
rakterystyczne nie ty lko  dla twórczo­
ści, lecz również dla sy lw e tk i psy­
chicznej jednego z najciekawszych 
ludzi teatru na Zachodzie —  dla Ja­
na Lu dw ika  B arrau lt.

„Reflexions sur le Théâ tre“  m ia ­
ły  być —  wedle zamierzeń autora— 
pomocą d la  akto rów  i d ram aturgów  
i  z m yślą o n ich zostały napisane. 
Książkę wydano jednak snobistycz­
nie, z szykanami, na drog im  papie­
rze, w  n iew ie lk ie j ilości egzempla­
rzy. Poszczególne rozdzia ły noszą 
kok ie te ry jne  m otta  w y ję te  z tek­
stów  H erak lita , M arivaux , V a­
lé ry , Prousta, G ide'a i  Claudela, 
ilu s tro w a li książkę na jznakom its i 
g ra ficy  F rancji. Zrozum iale, że cena 
książki jest proporcjonalna do lu k ­
susowej fo rm y  je j wydania.

N iekonsekwencje, ja k  w idać, są 
uporczywe i  nie ła tw o  je pożegna­
n i}', je ś li ju ż  zgodziliśm y się pobyć 
w  tow arzystw ie  Jana Ludw ika . 
Niech będą dla nas nauką, ile  nie­
bezpieczeństwa zagraża sztuce pu­
szczonej samopas —  nie trzym anej 
w  ryzach żadnej idei twórczej. B ar­
ra u lt i  jego dzieje są w ym ow nym  
przykładem , dokąd w ędru je  tea tr 
Zachodu, po ja k ich  błądzi m anow­
cach.

G działa lności tea tra lne j B a rra u l­
ta słyszało się już  przed wojną. A le  
w tedy uchodził raczej za u ta lento­
wanego aktora film owego. N iektórzy 
parnię ia ją go z tych czasów; kredo­
wo blada tw arz, czarne kędzierzawe 
w łosy, pełne tragicznego sm utku

oczy, ruch liw a , drgająca, ja kb y  ta ­
neczna postać podobna do sy lw e tk i 
smutnego p ierro ta  z płócien osiem ­
nastowiecznych m istrzów .

W ie lka  sława przyszła dopiero po 
wo jn ie . Nazwisko B a rra u lta  stało się 
rów nie głośne ja k  nazwisko Sar- 
tre ‘a, podobnie jak  Sartre  w  lite ra ­
turze — B arra u lt w  teatrze m ia ł re­
prezentować w a rto śc i' niezaprzeczal­
ne, m ia ł być dumą k u ltu ry  m ie­
szczańskiej, przejawem  je j nieznu- 
żonej żywotności. Na giełdach p o li­
ty k i k u ltu ra ln e j oba nazwiska f i lo ­
zofa i aktora — oszacowano wyso­
ko, szybko stały się one towarem  na 
eksport, dowodem niezachwianej 
przez ka tak lizm y atraKcyjności cy­
w iliz a c ji francuskie j.

OKRES T E R M IN O W A N IA

D  OK 1931. M łodz iu tk i, bo dw u- 
aziestoletni adept sztuk pla­

stycznych, u legł bez reszty m agii 
teatru. Zaczęło się od nieśmiałego l i ­
stu do K aro ia  D u liin , w ie lk iego tra ­
gika i  dyrekto ra  tea tru  de 1‘A te lie r. 
W łaśnie w tym  teatrze i w łaśnie pod 
bacznym dozorem D u llina  rozpoczął 
swoje pierwsze k ro k i na scenie. 
Przez całe życie zachowa dla swoje­
go pierwszego m istrza praw dziw y 
podziw i niewygasłą wdzięczność.

„Jego geniusz — zwierza się w 
swoim pa: ;u — polegał na
tym , że um ia ł zawsze pokazywać 
człowieka, ty lk o  człow ieka — że 
tw orzy ł w  koło siebie atmosferę 
w ie lk ie j rzetelności ¡frtys iyczne j“ . 
Od D u llin a  uczy się B a rra u lt rzem io­
sła, ale w  książkach będzie szukał 
im pulsów  dla swoich koncepcji sce­
nicznych.

„Z  teoretyków  zawdzięczam n a j­
w ięcej geniuszowi Stanisławskiego. 
To jem u przypada zaszczyt zwróce­
nia naszej uwagi na rolę twórczego 
skupienia, na konieczność nieustan­
nego kształcenia zdolności obserwo­
wania, na nieodzowne dla każdego 
aktora dążenie do całkow itego opa­
nowania swego zawodu“ .

Przez dług ie  la ta  książka S tan i­
sławskiego „M o je  życie w  sztuce“ 
będzie u lub ioną le k tu rą  Barraulta . 
Szkoda, że skorzystał z n ie j w siop- 
n iu  m niejszym , niż mógł skorzystać, 
może m niejszym , niż chciał.

B a rra u lt rozpoczynając wędrówkę 
artystyczną na drogach rea lizm u za­
b łądził, n iestety, w kra inę  n iekon­
sekwencji.

Wstrząsem i olśnieniem  dla m ło­
dego akto ra  stało się spotkanie z 
A n ton inem  A rtaud , zarówno z dzie­
łem  tego dziwnego poety tea tru , ja k

P ie rro t
z jego n iezw yk łą  osobowością. W ła ­
śnie w tedy ukazyw a ły  się rew elacy j­
ne ks iążk i A rtauda —  „T e a tr okru ­
cieństwa“ , „T e a tr i  Dżuma“ , „T ea tr 
i  jego odm iana“ . Ta ostatn ia książka 
zaważyła decydująco na poglądach 
zapaleńca z tea tru  de TA te lie r.

„Jest bezsprzecznie na jw ażn ie j­
szym dziełem  o sztuce akto rsk ie j, ja ­
k ie  powstało w  X X  w ie k u “  •— w y ­
k rz y k n ie  B a rra u lt upojony lek tu rą . 
Teorie A rtauda , na jbardzie j odległe 
od koncepcji S tanisławskiego czy 
C ra iga nakazyw ały  radyka lne  w y ­
zwolen ie się od uc isku nieznośnego 
rea lizm u. Gest —  m aska —  grym as 
okrzyk —  taniec —  sty lizacja, oto do 
czego sprowadzono ca ły kunszt 
ak to rsk i. Tę książkę nazwie B a rra u lt 
trak ta tem  a lchem ii tea tra lne j, czer­
piąc z n ie j obficie i  w y trw a le . Przez 
k a rty  „R e fle k s ji“  p rzew ija  się ja k  
n ić  zachw yt d la  te o rii A rtauda.

A  przecież w ystarczy przeczytać 
choćby jeden rozdzia ł z tych ks ią­
żek, aby głęboko się zdziw ić. To, co 
tam  powiedziano na tem at samego 
ty lk o  oddychania aktorskiego, p rzy­
p raw ia  o zaw rót głowy. N ik t  nie po­
de jrzew ał nawet, ja k  n ie ludzko tru d ­
na jest technika prostego pozornie 
procesu. Odcienie i  odcienie odcieni 
—  na jbardzie j subtelne podziały — 
adoracja drobiazgu — nużące — 
przeładowane erudycją  rozwodzenie 
się nad sztuką akto rsk ie j resp irac ji, 
je j sekretam i, odm ianam i, h is to rią  
ł  perspektyw am i na przyszłość. 
Z n ikn ą ł z oczu w ie lk i cel w ie lk ie j 
sztuki. Zostały subtelne, ale nie 
przydatne już  do niczego narzędzia.

„K IE D Y  W A LC Z Y ŁE M  
ZE Ś M IE R C IĄ “

P  O C Z Ą TE K  sezonu 1934-35. P rzy - 
padkiem  przeczytana nowela 

Faulknera „Tand is que j ‘agonise“ 
zaw ładnęła wyobraźnią Jana L u d w i­
ka na cały rok. Znalazł wreszcie tak  
długo poszukiwany tem at dla swoje­
go pierwszego w idow iska. B a rra u lt 
nie może oderwać się od ks iążk i — 
pracuje nad transpozycją je j na 
język gestu. Treścią now e li są dzie­
je  u jarzm ienia dzikiego kon ia . M ło ­
dy gaucho w  śm ierte lnym  m ilczeniu 
walczy ze zwierzęciem. N ie m a re­
fle ks ji, n ie  ma p raw ie  d ia logu — 
jest ty lk o  czysty opis.

B a rra u lt zna jdu je  entuzjastów  
dla pomysłu. M uzykę do pantom i- 
ny pisze Tata Nacho — m łody 
kom pozytor m eksykański. S kłada­
ją  się na n ią  chóry pastuchów, k tó ­
rym  towarzyszy gorący ry tm  bę­
benków. Charles D u liin  nie w róży 
w idow isku powodzenia. Obawy ro ­
sną i w  k a w ia rn i „De deux M a- 
gots“  :— pom ysł Barra-utRa sta je  się 
okazją do pob łaż liw ych kp in . Nad­
chodzi dzień prem iery. Z zapartem 
tchem w idzow ie patrzą na walkę 
jeźdźca zmagającego się z  n ie is t­
n ie jącym  koniem , stworzonym  ty l­
ko przez gest i ry tm  cia ła znako­
m itego m ima.

■Niezrównana plastyka obrazu od­
nosi tr iu m f.

„K ie d y  walczyłem  ze śm iercią“  
przyn iosło cenne, ale niebezpieczne 
dary, bo nie ty lko  pieniądze i en­
gagement do firnu , ale i przeko­
nanie, ze koncepcja artystyczna, 
którą B a rra u lt w yb ra i, jest jedyn ie  
słuszna i jedyn ie  godna dalszej 
kon tynuac ji.

N U M A N C JA

T A T  A  1934—37 by ły  okresem p ra ­
s c y  w  pustce, w  oderwaniu, w  tw ó r­
czym rozproszeniu, czytam y w  „Re­
fleks jach “ . W łaśnie w tedy B ar­
ra u lt  zostaje jednym  z g łównych 
działaczy zbliżonej do surrea lis tów  
grupy „P aźd z ie rn ik “ . P rzy jaźn i się 
z całą om al awangardą paryską — 
z Prevartem , Bretonem, Robertem 
Desnos. W  jego m ieszkaniu zain­
sta low anym  na strychu któregoś z 
dom ów M on tm artre 'u  czyta się przy 
świecach m an ifesty Itk in a , dysku­
tu je  sprawę rew o lu c ji św iatow ej, 
słucha kom pozytorów kubańskich.

w kręgu
panu je  p rzyk ładna atmosfera bo­
hemy.

K tó re jś  nocy pow sta je  pomysł 
w ystaw ien ia  starej traged ii Cervan- 
itesa. Treścią u tw o ru  je s t los hisz­
pańskiego m iasta oblężonego przez 
Scypiona, M ieszkańcy N u m anc ji g i­
ną co do jednego broniąc honoru 
ojczyzny. Inscenizacja stała się m a­
n ifestac ją  nowego s ty lu . Na tle  po­
sępnych dekorac ji stworzonych 
piizez m alarza nadrealistę, A n ­
dre Massona, dzie je  się d ra ­
m at bezcelowej o fia ry . N u m an ty j- 
czycy giną dla  samej ty lk o  ide i za­
głady. Ś w ia t jes t przecież nonsen­
sem, zdaje się w m aw iać Cervanteso- 
w i B a rra u lt. Ze sceny tea tru  A n to i-  
ne‘a pow ia ło  nowoczesną rozpaczą. 
Już później dostrzeżono w  ba rrau l- 
tow sk ie j „N u m a n c ji“ zasługi p re k u r- 
sorstwa —  zapowiedź, tea tru  egzy- 
stencjalistycznego —  łącząc ją  ze 
„S tanem  Oblężenia“  Camusa i  „P a ­
nem Bogiem i D iab łem “ S artre ‘a.

A le  „N um ancja “  — tak ja k  ją  za­
prezentował B a rra u lt —  ma w ym o­
w ę prostszą i m nie j filozoficzną, niż 
ta  k tó rą  się je j wm aw ia . W ystaw io­
na w  okresie podpisania uk ładu  mo­
nachijskiego w yra z iła  język iem  
artystycznym  akceptację samobój­
stwa politycznego, na które tak  bez 
tru d u  przysta ła francuska burżuazją.

S P O T K A N IE  Z  SARTREM

B A R R A U LT , w ie m y  czyte ln ik  
Fau lknera  i  Caldw ella, znał 

wodza egzystenęja listów . rów nież 
ty lk o  z książek. Do osobistego 
spotkania doszło w  ro k u  1941 pod­
czas p rem ie ry  „M u c h “ . Odtąd tea tr 
B a rra u lta  zostanie na długo ekspo­
zytu rą  modnego k ie run ku , w yko rzy ­
stując S a rtreń w sk ie  pom ysły w  sze­
regu inscenizacji. Najlepszym  dowo­
dem tego zaangażowania się w  f i lo ­
zofię pesym izm u będzie w ystaw ie­
nie „Procesu“ . Jakże daleko i  ja k  
szybko odszedł B a rra u lt od ideałów  
młodości —  od nauki S tan is ław ­
skiego, od w zorów  D u llina  i  Copeau. 
Zam iast pe łn i życia będzie ukazyw ał 
w  swym  teatrze im itac je  — będzie 
b rn ą ł od, n iekonsekw encji w. nie­
konsekwencję z przekorą P ierro ta, 
k tó ry  nie p o tra fi w yrw ać się z m a­
gicznego kręgu urzeczeń filo zo ficz ­
nych.

W IE L K IE  IN S C E N IZA C JE

D YR E K TO R R  tea tru  M arigny  jest 
nerw ow y, przepełn iony pom ysła­

m i, nienasycony, gdy idzie o ekspe­
rym ent. R epertuar będzie uk łada ł 
wedle w łasnych im pulsów, a le  p i l ­
nu jąc jednocześnie nakazów m ody i 
słuchając usłużnie publiczności, k tó rą  
lu b i niespodzianki. „F ed ra “  i  „H a m ­
le t“ , „T rzew iczek atłasow y“  C laude­
la, „Proces“  K a fk i,  „S tan Oblężenia“ 
Camusa. Pięć różnych inscenizacji, 
pięć prób nowego sty lu , pięć ekspe­
rym entów  i pięć w końcu klęsk a rty ­
stycznych — klęsk, przyznajm y, po­
uczających.

Fedra“  — arcydzie ło tea tru  fra n ­
cuskiego i  m onum ent p recyzji języka, 
zm ienia się pod tchn ien iem  kap ry ­
śnego P ierro ta w  u tw ó r om al secesyj­
ny. Z n ika  kryszta łow a przejrzystość 
u tw o ru  — gaśnie m elodyka rasynow - 
skiego wiersza. Cały w ys iłek  reżyse­
ra  uderzył w  to, co stanow iło siłę 
u tw o ru  — w  je j ry tm . Z ha rm on ijne­
go dzieła in te le k tu  wydobyto m rok i 
zagadkowość — elementy, k tó rych  na 
pewno R adne nie życzył Fed-rze.

Szczytem nieporozum ienia jest 
„H a m le t“  w ystaw iony już  po wo jn ie . 
Najbogatsze w  treść dzieło dram atu 
europejskiego blednie i przygasa. Z 
bogactwa m yśli zostaje ty lk o  nuda, 
nostalgia, w strę t do życia. I  ostatecz­
nie książę duński zm ienia się w  
jednego z n ieciekaw ych bohaterów 
powieści S artre ‘a, jest jeszcze jednym  
Janem Lu d w ik ie m  B a rra u lt błądzą­
cym ja k  we śnie pośród niejasnych 
ide i w  świecie męczących kom plek­
sów. Zanadto przypom ina P ie rro ta  —* 
ty le , że ubranego w  czerń.

Inscenizację „Procesu“  K a fk i po­
przedził rozgłos na m iarę światową. 
U tw ó r na jg łęb ie j pesym istyczny z ca­

łe j współczesnej lite ra tu ry  Zachodu 
znalazł w  osobie B a rrau lta  entuzja­
stę. B a rra u lt prowadzi nas do w nę­
trza  k ra in y  niepodobieństw.

U lub iony przez dyrekto ra  tea tru  
M a rigny  „Sen na ja w ie “  —le reve 
eve ille  u lub ione przez, sartrystów  
p iek ło  codzienności, u lub iona przez 
filo zo fów  Zachodu teza o absolutnej 
samotności człow ieka w  kosmosie — 
to  wszystko wprowadzono na scenę 
przy akompaniamencie diabolicznej 
ekspresji środków teatra lnych, które 
zm ienia ją  w idow isko w  - gorączkowy 
koszmar. B a rra u lt w  ro l i pana K. 
s tw orzy ł szczególną kreację. Chciał 
skoncentrować w  postaci K . tenden- 
dencje i nastro je pokolenia, w yka ­
za ł jedyn ie  niepokój in te ligen tów  
uchyla jących się przed odpowiedzią 
na pytan ia , k tó re  im  rzuciła  epoka 
w y lę k łych  i drżących przed suro­
wością w y ro ku  ja k i ma zapaść.

W  ten sposób Jan L u d w ik  stanął 
zdecydowanie po stronie obozu reak­
c ji — nie ty lko  w  sensie artystycz­
nym , bo ta k i sens ma na pewno ca ł­
kow ite  zerwanie z realizmem, ale i  w  
sensie politycznym . Jego tea tr — po­
średnio wprawdzie, lecz skutecznie — 
sugerował n iew iarę  w  sens walk? o 
przyszłość świata.

M A Ł E  IN S C E N IZA C JE

OBO K tych  w ie lk ic h  i trudnych, ale 
im ponujących am bicją  w idow isk— 

B a rra u lt prezentuje publiczności pa­
rysk ie j szereg u tw o rów  bardzie j ka ­
m eralnych. Sięga do M olie ra  i M a ri­
vaux, szuka natchnień u pisarzy 
współczesnych. Kom edie Acharda i 
A nou ilha  sąsiadują na jego scenie z 
jednoaktów kam i Feydeau i m elodra­
m atam i M ontherlanta. L in ią  repertu ­
aru — ja k  zawsze u B arrau lta , ma 
rządzić kaprys niespodzianki. P rzy­
kładem  może być pom ysł w ystaw ie ­
nia  „Szelm ostw Skapena“  w  sposób 
na jbardzie j kłócący się z tradycją. 
F igurę typowego oszusta i  w y d rw i­
grosza przekształca B a rra u lt w  P ie r­
rota i  marzyciela, narzuca Skapeno- 
w i cechy, o k tó rych  się an i śniło M o­
lie ro w i: poetyczność i  mglistość. Ta­
ką samą pom yłką stało się w ystaw ie­
nie w  teatrze M arigny  kom edii Jana 
A nou ilha  „P róba sztuki albo m iłość 
ukarana“ ; ta salonowa komedia 
iskrząca się typow ym  francuskim  do­
wcipem  — praw dziw y m ajstersztyk

techn ik i dram atycznej —  w  gruncie 
bardzo tradycy jna  i  nie podsuwająca 
żadnych pokus dla pasji eksperymen­
ta lne j B arrau lta , znalazła się w  jego 
teatrze przypadkiem  jako jeszcze je­
den chyba dowód nieporozumienia. 
W ystaw iono ją  bez am b ic ji awangar­
dowych, oez pogłębienia — po prostu 
d la  pieniędzy.

•

ZM IE R ZC H

P  A M IĘ T A C IE  w ie lk i sukces, 
f  ja k i tuż  po w o jn ie  odniósł 
głośny f i lm  M arcela Carne mu­
lica  złoczyńców“ ? B a rra u lt za­
g ra ł w  n im  ro lę  słynnego m i­
ma z tea tru  Bunam bule, Baptysty. 
B ia ła , oblepiona m ąką twarz, sm ut­
ne czarne oczy — śmieszny pajac 
krążący nieporadnie w  świecie umo­
w nych gestów, m arionetkowych po­
staci i konwencjonalnych uczuć, god­
ny  współczucia, ja k  maniak, k tó ry  by 
szukał żywych ludzi pośród lalek. 
Jest coś symbolicznego w  te j ro li 
w łaśnie d la  sztuki B arrau lta , w  k tó ­
re j liczy  się ty lk o  efekt, a n ie  ży­
cie —  sztuczność a n ie  prawda.

Czytając „R e fleks je  o Teatrze“  nie 
można się oprzeć uczuciom podziwu 
dla pracowitości autora, dla jego w y ­
trw a łośc i w nieustannym  kształceniu 
i doskonaleniu rzemiosła. Zdum iewa 
nas jego w rażliw ość na ledwo sły­
szalne tony sztuki, przenik liw ość jego 
in tu ic ji,  m iłosna pasja, z jaką  pod­
chodzi do wszystkiego co tw orzy — 
ale m usim y zapytać: dia kogo? D ia 
kogo ryzykow ne eksperymenty, trud  
nieustannego in trygow ania , męcząca 
pogoń za nowością?

Do tea tru  M arigny  przychodzą 
znudzeni ale bogaci cudzoziemcy, 
sceptyczni k ry tycy , in te lek tua ln ie  
w ra ż liw a  ale przesycona publiczność 
paryska. D la n ich twórczość B a rra u l­
ta jest jeszcze jednym  smaczkiem — 
jednym  w ięcej akcentem n iezw ykło­
ści. Lecz ci, dla których sztuka jest 
pokarm em  nieodzownym i  wciąż po­
trzebnym , i  nasycającym praw dziw y 
głód piękna — będą je j szukać gdzie 
indzie j, na scenach, k tóre po tra fią  z 
większą konsekwencją szukać dróg 
w iodących od najlepszych tra d y c ji 
przeszłości ku  żyw otnym  i  cen tra l­
nym  zagadnieniom czasów obecnych.

T eatr B a rrau lta  pozostanie m im o 
całej swej dziwności, efektów  i sła­
w y —  ty lk o  am b itną  pom yłką.

Pierre Cabanne — Pierre Renoir i Jean Louis Barrault
w „Hamlecie“

KI LKA
S Ł Ó W

ECHA FESTIWALOWYCH WYSTĘPÓW 
TEATRU KAMERALNEGO 

dochodzą nas obecnie z prasy fra n ­
cusk ie j. Sporą recenzję  z tych  w ystę­
pów  pt. „P o ls k i M o liè re ' p ió ra  M. Beig- 
bedera zam ieszczają „Les Le ttres 
F rança ises” . K ry ty k  pisze o ..Mężu i żo­
nie ”  ja k o  o M o lie rze po łączonym  z 
Becque'iem . zestaw ia rów n ież  kom edię 
F re d ry  z M a riv a u x  i Mussetem, pod­
czas gdy „G rze ch ”  Żerom skiego p rz y ­
ró w n u je  do p ie i-wszych spo łecznych 
u tw o ró w  Shawa (np. „P ro fe s ja  pani 
W a rre n ” ), choć bez ich  uśm iechu. W 
obu spektak lach  recenzent podkreś la  
w ie lk ą  so lidność ro bo ty  re żyse rsk ie j B. 
K orzen iew sk iego  o raz  dyn a m ikę  g ry  
w ykonaw ców . „Ż yw ość i w yraz is tość 
g ry  a k to ró w  posunięte są na ogó ł do 
tego stopnia , że czy ta  się n ie ja ko  z ich 
w a rg ” . B e igbeder p rzyzna je  zespołow i 

• w arszaw sk iem u n>ewątpi’w ą klasę 
d z ięk i k tó re j w y trz y m u je  ona po rów na­
nie z n a jb a rd z ie j w yp ró bow a nym i ze­
spo łam i fra n c u s k im i. '

FESTIW AL CZESKICH TEATRZYKÓW 
LA LE K

W p ie rw sze j po łow ie lipca  o d b y ł się 
w  C zechosłowacji, w s ta rym  m iastecz­
k u  C h ru d im  — fes tiw a l ludow ych, 
a m a to rsk ich  te a trzykó w  la lek . L iczne

uczestniczące w fes tiw a lu  zespoły w y ­
s tą p iły  z szeregiem  sz tu k  k lasycznych 
i w spółczesnych, m. in.: z ro s y js k im i 
ba jkam i: „O pow ieścią  o z ło te j ry b c e ”  
i „N ik itą  — ru sk im  boha te rem ”  Z in ­
nych s z tu k  w ym ien ić  należy: „P taszka - 
C zerw on iaozka” , „C horego z u ro je n ia ”  
(wg M olie ra), „Z ło to  k ró la  M agam cna” 
i „C h iń ską  b a jk ę ” . W czasie fćs tiw a lu  
od by ło  się ró w n ież  in te resu jące , ekspe­
rym en ta ln e  p rzedstaw ien ie  operow e, w 
k tó ry m  a k to ra m i b y ły  — la lk i.

W MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU 
TAŃCA W AIX-LES-BAINS 

w czasie od 31 lipca  do 8 s ie rp n ia  
w ys tą p iły  n ieza leżnie od so lis tów  z 
F ra n c ji, Szwecji, U rug w a ju . In d ii o rk ie ­
s t r y  i zespoły baletowe O pery P a ry ­
s k ie j (o rk ie s tra  filh a rm . z Lyon) I 
A m ste rdam sk ie j o raz  zespół japo ńsk i 
Hanayagui. Bogato reprezentow ana b y ­
ła na fes tiw a lu  m uzyka choreogra f*cz- 
na ro sy jska  i radziecka: C za jkow sk ie ­
go. B orod ina. C haczaturiana.

ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA WOJSKA 
POLSKIEGO NA WYSTĘPACH 

W MOSKWIE
Z w ie lk im  za in teresow aniem  b y ły  

p rzy jm ow an e  przez pub liczność m o­
sk iew ską w ystępy Zespołu P ieśni i Tań­
ca W ojska Polskiego. Zespół baw iący w 
Zw. R adzieckim  na gościnnych w ys tę ­
pach da ł bogaty p ro g ra m  złożony z p o l­
sk ich  p ieśn i ludo w ych  i żo łn ie rsk ich , 
tańców  ludo w ych  o raz  p ieśn i k ra jó w  
d e m o k ra c ji ludow ych.

PREMIERA NIEZNANEJ OPERY 
JANACZKA

S tudio Operowe W yższej Szkoły Tea­
tra ln e j w  B rn ie  w ys taw iło  w  końcu b ie ­
żącego m iesiąca — n ieznaną operę Ja- 
naczka: „P oczą tek m iło śc i” . Opera ta. 
jedno z p ie rw szych  d z ie ł Janaozka, nie

była  w ystaw iana  od sw ej p ra p re m ie ry  w  
r. 1894. K ry ty k a  b u rżu a zy jn a  po tęp iła  ją  
za liczne a kce n ty  postępowe; u tw ó r do­
p ie ro  te raz  zosta ł w ydob y ty  z zapom nie­
nia i sp o tka ł s ię z zasłużonym  pow o­
dzeniem. L ib re tto  „P oczą tku  m iło śc i”  
zb liżone jes t do „H a lk i” .
ZGON FRANCUSKIEGO KOMPOZYTORA

W osta tn ich  dn iach zm a rł w sw e j po­
siad łości w  G irondz ie  znany fra n cu sk i 
kom pozy to r, Roger Ducasse — jeden z 
w ie lk ic h  m is trzó w  fra n c u s k ie j m u zyk i 
w spółczesnej.

U rodzony w  B ordeaux 8 kw ie tn ia  
1873 ro ku , rozpoczą ł st ud ia  m uzyczne w  
P a ryżu  w 1892 r „  gdzie b y ł uczn iem  
m. in . G abrie la  Fauré. W ro;<u 1902 o- 
trz y m a ł nagrodę m iasta  Rzym u za ka n ­
tatę „A lc y a n e ” . Od ro k u  1909 w yk ła d a ł 
w  pa rys ldm  K o nse rw a to rium  i innych  
szkołach m uzycznych. Z b a rd z ie j zna­
nych jego  u tw o ró w  w ym ien ić  można 
„Q u a tu o r”  na fo rte p ia n  i kw a rte t sm ycz­
kow y. „W  og rodz ie  M a łg o rza ty ”  na ch ó r 
i o rk ie s trę  i „M a rsz  fra n c u s k i” . Zm arły  
ko m p o zy to r b y ł b lis k im  p rzy jac ie lem  
K laudiusza Debussy.

TYDZIEŃ FILM U POLSKIEGO 
W CHINACH

22 lip ca  rozpoczą ł s ię w  C h ińsk ie j 
R epublice D em okra tyczne j Tydzień F il­
mu Polskiego. W ram ach T ygodn ia  w 
20 m iastach ch iń sk ich  w yśw ie tlane  bę­
dą po lsk ie  f ilm y : „P ie rw sze  d n i” , „W a r ­
szawska p re m ie ra ” , „O sta tn i e tap” , 
.M łodość C hop ina”  i f ilm  d o kum en ta l­
ny  „O dbudow a W arsza w y” .

NIEDYSKRECJE Z FRANCUSKICH 
ATELIERS FILMOWYCH 

W spó łpraca  film ow có w  w łosk ich  i 
fra n cu sk ich  s ta je  się coraz b a rd z ie j o- 
żyw iona. N akręcono ju ż  szereg film ó w  
p rzy  w spó łp racy  a rtys tó w  obu k ra jó w . 
I ta k  n iedaw no ukończono fi lm  w reży­

s e r ii Jeana D elannoya pt. „O bsession”  
o p a rty  na powieści am erykańsk iego  p i­
sarza W iliam a Irish a . G łówne ro le  w  tym  
f ilm ie  od tw arza ją : M iche le M organ i 
R a lf Yallone. D ru g i f ilm . na kręcon y  ró w ­
nież p rz y  udzia le a r ty s tó w  w ło sk ich  i 
fra n cu sk ich , o p a rty  jes t na powieści 
Dumasa: "L a  Reine M a rg o t”  — w  re ży ­
s e r ii Jeana D re v ille . W ro li g łów ne j 
w ys tą p iła  Jeanne M oreauve. Z film ó w  
fra n cu sk ich , o p rzygo to w a n iach  k tó rvch  
donos iliśm y, zosta ły  ju ż  ukończone: 
„ L 'a i r  de P a rís ”  z Jean Gąbinem w  
g łów ne j ro li,  reżyse row any przez s ły n ­
nego reżysera  fra ncusk ieg o . M arce la  
Carne. Dużą sensację w zb u d z ił f i lm  
„C zerw one i c za rne ”  z re a lizow any  przez 
Claude A u tan t-La ra . Zwłaszcza k re ac je  
ak to rske : G erarda  P h ilipe  w ro li Ju­
liana  Sorela 1 D anie lle  D a rie u x  ja ko  pa­
ni de Reval.

NOWE F ILM Y  JEAN COCTEAU
Znanv poeta fra n c u s k i, a u to r lic z ­

nych scenariuszy film o w ych . Jean Co­
cteau p lanu je  nakręcen ie  dw u now ych 
film ó w . Jeden ma być pośw ięcony ży­
c iu  i tw órczośc i L u d w ika  van Beetho- 
vena. G łówną ro lę  p ro je k tu je  się po­
w ie rzyć  popu la rnem u a k to ro w i — Jean 
Manaisowi. D ru g i f ilm . ró w n ież  b io g ra ­
ficzn y . ma być pośw ięcony Eleonorze 
Duse i G ab rie low i d 'A nnu z io . O w y k o ­
nawcach g łów nych ró l w  tym  f ilm ie  n ic 
pewnego jeszcze nie w iadom o — Coc­
teau je d n a k  nie ta i tego — że p ra g ­
ną łby pozyskać dw u a rtys tó w  do tego 
film u : C harlie  C hap lina i G retę Garbo.

„NARZECZENI”  — POWIEŚĆ 
MAN ZON NT EGO BĘDZIE SFILMOW ANA

Słynna powieść k lasyka  w ło sk ie j l ite ­
ra tu ry  A lessandro M anzoniego. w ydana 
w  p rzek ładz ie  po lsk im  w ro ku  1953 
przez PAX, będzie s film ow ana . Film  
o p a rty  na te j pow ieści pt. „Z b ro d n ia  
w M ed io lan ie ”  re a lizu je  obecnie w yb ił - 
ny  w ło sk i re żyse r f ilm o w y  — A lb e rt i 
Lattuada.

II FESTIW AL FILMÓW  WŁOSKICH 
W W IE LK IEJ BRYTANII

odbędzie się w  dn iach od 25 do 30 
pa źdz ie rn ika . Siedem film ó w  przezna­

czonych na tegoroczne w yśw ie tlan ie  w  
k inach  a n g ie lsk ich  re p reze n tu je  osta tn ie  
os iągn ięc ia  w ie lk ie j re a lis tyczne j szko ły  
O lm owej we Włoszech. Tegoroczny fe ­
s tiw a l p rzyn ies ie  c iekaw y m a te ria ł po­
zw a la jący  po rów nać w  ja k im  k ie ru n k u  
ro zw in ą ł s ię f ilm  w ło sk i od o k resu  I 
Festiw alu  (odbył się on w  ro k u  u b ie ­
g łym ). P rasa ang ie lska  przypom in a , że 
zeszłoroczny fes tiw a l f ilm ó w  w łosk ich  
c ieszy ł s ię w ie lk im  powodzeniem  pu­
b liczności, k tó ra  uc ieka jąc  od za lew a ją ­
cych W ie lką  B ry ta n ię  f ilm ó w  h o llyw o ­
od zk ich  z w ie lk im  za in teresow aniem  o- 
g ląd a ła  doskonałe f i lm y  w łoskie.

KONKURS PLASTYCZNY 
IM. KLEM ENTA GOTTWALDA

W Pradze o tw a rto  w ystaw ę p rac  p la ­
stycznych  nadesłanych na o g ó ln o k ra ­
jow y  ko n k u rs  w zw iązku  z budow ą 
Muzeum K lem enta Gottw alda. J u ry  ko n ­
ku rsu  (w k tó rego  sk ład  w chod z ili: p re ­
zydent A. Zapotocky, m in. o b ro n y  na­
ro dow e j — gen. A. C ćpicka i m in is te r 
k u ltu ry  — W. K općcky) spośród nade­
s łanych  748 p rac  na g rod z iło  43 prace. 
P ierw sze nagrody o trz y m a li: w  dzia le 
g ra f ik i — L u d a v it Ile k . za c y k l ry s u n ­
ków  o życ iu  K. G ottw alda; w  dz ia le  
rzeźby — Ire na  SSdlecka-Kodymowa 
l L u d w ik  K odym  za p łaskorzeźbę „P o ­
grzeb K lem enta G ottw a lda ” ; w dzia le  
m a la rs tw a  nagrody p ie rw sze j nie p rz y ­
znano. na tom iast p rzyznano  sześć ró w ­
norzędnych d ru g ic h  nagród . N agro ­
dzone i w yróżn ione  prace zosta ły  za ku ­
pione przez Państwo d la  Muzeum 
K lem enta Gottw alda. W p ras ie  czesk ie j 
podkreś la  się duże znaczenie k o n ku rsu  
i w ystaw y — będących k ro k ie m  na­
przód w  usta lan iu  d ro g i rozw o jow e j 
p la s ty k i czechosłow ackie j.

NIEZNANE LISTY ROMAIN ROLLANDA

Dwa nie d rukow ane  dotychczas lis ty  
a u to ra  „Jana K rzysz to fa ” , udostępn ień* 
w ydaw cy, A n d rze jo w i Sp ire  p rzez w do­
wę po w ie lk im  p isa rzu  p u b lik u je  os ta t­
n i, 526 n u m er postępowego tyg o d n ika  
k u ltu ra ln e g o  „Les Le ttres  França ises” . 
Jeden z n ich, za ty tu łow any  przez w y ­
dawcę „S u r la  c ré a tio n  d ‘A e r t”  m ów i 
o w rażen iach , ja k ie  w y w a rła  na Rouan­
da s łynna  p re m ie ra , ja k a  od by ła  się 3 
m aja  1898 w „T héâ tre  de l ‘O euvre ” . 
N astępny lis t, k tó rego  ty tu ł „S u r l ‘an- 
tise m itism e ”  ró w n ież  pochodzi od w y ­
daw cy, o k re ś la  s tanow isko  w ie lk ie g o  hu* 
m a n is ty  na tem at zagadnień ras izm u.

OTWARCIE MUZEUM CZECHOWA 
W MOSKWIE

nastąp iło  14 lip ca  w  dom u, w  k tó ­
ry m  w la tach  1886— 90 ży ł w ie lk i pi­
sa rz  i gdzie pow sta ły  m. in . opow iada­
n ia  „Szczęście” . „S te p ” , „ Iw a n o w ”  i in. 
O tw arc ia  dokona ł m in is te r k u ltu ry  
ZSRR, F. A leksand rów , p rzem ów iła  
ró w n ie ż *  a r ty s tk a  ludow a ZSRR O. L. 
K n ipper-C zechow a, w dow a po p isarzu . 
M uzeum  ob e jm u je  liczne  dokum enty, 
fo to g ra fie , o b razy , w ydan ia  książkow e, 
zw iązane z życiem  i tw órczośc ią  Cze­
chowa i s ta le  rosnącą jego po pu la rnoś­
c ią  w  ZSRR i ca łym , świecie.

TAJEMNICĘ R ACINE 'A  I PORT-ROYALU

p ró b u je  w yśw ie tlić  Jean P om m ie r w 
sw ej nowej książce o w ie lk im  d ra m a ­
tu rg u  pt. ...Aspects de Racine” . A u to r  
zw raca  uwagę na fa k t, że głośne za­
m ilkn ię c ie  poety po nap isan iu  „Fe- 
d r y ”  zbiega się z jego  no m inac ją  na 
h is to rio g ra fa . P om m ie r w ykazu je , ż * 
po naw ia jąc  rów nocześn ie swe s tosunk i 
z jansen is tam i z P o rt-Royal u. poeta 
p rzechodz i na s tanow isko  dysk re tn e j 
op o zyc ji p rzec iw ko  po lityce  k ró le w sk ie j, 
naw iązu je  s to su n k i ze znanym i opo­
zyc jon is ta m i. pisze w spom n iany przez 
L u d w ika  Racine m e m oria ł do k ró la  o 
nędzy kró les tw a . O bdarzony zawsze 
zm ysłem  sa ty ryczn ym  Racine — s tw ie r­
dza P om m ie r — zachow ał w ięce j n ie ­
zależności ducha, n iż  s ię to  do tąd  p rz y - 
puszczało.


